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Przedsmak mięsa

 

I

 


Na początku był Krzysztofem 
Bellew. Z czasem, kiedy chodził do gimnazjum, stał się Krzychem Bellew. 
Następnie w kołach cyganerii artystycznej w San Francisco nadano mu przezwisko 
Kit Bellew. W końcu znany był tylko pod imieniem Kurzawy. Dzieje ewolucji jego 
imienia są zarazem historią jego rozwoju osobistego. Ale nie byłoby żadnej 
historii, gdyby nie miał słabej matki, żelaznego wuja i gdyby nie otrzymał listu 
od niejakiego Gilleta Bellamy’ego.

 

Właśnie przejrzałem numer 
„Fali” — pisał z Paryża Gillet. — Prawdę mówiąc, O’Harze może się to 
udać. Ale są błędy i niedopatrzenia. (Tu następowało szczegółowe wyliczenie 
braków tygodnika puszczającego swe pierwsze pędy.) Zajdź do niego i powiedz, 
że to twoje własne zdanie, nie wspominając ani słowem o mnie. Gdyby się 
dowiedział, że ja to napisałem, zaraz by mnie zrobił swoim korespondentem 
paryskim, na co nie mógłbym się zgodzić, ponieważ wielkie miesięczniki i 
tygodniki naprawdę płacą mi za moje rzeczy. A przede wszystkim nie zapomnij mu 
powiedzieć, żeby koniecznie spławił cymbała, który pisze recenzje muzyczne i tym 
podobne. Pamiętajcie, że San Francisco miało zawsze swą własną literaturę. A 
dziś jej nie ma. Poradź mu, niech się rozejrzy i wyszuka takiego wariata, który 
by mu pisał tygodniową kronikę artystyczną, tylko żeby w tym była prawdziwa 
poezja, blask i koloryt San Francisco.

 

Zgodnie z tą instrukcją Kit 
Bellew udał się do redakcji Fali z radami i wskazówkami. O’Hara 
wysłuchał. O’Hara spierał się, O’Hara ustąpił, O’Hara spławił cymbała-krytyka. 
Ale miał też swoje własne pomysły i zrobił właśnie to, czego się obawiał Gillet 
w dalekim Paryżu. Jeśli O’Hara czegoś chciał, nikt nie mógł mu odmówić. Był 
słodki i niezłomnie uparty. Toteż zanim Kit Bellew zdołał się wymknąć z 
redakcji, został współwłaścicielem i współpracownikiem pisma, przyrzekł pisać co 
tydzień całe kolumny recenzji, dopóki nie znajdzie się ktoś przyzwoitszy, i 
zobowiązał się dostarczać co tydzień felieton na dziesięć tysięcy słów z życia 
San Francisco – wszystko za darmo. O’Hara tłumaczył, że Fala jest na 
razie pismem deficytowym; twierdził też z równym przekonaniem, iż w San 
Francisco jeden tylko człowiek może pisać felietony tygodniowe – a tym 
człowiekiem jest Kit Bellew.

— O Boże, więc to ja jestem tym 
wariatem — jęknął Kit schodząc wąskimi schodami.

W ten sposób stał się 
niewolnikiem O’Hary i nienasyconych kolumn Fali. Tydzień po tygodniu 
spędzał w krześle redakcyjnym, walcząc z wierzycielami, zmagając się z zecerami 
i wypisując dwadzieścia pięć tysięcy słów tygodniowo. A pracy nie ubywało. Fala 
była ambitna. Zachciało się jej ilustracji. Koszty były wielkie. Fala nigdy nie 
mogła zapłacić honorarium Kitowi ani też innym swym współpracownikom.

— Oto, do czego dochodzi, gdy 
się jest dobrym kolegą — mruknął Kit pewnego razu.

— Bóg zapłać dobrym kolegom — 
zawołał O’Hara, ze łzami w oczach potrząsając prawicą Kita Bellew. — Uratowałeś 
mnie, Kit, toteż w ogień bym skoczył za ciebie. Jeszcze trochę, stary, a będzie 
lepiej.

— Nigdy — jęknął Kit. — Jasno 
widzę swój los. Nigdy się stąd nie wydostanę.

Wkrótce potem już mu się 
zdawało, że przecież znalazł wyjście z sytuacji. Upatrzył odpowiednią chwilę i w 
obecności O’Hary omal się nie przewrócił, potknąwszy się o krzesło. W kilka 
minut później uderzył się znów o róg biurka i macając niepewnie palcami, zaczął 
szukać gumki.

— Lampartowałeś się? — mruknął 
O’Hara.

Kit przetarł oczy dłonią i przez 
chwilę patrzył na niego niezupełnie przytomnym wzrokiem.

— Nie, to nie to — odpowiedział 
po jakimś czasie. — To moje oczy. Po prostu pomału tracę wzrok.

Przez kilka dni przewracał się i 
potykał o wszystkie sprzęty w redakcji. Ale O’Hary to nie wzruszyło.

— Wiesz co, Kit? — odezwał się 
pewnego dnia. — Coś ci powiem. Idź do okulisty. Mam znajomego, niejakiego 
doktora Hassdapple’a. To równy gość. Nic cię to nie będzie kosztowało. Zapłacimy 
mu ogłoszeniami. Ja sam z nim pomówię.

W końcu postawił na swoim i 
wyprawił Kita do okulisty.

— Nic pańskim oczom nie brakuje 
— zawyrokował lekarz po starannym zbadaniu. — Doprawdy, oczy ma pan świetne — 
para takich na milion.

— Nie wspominaj pan o tym 
O’Harze — bronił się Kit. — I niech mi pan da czarne okulary.

W wyniku tego wszystkiego O’Hara 
okazywał Kitowi dużo współczucia i z żarem mówił o tym czasie, kiedy Fala 
stanie wreszcie na własnych nogach. Na szczęście Kit Bellew miał własne dochody. 
Były małe w porównaniu z zarobkami innych ludzi, wystarczały jednak, aby opłacić 
wpisowe w kilku klubach i kawalerski pokój w dzielnicy studenckiej. Prawdą też 
jest, że od czasu kiedy Kit został wspólnikiem O’Hary, osobiste jego wydatki 
znacznie się zmniejszyły. Nie miał czasu wydawać pieniędzy. W domu w ogóle nie 
bywał i nie urządzał już dla członków miejscowej cyganerii owych słynnych 
kolacyjek z przepysznymi potrawami podawanymi na gorących rusztach. Mimo to 
chodził wciąż bez grosza, ponieważ Fala w swych groźnych i – niestety – 
częstych chwilach kryzysów finansowych pochłaniała jego „flotę” nie mniej niż 
jego pracę umysłową.

Co jakiś czas zjawiali się w 
redakcji rysownicy pism ilustrowanych, którzy nie chcieli już dostarczać 
ilustracji za darmo, drukarze, którzy znów odmawiali dalszego druku, wreszcie 
chłopak redakcyjny co rusz to wypowiadał pracę. W takich chwilach O’Hara patrzył 
na Kita, a Kit przykładał się do pracy aż miło.

Kiedy przybył z Alaski parowiec
Excelsior i przywiózł wieści o nowej złotej febrze w Klondike, od której 
cały kraj dostał bzika, Kit wypuścił balon próbny:

— Słuchaj, O’Hara — rzekł — ta 
gorączka złota rośnie jak na drożdżach. Wracają czasy czterdziestego dziewiątego 
roku. A gdybym tak skoczył i „zrobił” Klondike dla Fali? Pojadę na własny 
koszt.

Ale O’Hara potrząsnął głową 
przecząco.

— W żaden sposób nie mogę się 
obejść bez ciebie w redakcji, Kit. A poza tym, nie dalej jak godzinę temu 
rozmawiałem z Jacksonem. Wyjeżdża jutro do Klondike i zobowiązał się przysyłać 
co tydzień korespondencje i zdjęcia. Piłowałem go tak długo, aż mi to przyrzekł. 
A co najlepsze, nic nas to nie będzie kosztowało.

Drugi raz zgadało się o Klondike 
tegoż popołudnia w klubie, do którego Kit „zajrzał” przypadkiem. W jednej z nisz 
czytelni natknął się na swego stryja.

— Halo, bracie mego ojca — 
powitał go Kit, osuwając się na obity skórą fotel i wyciągając nogi. — Może się 
przysiądziesz do mnie?

Zamówił cocktail, ale stryj 
poprzestał na lekkim krajowym winku czerwonym – nic innego nie pił. Pełne 
wyrzutu spojrzenie rzucił na cocktail, a potem na twarz bratanka. Kit 
spostrzegł, że zbiera się na dłuższe kazanie.

— Wpadłem tu tylko na chwilę — pośpiesznie 
uprzedził atak. — Muszę zebrać trochę danych o ekspedycji Keitha i Ellery’ego i 
zrobić z tego pół kolumny.

— Co się z tobą dzieje? — zapytał stryj. — 
Wyglądasz mizernie. Jesteś po prostu ruiną człowieka.

Głuchy jęk był całą odpowiedzią Kita.

— Już widzę, że będę musiał wyprawić ci pogrzeb.

Kit smutno potrząsnął głową.

— Nie znoszę robactwa, dziękuję pięknie. Wolę 
krematorium.

John Bellew należał do starego, krzepkiego i twardego 
pokolenia, które w latach pięćdziesiątych przemierzyło stepy wozami. Była w nim 
siła, siła młodości spędzonej na zdobywaniu nowej ziemi.

— Źle żyjesz, Krzysztofie. Wstyd mi za ciebie

— Droga do ołtarza, co? — zaśmiał się Kit.

Starszy pan wzruszył ramionami.

— Szkoda tych piorunujących spojrzeń, bracie 
mego ojca. Bardzo bym chciał stanąć na ślubnym kobiercu. Ale odcięto mi tę 
drogę. Nie mam czasu.

— Więc cóż, do...

— Przemęczenie.

John Bellew zaśmiał się szorstko i nieufnie.

— Uczciwą pracą?

I znowu dał się słyszeć śmiech.

— Ludzie są tworami swego otoczenia — rzekł 
Kit, wskazując szklankę stryja. — Twój humor jest cienki i cierpki jak twój 
napój.

— Przeciążenie pracą! — śmiał się stryj. — Toć 
ty przez całe życie ani centa nie zarobiłeś.

— Załóżmy się, że tak. Zarobiłem, tylko nigdy nic mi nie 
wypłacono. Zarabiam pięćset dolarów tygodniowo, a robię za czterech.

— Pewnie smarujesz obrazy, których nikt nie 
chce kupić, albo inne głupstwa. Umiesz pływać?

— Pływałem czasem.

— Siedzisz na koniu jako tako?

— Próbowałem i tej emocji.

John Bellew wylał na niego całe swe oburzenie.

— Szczęśliwy jestem, że ojciec twój nie dożył 
dni chwały twojego niedołęstwa — rzekł. — Twój ojciec był mężczyzną, mężczyzną w 
każdym calu. Rozumiesz? Mężczyzną całą gębą. Pewny jestem, że wybiłby ci z głowy 
ten muzykalno-artystyczny obłęd.

— Niestety, żyjemy w epoce karłów — westchnął 
Kit.

— Mógłbym to zrozumieć i patrzyć na to przez 
palce — podjął stryj tonem pojednawczym — gdybyś coś z tego miał. Ale nigdy 
przez całe życie ani grosika nie zarobiłeś i w ogóle nie zrobiłeś jeszcze nic 
porządnego.

— Akwaforty, obrazy, wachlarze — wtrącił z 
uporem Kit.

— Jesteś bazgracz i pacykarz. Cóżeś ty za 
obrazy namalował? Brudne akwarele i kicze jak zmory. Nic nigdy nie wystawiłeś 
nawet tu, w San Francisco.

— Ejże, zapomina stryj, że w hallu klubu wisi 
jeden mój obraz.

— Bohomaz... A muzyka? Ta twoja kochana 
zwariowana matka wydawała krocie na twoje lekcje. A ty zmarnowałeś wszystko i do 
niczegoś nie doszedł. Żebyś choć pięć dolarów zarobił akompaniowaniem komu bądź 
na koncercie. A twoje piosenki – bzdury. Nikt ich nie chce drukować, a śpiewa je 
tylko banda kretynów, „nadludzi”.

— Wydałem przecie książkę, te sonety, pamięta 
stryj? — bronił się Kit miękko.

— Ile cię to kosztowało?

— Jakieś paręset dolarów.

— Czego jeszcze dokazałeś?

— Wystawiłem sztukę plenerową na werandzie 
klubu.

— I cóżeś zyskał?

— Sławę.

— I to ty, który umiesz pływać i próbowałeś 
jeździć konno!

John Bellew postawił szklankę z niezwykłą gwałtownością.

— No i cóżeś ty wart? Ładnie was wychowują. Na 
uniwersytecie nawet w piłkę nożną nie grałeś. Nie wiosłowałeś. Nie...

— Trochę się boksowałem, biłem się na szable...

— Kiedy boksowałeś się ostatni raz?

— Dość dawno. Ale mówiono, że doskonale 
obliczam czas i odległość, tylko tego...

— Gadaj szczerze.

— Uważano, że jestem... nierówny...

— Próżniak po prostu.

— Toteż mnie samemu zawsze się zdawało, że 
nierówny 
to określenie zbyt łagodne.

— Mój ojciec, szanowny panie dobrodzieju, a 
twój dziadek, uważasz, stary Izaak Bellew, zabił jednym uderzeniem pięści 
człowieka w sześćdziesiątym dziewiątym roku życia.

— To jest — ten człowiek miał sześćdziesiąt 
dziewięć lat?

— Nie, twój dziadek, smarkaczu. Jak ty będziesz 
miał sześćdziesiąt dziewięć lat – komara nie zabijesz.

— Czasy się zmieniły, o, bracie mego taty. Za 
zabójstwo idzie się dziś do więzienia.

— Twój ojciec zrobił bez zmrużenia oka sto 
osiemdziesiąt mil konno i trzy konie padły pod nim.

— Gdyby doczekał naszych dni, 
robiłby tę drogę chrapiąc w pullmanie.

Starszego pana omal nie zatkało. 
Ale jakoś przełknął złość i raczył spytać:

— Ile masz lat?

— Zdawałoby się...

— Sam wiem dokładnie. 
Dwadzieścia siedem. Skończyłeś szkoły w dwudziestym drugim roku życia – pięć lat 
wałęsasz się, bawisz i próżnujesz. I czymże jesteś przed Bogiem i ludźmi? Kiedy 
byłem w twoim wieku, miałem tylko jeden komplet bielizny. Konwojowałem bydło w 
Koluzie. Byłem twardy jak krzemień, a spać mogłem z kamieniem pod głową. Żyłem 
befsztykami i niedźwiedzim mięsem. A dziś jestem z pewnością zdrowszy i 
mocniejszy od ciebie. Ważysz najwyżej sto sześćdziesiąt pięć funtów. Dziś 
jeszcze mógłbym bez trudu rozciągnąć cię na ziemi lub wymłócić pięściami.

— Nie trzeba dokazywać cudów 
siły, aby wypić cocktail lub filiżankę herbaty — mruknął Kit lekceważąco. — O, 
stryjaszku, czy nie widzisz, że czasy się zmieniły? A poza tym źle mnie 
wychowano. Moja kochana, zwariowana matka...

John Bellew żachnął się.

— …jak stryj sam powiedział, 
była dobra dla mnie. Ubierała mnie zawsze w ciepłe trykociki i tak dalej. Jako 
młody chłopak parę razy spędziłem wakacje w opisany przez stryja, tak zwany 
męski sposób – ale dziwię się, że też stryj nigdy mnie nie zaprosił. Brał stryj 
przecież ze sobą Roberta i Hala i woził ich przez Sierrę i Meksyk...

— Byłeś zbyt delikatnym 
paniczem.

— A, to już twoja wina, mój 
stryju, twoja i tej mojej – jakby rzec – kochanej matki. Byłem tylko wątłym 
dziecięciem. Cóż mi pozostawało prócz akwafort, obrazów i wachlarzy? Czy więc 
moją jest winą, że nie zaznałem, co to trud w pocie czoła?

Starszy pan spojrzał na swego bratanka z nietajonym 
wstrętem. Nie mógł znieść tych łagodnych wymówek wiecznie pobłażającej sobie 
lekkomyślności.

— Dobrze. Mam właśnie zamiar urządzić sobie tak 
zwane przez ciebie męskie wakacje. Gdybym cię tak zaprosił i wziął z 
sobą?

— Muszę stwierdzić, że 
zaproszenie jest trochę spóźnione. A dokądże to stryj się wybiera?

— Hal i Robert jadą do Klondike. 
Mam zamiar odprowadzić ich przez przełęcz do jeziora, a potem wrócić.

Nie mógł mówić dalej, bo młody człowiek skoczył i chwycił 
go za rękę.

— Mój zbawco!

W Johnie Bellew natychmiast zbudziło się podejrzenie. Nie 
śniło mu się nawet, aby jego zaproszenie mogło być przyjęte.

— Nie mówisz chyba serio? — rzekł.

— Kiedy wyruszamy?

— To ciężka przeprawa. Będziesz zawadzał.

— Nie, nie. Będę pracował. Nauczyłem się pracować, 
odkąd jestem w Fali.

— Każdy musi wziąć z sobą żywność na cały rok. 
Tobołów zwali się nam tyle, że tragarze indiańscy nie będą mogli ich przenieść. 
Hal i Robert będą musieli sami troszczyć się o cały swój ekwipunek. Jadę z nimi, 
aby im w tym pomóc. Jeśli chcesz jechać z nami, musisz też pomagać.

— Zobaczymy.

— Ale co ty tam udźwigniesz! — żachnął się stryj.

— Kiedy wyjeżdżamy?

— Jutro.

— Niechże stryj sobie nie 
pochlebia, że to wszystko sprawiło twoje kazanie — mówił, żegnając się, Kit. — 
Właśnie chciałem wyrwać się stąd, wszystko jedno dokąd, byle jak najdalej od 
O’Hary.

— O’Hara? Któż to taki? 
Japończyk?

— Nie. To Irlandczyk, handlarz 
niewolnikami i mój najserdeczniejszy przyjaciel. Jest wydawcą, właścicielem, 
redaktorem i w ogóle najgrubszą rybą w Fali. Co chce, to zrobi. Duchy 
mógłby zaprząc do roboty.

Tej samej nocy Kit Bellew pisał 
do O’Hary:

 

Jadę na kilkutygodniowe 
wakacje. Będziesz musiał rozejrzeć się za jakimś wariatem, który by pisał ci 
kronikę tygodniową. Bardzo mi przykro, mój stary, ale moje zdrowie tego wymaga. 
Za to, gdy wrócę, wezmę się do roboty ze zdwojoną energią.

 

II

 

[image: ]
 

Kit Bellew wylądował wśród 
opętanego ruchu na brzegu Zatoki Dyea zapchanym tysiącami funtów bagażu 
zawierającego narzędzia i zapasy żywności, i wypełnionym mrowiem ludzkim.

Olbrzymie masy bagażu, całymi 
górami wyrzucane na brzeg z parowców, zaczęły powoli posuwać się w górę Doliną 
Dyea w kierunku grzbietu Chilcoot. Z zatoki do grzbietu tej góry było zaledwie 
dwadzieścia osiem mil, ale transport mógł się odbywać tylko na plecach ludzkich. 
Toteż, mimo że tragarze indiańscy podnieśli cenę z ośmiu centów od funta na 
czterdzieści, byli zawaleni pracą i nie ulegało wątpliwości, że zima zaskoczy 
większą część bagażu po tej stronie działu wód.

Najdelikatniejszy ze wszystkich 
maminych synków był oczywiście Kit. Jak setki jego towarzyszy podróży, dźwigał 
wielki rewolwer przytroczony do pasa z nabojami. Nie był tutaj bez winy stryj 
pełen wspomnień dni bezprawia. Ale Kit Bellew miał usposobienie romantyczne. Był 
zachwycony wrzeniem i jaskrawym zgiełkiem złotej gorączki, której objawy chłonął 
okiem artysty. Na serio tego nie brał. Jak mówił na pokładzie statku, ostatnia 
jego godzina jeszcze nie wybiła. Był sobie na wakacjach: ot, popatrzyć zza 
płota, jak ludzie żyją na świecie – i wrócić.

Zostawił na piasku swych 
towarzyszy, którzy czekali, aż parowiec wyrzuci ich bagaż, i wałęsał się po 
brzegu, zdążając pomału ku staremu etapowi handlowemu. Nie puszył się, choć 
zauważył, że inni „rewolwerowi” fanfaronują niesłychanie. Minął go olbrzymi, na 
sześć stóp wysoki Indianin z nieprawdopodobnie wielkim ciężarem. Kit szedł za 
nim chwilę, podziwiając bajeczne łydy tego człowieka i pełną wdzięku swobodę, z 
jaką się poruszał pod ciężkim brzemieniem. Indianin złożył ciężar na schodach 
przed głównym wejściem do etapu i Kit przyłączył się do grupy poszukiwaczy 
złota, którzy z podziwem otoczyli tragarza. Ładunek ważył sto dwadzieścia 
funtów, co wywołało uwagi wygłaszane z szacunkiem i podziwem. Była to bądź co 
bądź sztuka nie lada i Kit szczerze wątpił, aby mógł kiedykolwiek dźwignąć taki 
ciężar, a cóż dopiero iść z nim na piecach.

— Pójdziecie z taką furą aż do 
Jeziora Lindermana, stary? — zapytał Indianina.

Olbrzym, prostując się z dumą, 
mruknął, że tak.

— Co wam przyniesie taki jeden 
ładunek?

— Pięćdziesiąt dolarów.

Tu Kit przerwał rozmowę. Wzrok 
jego padł na młodą kobietę stojącą w drzwiach etapu. Od kobiet przybyłych na 
pokładzie statku tym się różniła, że nie miała kusej spódnicy ani koszuli marki 
Bloomer. Ubrała się po prostu jak do podróży. Nie mógł się oprzeć wrażeniu, że 
dziewczyna tu właśnie jest na swoim miejscu, że do tego świata należy. Poza tym 
była młoda i ładna.

Uroda i płeć jasnej, owalnej twarzy przykuły jego wzrok i patrzył na nią tak 
długo, aż to odczuła i spotkała jego wzrok chłodnym, bacznym spojrzeniem 
ciemnych oczu okolonych długimi rzęsami. Oczy te z widoczną uciechą zsunęły się 
z jego twarzy na wielki rewolwer u pasa, a potem znów przeniosły się na twarz, 
pełne rozbawionego uśmiechu lekceważenia. Uderzyło go to jak kijem. Dziewczyna 
zwróciła się do stojącego obok mężczyzny i wskazała mu Kita. Mężczyzna zmierzył 
go wzrokiem od stóp do głowy z tym samym uśmiechem lekceważenia.

— Chechaquo — rzekła 
dziewczyna.

Mężczyzna, który w swym tanim 
ubraniu i rozlatującej się kurtce wełnianej wyglądał na włóczęgę, uśmiechnął się 
sucho, a Kitowi zrobiło się dziwnie nieswojo, choć nie wiedział czemu. Mimo 
wszystko, kiedy ta para odeszła, uchwalił jednogłośnie, że dziewczyna jest 
niepospolicie ładna. Zapamiętał sobie jej chód i przysiągł, że pozna go choćby 
po tysiącu lat.

— Widział pan tego mężczyznę z 
dziewczyną? — trącił go podniecony sąsiad. — Wiesz pan, kto to jest?

Kit potrząsnął przecząco głową.

— Cariboo Charley. Przed chwilą 
mi go pokazali Wielkich on rzeczy dokonał w Klondike. Jeden z dawnych traperów. 
Dwanaście lat spędził nad Yukonem. Właśnie stamtąd przyjechał.

— A co znaczy: chechaquo?

— Pan jesteś chechaquo, ja 
jestem chechaquo — brzmiała odpowiedź.

— Może być, że jestem, ale 
powinien pan naprzód się o tym przekonać. Co znaczy to słowo?

— Mamin synek.

Idąc z powrotem ku zatoce Kit 
bezustannie przeżuwał to słowo. Nie należy do przyjemności, jeśli nazwie nas 
maminym synkiem taka koza z wyraźnie oszczerczymi skłonnościami.

Kiedy tak przeciskał się między 
workami, mając oczy wypełnione wizją Indianina z olbrzymim brzemieniem, przyszło 
mu na myśl, żeby spróbować swych sił. Wybrał sobie worek mąki ważący – jak 
wiedział – równe sto funtów. Stanął przed nim, pochylił się i z wysiłkiem 
zarzucił go sobie na plecy. W pierwszej chwili pomyślał, że jest to ciężar w sam 
raz dla niego. W następnej doszedł do przekonania, że jednak w krzyżach jest 
słaby. Potem zaklął, a po marnych pięciu minutach runął na brzemię, z którym się 
przed chwilą zmagał. Ocierając pot z czoła, ujrzał wśród gór rozmaitych worków 
Johna Bellew przyglądającego mu się z zimnym, zjadliwym uśmiechem.

— O Boże! — zawołał apostoł 
hartu. — Oto z lędźwi naszych wyszło pokolenie cherlaków. W szesnastym roku 
życia bawiłem się takimi piórkami!

— O, bracie mego tatusia — 
odpowiedział Kit — zapominasz, że mnie nie karmiono niedźwiedzim mięsem.

— I będę się bawił, choćbym 
miał lat sześćdziesiąt.

— Może mi stryj pokaże?

John Bellew pokazał. Prawdą 
jest, że nie miał więcej niż czterdzieści osiem lat. Pochylił się nad workiem 
mąki, zważył go, ujął dobrze, by nie stracić równowagi, i dźwignąwszy jednym 
ruchem na plecy, stanął wyprostowany.

— Chwyt, mój chłopcze, chwyt, i 
– uważasz – krzyże.

Kit z szacunkiem zdjął kapelusz.

— O, stryju! Jesteś cudownym 
okazem mężczyzny! Jak myślisz, potrafię się nauczyć tego chwytu?

John Bellew wzruszył ramionami.

— Weźmiesz ogon pod siebie, 
zanim stąd ruszymy!

— Niech się stryj o to nie boi! 
— jęknął Kit. — Tam jest O’Hara, lew ryczący. Nie wrócę, chyba że będę musiał.

 

III

 

Pierwszy etap udał się Kitowi. 
Aż do Rozdroża Finnegana. Do przeniesienia ważącego dwa tysiące pięćset funtów 
bagażu do rozdroża udało im się nająć tragarzy indiańskich. Ale dalej trzeba już 
było nieść wszystko na własnym grzbiecie. Postanowili robić milę dziennie. Było 
to łatwe – na papierze. Odkąd John Bellew siedział w obozie, zajmując się 
głównie kuchnią, mógł pomóc tylko od czasu do czasu, przy sposobności, wobec 
czego każdy z trzech młodzieńców musiał co dzień przenieść o milę przypadające 
na niego osiemset funtów. Gdyby bagaż podzielono na pięćdziesięciofuntowe 
paczki, oznaczałoby to codzienną szesnastomilową przechadzkę z ciężarem, a 
oprócz tego bez ciężaru piętnaście mil: bo ostatni raz nie będzie już trzeba 
wracać — zrobił Kit radosne odkrycie. Gdyby bagaż podzielono na paczki 
osiemdziesięciofuntowe, trzeba by robić już tylko dziewiętnaście mil dziennie, a 
piętnaście mil, jeśliby ciężar każdej paczki wynosił sto funtów.

— Nie lubię chodzić — rzekł 
Kit. — Niech już będzie po sto funtów.

Zauważył uśmiech niedowierzania 
na ustach stryja i dodał:

— Rozumie się, że muszę do tego 
dojść stopniowo. Ale nie święci garnki lepią. Zacznę od pięćdziesięciu funtów.

Zrobił, jak powiedział, i raźno 
pobiegł szlakiem. Zwalił worek na miejscu następnego postoju i wrócił. Poszło 
łatwiej, niż myślał. Ale dwie mile starły kwiat jego siły i odkryły warstwę 
słabości. Drugi tobół ważył sześćdziesiąt pięć funtów. Sprawa była ciężka – już 
nie biegł. Naśladując swych towarzyszy, przysiadał kilka razy po drodze, 
oparłszy worek o kamień lub pień. Za trzecim nawrotem rozzuchwalił się. Wziął w 
szelki worek fasoli ważący dziewięćdziesiąt pięć funtów i poszedł. Ledwie jednak 
zrobił sto sążni, poczuł, że padnie. Usiadł i otarł twarz z potu.
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— Krótkie wysiłki i krótkie 
odpoczynki — mruknął. — Na tym polega cały dowcip.

Chwilami jednak nie mógł zrobić 
ani stu sążni, a za każdym razem, kiedy wstawał z wysiłkiem, worek wydawał mu 
się cięższy. Ledwo dyszał, pot lał się z niego strugami. Zanim zrobił ćwierć 
mili, zerwał z siebie wełnianą koszulę i powiesił ją na gałęzi drzewa. Po chwili 
rzucił kapelusz. Gdy zrobił pół mili, zrozumiał, że nie da rady. Nigdy w życiu 
tak się nie natężał i czuł, że dłużej już stanowczo nie wytrzyma. Gdy tak 
siedział, dysząc ciężko, wzrok jego padł na wielki rewolwer i ciężki pas z 
ładunkami.

— Dziesięć funtów zbytecznego 
obciążenia! — zaśmiał się odpinając pas.

Ale ani mu się śniło wieszać go 
na drzewie. Rzucił go po prostu w krzaki. A kiedy koło niego przeciągał korowód 
tragarzy idących tam i z powrotem, zauważył, że wielu nowicjuszów już się 
pozbyło swego śmiercionośnego żelastwa.

Marsze stawały się coraz 
krótsze. Chwilami nie mógł już zrobić stu stóp. Złowróżbne bicie serca oraz 
gwałtowny szum w uszach, połączony z drżeniem kolan, zmuszały go do odpoczynku. 
Postoje stawały się coraz dłuższe.

Ale umysł Kita pracował. Miał 
przed sobą dwadzieścia osiem mil, to znaczy dwadzieścia osiem dni takiej pracy, 
a z tego, co słyszał, była to najłatwiejsza część drogi.

— Zobaczycie, co to będzie, 
kiedy dojdziemy do Chilcoot! — mówili podczas krótkich pogawędek jego 
towarzysze. — Tam trzeba leźć na czworakach!

— Co mnie obchodzi Chilcoot — 
odpowiadał. — Nie dla mnie! Zanim tam dojdziemy, dawno już będę gryzł ziemię!

Poślizgnięcie się i gwałtowny, 
rozpaczliwy wysiłek w celu odzyskania równowagi przeraziły go – czuł, że się w 
nim wszystko przewróciło.

— Jeśli upadnę z tym workiem na 
plecach, wyciągnę kopyta! — rzekł do sąsiada.

— To jeszcze nic! — brzmiała 
odpowiedź. — Zaczekajcie, jak przyjdziemy do Kanionu! Tam trzeba będzie 
przechodzić przez rwący strumień po pniu sosnowym długim na sześćdziesiąt stóp, 
bez poręczy, bez niczego, a woda spieniona, na zaklęśnięciach pnia sięga wam do 
kolan. Kto zleci z pnia z workiem na plecach – przepadł. Musi utonąć.

— Doskonała dla mnie nowina! — 
odezwał się Kit.

Mówił to z otchłani wyczerpania, 
niemal serio i szczerze.

— Topi się tam trzech do 
czterech ludzi dziennie — zapewniał go sąsiad. — Pomagałem raz w wyławianiu 
jednego Niemca. Znaleźliśmy przy nim cztery tysiące dolarów.

— Zachęcające, muszę przyznać — 
bąknął Kit. Wstał z trudem i powlókł się dalej.

On i jego worek fasoli stali się 
chodzącą tragedią. Worek przypomniał mu owego złośliwego staruszka, który 
siedział na karku Sindbada.

— Masz te prawdziwie męskie 
wakacje! — myślał. — Niewola u O’Hary była słodka w porównaniu z tymi wakacjami.

Kilkakrotnie już omal nie uległ 
pokusie, by rzucić w krzaki worek z fasolą, okrążyć obóz, podkraść się do zatoki 
i tam wsiąść na pierwszy lepszy statek idący w stronę cywilizacji.

Ale nie ustąpił. Gdzieś na dnie 
tkwiła w nim jeszcze resztka silnej woli i wmawiał w siebie, że co mogą inni, on 
też potrafi. Powtarzał sobie to w kółko i wykładał niezrozumiale tym, którzy go 
mijali. To znowu, spoczywając, z zazdrością przyglądał się silnym, obładowanym 
jak muły Indianom, dźwigającym znacznie większe ciężary. Zdawało się, że oni 
nigdy nie odpoczywają, lecz idą i idą z wytrwałością i pewnością, która go 
przerażała.

Siedział i klął – bo idąc, kląć 
z powodu braku oddechu nie mógł – i walczył z pokusą powrotu do San Francisco. 
Zanim mila się skończyła, przestał kląć i zaczął płakać. Były to łzy wyczerpania 
i pogardy dla samego siebie. Czuł się zupełnie rozbity i złamany. Kiedy wreszcie 
ujrzał nowe stanowisko i szarpnął się naprzód, runął na twarz z workiem fasoli 
na plecach. Nie zabiło go to, leżał jednak z kwadrans, zanim zebrał tyle sił, że 
mógł się wyplątać z rzemieni, po czym osłabł śmiertelnie. Tak zastał go Robbie, 
który walczył z tymi samymi trudnościami. Ale widok omdlałego Roberta dodał 
Kitowi odwagi.

— Co inni mogą zrobić i my 
potrafimy! — pocieszał go Kit, choć w głębi duszy nie bardzo był pewny, czy sam 
w to wierzy.

 

IV

 

— Mam przecie dwadzieścia 
siedem lat i jestem mężczyzną! — zapewniał się w duchu w następnych dniach.

Istotnie, zachęta była 
niezbędna. Po tygodniu, w którym swoją drogą udało mu się przenieść o milę 
osiemset funtów, sam stracił piętnaście funtów na wadze. Na wychudłej twarzy 
widać było tylko skórę i kości. Stracił wszelką elastyczność, fizyczną i 
duchową. Już nie chodził, lecz wlókł się, a kiedy wracał po nowe brzemię, choć 
nic nie niósł, powłóczył nogami, jakby był nie wiedzieć jak obładowany.

Stał się jucznym bydlęciem. 
Zasypiał nad jedzeniem, a sen miał ciężki, zwierzęcy, jeśli nie zrywał się z 
głośnym jękiem, obudzony kurczami w nogach. Bolały go wszystkie kości. Chodził z 
popękanymi pęcherzami na stopach, ale to było nic w porównaniu z tym, jak 
strasznie uderzył się w nogę wśród zalanych wodą głazów w Dyea Flats, przez 
które ścieżka ciągnęła się na przestrzeni dwóch mil – co stanowiło trzydzieści 
osiem mil podróży. Mył się tylko raz na dzień. Paznokcie, połamane, wykrzywione 
i pełne zadziorów, były czarne od brudu. Pierś i plecy z głębokimi pręgami od 
rzemiennych szelek kazały mu pierwszy raz w życiu myśleć ze znajomością rzeczy o 
koniach, które widywał na ulicach miasta.

Zmorą, która o mało zupełnie go 
nie rozśrubowała, była strawa. Niezwykły wysiłek wymagał nadzwyczajnego 
odżywiania, a jego żołądek nie był przyzwyczajony do wielkich ilości wędzonki i 
ordynarnej, niemal trującej fasoli brunatnej. W rezultacie żołądek nie 
przyjmował pokarmu, a że trwało to kilka dni, męka, spowodowane nią 
rozdrażnienie i wreszcie głód omal go nie powaliły. Ale w końcu nastały radosne 
dni, kiedy mógł jeść jak drapieżne zwierzę i z wilczym wzrokiem wołać o więcej.

Kiedy przenieśli wszystek bagaż 
i zapasy żywności przez kładki u ujścia Kanionu, zmienili plan. Przez Przełęcz 
przyszła wieść, iż nad Jeziorem Lindermana wycięto ostatnie drzewa zdatne na 
łódki. Dwaj krewniacy zabrali deski, świdry, piłę i inne narzędzia i pobiegli 
naprzód. Kit ze stryjem mieli dalej wlec bagaże.

Teraz John Bellew gotował na 
przemian z Kitem i razem z nim nosił paki i worki. Czas nie czekał, na szczytach 
pokazał się pierwszy śnieg. Dać się złapać przez śnieg po tej stronie Przełęczy 
znaczyło całoroczną zwłokę. Starszy pan brał na swe kozły po sto funtów ciężaru. 
Kit poczuł się tym zawstydzony, zaciął zęby i nałożył na kozły również sto 
funtów. Gniotło trochę, ale już się umiał naciągnąć, a ciało pozbawione tłuszczu 
i stwardniałe, choć chude, zaczęło się prężyć muskułami. Poza tym uczył się, 
obserwując innych. Obejrzał rzemienie, jakimi Indianie przymocowywali kozły do 
głowy, i sporządził sobie podobne. Było to znaczne ułatwienie i teraz mógł 
położyć na szczycie swego brzemienia jakiś lżejszy, nieporęczny przedmiot. W 
krótkim czasie doszedł do tego, że mógł iść ze stu funtami w szelkach, z 
piętnastu do dwudziestu ułożonymi wolno na górze i na karku, niosąc przy tym w 
jednej ręce siekierę lub parę wioseł, a w drugiej zasmolony kocioł obozowy.
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Chociaż jednak pracowali do 
upadłego, szło im coraz trudniej. Droga stawała się coraz uciążliwsza, bagaż 
gniótł niemiłosiernie, a im niżej opuszczała się na górach linia śniegu, tym 
wyżej skakała stawka tragarzy, aż wreszcie doszła do sześćdziesięciu centów od 
funta. Krewniacy nie dawali znaku życia, z czego Kit wraz ze stryjem domyślali 
się, że pewnie są już przy pracy, ścinają drzewa i tną deski na czółna. John 
Bellew zaczął się niepokoić. Spotkali garstkę Indian wracających znad Jeziora 
Lindermana. Stryj namówił ich, żeby mu wnieśli bagaż na szczyt Chilcoot. 
Zgodzili się, ale wzięli po trzydzieści centów od funta, co stryja zniszczyło. 
Pokazało się też, że umowa nie obejmuje około czterystu funtów bagażu z 
ubraniami i sprzętem obozowym. Wobec tego stryj pozostał, aby te rzeczy 
wywindować na górę, Kitowi zaś kazał iść naprzód z Indianami. Kit chciał powoli dźwigać swą tonę, czekając, aż stryj, jak tego 
był pewien, dogoni go ze swymi czterystoma funtami.
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V

 

Kit dreptał teraz szlakiem wraz 
ze swymi indiańskimi tragarzami. Zdając sobie sprawę z tego, że marsz będzie 
długi, prosto na szczyt Chilcoot, nie wziął więcej niż osiemdziesiąt funtów. 
Indianie, uginając się pod brzemieniem, szli prędzej, niż Kit przywykł. Nic 
sobie z tego nie robił. Był pewny, że im dorówna.

Uszedłszy ćwierć mili, chciał 
odpocząć. Ale Indianie się nie zatrzymali. Wobec tego szedł z nimi, aby nie 
stracić swego miejsca w szeregu. Po pół mili był przekonany, że nie ujdzie już 
ani kroku, lecz zaciąwszy zęby nie opuszczał szeregu i ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu pod koniec mili spostrzegł, że jeszcze żyje. A potem w jakiś 
niewytłumaczony sposób przyszło coś, co się nazywa drugim oddechem, i następna 
mila była już znacznie łatwiejsza. Za to trzecia mila o mało go nie zabiła, ale 
choć na pół przytomny z bólu i zmęczenia, ani przystanął. I właśnie, właśnie 
kiedy czuł, że lada chwila padnie, przyszedł odpoczynek.

Indianie, zamiast zwyczajem 
białych tragarzy siedzieć w szelkach, porozpinali rzemienie na barkach i na 
głowie i odpoczywali, leżąc wygodnie, paląc i rozmawiając. Minęło dobre pół 
godziny, zanim ruszyli w dalszą drogę. Ku swemu wielkiemu zdziwieniu Kit czuł 
się zupełnie wypoczęty i od tej chwili nowe jego motto brzmiało: długi 
wysiłek i długi odpoczynek.

Szczyt Chilcoot zupełnie 
usprawiedliwiał straszną opinię, jaką o nim szerzono, i istotnie dawał mnóstwo 
sposobności do czołgania się na czworakach. Ale gdy Kit stanął na grzbiecie 
działu wód w gęstej zawiei śnieżnej, Indianie byli wraz z nim, a on z ukrywaną 
dumą powtarzał sobie w duchu, że jednak dotrzymał im kroku i ani razu nie 
jęknął, ani nie pozostał w tyle. Jego nową ambicją stało się dorównać 
wytrwałością Indianom.
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Kiedy zapłacił i odprawił 
Indian, zapadły ciemności i zerwała się burza z zadymką. Pozostał sam na 
grzbiecie górskim, tysiąc stóp ponad strefą lasów. Mokry do pasa, zgłodniały i 
wyczerpany, oddałby teraz całoroczny dochód za odrobinę ognia i filiżankę kawy. 
Zamiast tego pochłonął około tuzina zimnych podpłomyków i wślizgnął się pod 
fałdy na pół rozbitego namiotu. Zasypiając, przypomniał sobie stryja Bellew i 
uśmiechnął się z występną radością na myśl o tym, jak to stryjaszek w 
najbliższych dniach spędzać będzie swoje męskie wakacje, windując na górę 
czterysta funtów. Co do niego, to choć miał ich dwa tysiące, nie martwił się – 
trzeba je było tylko spuścić na dół.

Rano, zesztywniały z zimna i 
zmęczenia, wygrzebał się spod płócien, zjadł parę funtów surowej wędzonki, 
ścisnął w szelkach sto funtów i ruszył skalistą dróżką. O paręset sążni niżej 
ścieżka wiodła przez mały lodowiec, a potem na dół, ku Jezioru Krateru. Widać 
było ludzi podążających przez lodowiec. Kit przez cały dzień znosił swe worki i 
paki na górny kraniec lodowca, a w końcu widząc, że etap jest bardzo krótki, 
wziął na plecy sto pięćdziesiąt funtów. Jego zdumienie, że może ważyć się na coś 
podobnego, nie miało granic. Od przechodzącego Indianina kupił za dwa dolary 
trzy twarde jak kamień suchary marynarskie, które wraz z wielką ilością surowej 
wędzonki wystarczyły mu na kilka razy. Brudny i zziębnięty, w ubraniu mokrym od 
potu, przespał drugą noc w górach, zawinąwszy się w płótna namiotu.

Wczesnym rankiem rozesłał na 
lodzie płachtę brezentowego płótna, władował na nią trzy czwarte tony i 
cały ten ładunek zaczął ściągać na dół. W pewnym miejscu, gdzie lodowiec był 
bardziej stromy, ładunek zsunął się szybciej, poderwał mu nogi, zarzucił go na 
siebie i poleciał na dół.

Ze stu podróżnych uginających 
się pod brzemieniem ciężarów stanęło, patrząc, co też z tego wyniknie. Kit 
wrzeszczał na całe gardło, ostrzegając ludzi, którzy przystawali i schodzili mu 
z drogi. Na dole, na drugim końcu lodowca, pokazał się mały namiot, który zdawał 
się lecieć ku Kitowi, z taką szybkością rósł mu w oczach. Kit wyminął ubitą 
ścieżkę, którą tragarze skręcali w lewo, i leciał polem świeżo spadłego śniegu, 
aż się za nim kurzyło. Ale śnieg trochę zahamował pęd. Kit ujrzał, jak w pewnej 
chwili góra worków, na której jechał, runęła na namiot, zerwała boczne sznury, 
uderzyła w przednie płótna i wjechała wraz z nim do środka namiotu. Namiot 
zatoczył się jak pijany, a Kit owiany chmurą zimnego pyłu znalazł się naraz 
twarzą w twarz ze zdumioną młodą damą zawiniętą w koc – tą samą, która w Dyea 
nazwała go chechaquo.

— Widziała pani, jak się za mną kurzyło? — 
spytał wesoło.

Rzuciła na niego pełne nagany spojrzenie.

— I co tu opowiadać o czarodziejskich 
latających kobiercach! — dodał zachwycony.

— Może by pan usunął wreszcie ten worek z mojej 
nogi? — rzekła zimno.

Spojrzał i dźwignął się czym prędzej.

— To nie worek. To był mój łokieć. Bardzo 
przepraszam.

Informacja ta nie zmieszała panny, a jej chłód był wprost 
wyzywający.

— Całe szczęście, że mi pan nie przewrócił 
piecyka — zauważyła.

Idąc za jej spojrzeniem spostrzegł przenośny piecyk 
żelazny, a na nim imbryk z kawą, koło której krzątała się młoda Indianka. 
Wciągnął w nozdrza woń kawy i znowu zwrócił wzrok na pannę.

— Jestem chechaquo — zauważył.

Niechętny wyraz jej twarzy mówił mu, że uważa go za 
nieproszonego i natrętnego gościa. Ale Kit był bezczelny.

— Wyrzuciłem już swoje 
śmiercionośne żelazo! — dodał.

Dopiero teraz poznała go i oczy 
jej błysnęły.

— Nigdy bym nie przypuszczała, 
że pan zajdzie tak daleko! — oświadczyła.

Znowu chciwie wciągnął w nozdrza 
powietrze.

— Jak Boga kocham – kawa!

I zwróciwszy się ku niej, rzekł 
wprost:

— Dam sobie odciąć mały palec – 
proszę, niech pani tnie choćby zaraz! Zrobię, co pani zechce. Zostanę pani 
niewolnikiem na rok i dzień, czy na jak długo będzie pani chciała, jeśli mi pani 
da filiżankę kawy.

Przy kawie przedstawił się i 
dowiedział, z kim ma do czynienia. Nazywała się Joy Gastell i należała do 
rodziny kolonistów osiadłych tu od dawna. Urodziła się na etapie poczty 
handlowej nad Great Slave i jeszcze jako małe dziecko wędrowała wraz z ojcem 
przez Góry Skaliste nad Yukon. Udawała się tam i teraz – jak mówiła – wraz z 
ojcem, którego jednak interesy zatrzymały po drodze w Seattle.

Ojciec wyjechał stamtąd na 
pokładzie osławionego Chantera, który się rozbił, i teraz musiał wracać 
do Puget-Sound parowcem, który przybył na pomoc.

Wobec tego, że dama siedziała 
wciąż zawinięta w koce, Kit nie rozpoczynał dłuższej rozmowy, lecz z nadludzkim 
bohaterstwem wymówił się od drugiej filiżanki kawy, po czym wycofał się i swoje 
trzy ćwierci tony bagażu z namiotu. Prócz tego wyniósł z namiotu kilka 
spostrzeżeń, a mianowicie:

— Ona ma pociągające imię i 
pociągające oczy. Nie może mieć więcej jak dwadzieścia, dwadzieścia jeden lub 
dwadzieścia dwa lata. Ojciec musi być Francuzem. Dziewczyna ma własną wolę i 
gorący temperament. Wychowanie otrzymała z pewnością nie na pograniczu.
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Nad zheblowanymi przez lodowce 
skałami i linią lasów szlak wiódł dokoła jeziora Krateru i wchodził w skalisty 
wąwóz, prowadzący do Szczęśliwego Obozu i pierwszych karłowatych świerków. 
Przeniesienie tędy ciężkiego bagażu wymagało całych dni pracy do upadłego.

Obite płótnem czółno przewoziło 
towary przez jezioro. Za dwoma nawrotami w ciągu dwóch godzin mogło przewieźć na 
drugą stronę Kita i jego tonę towaru. Ale był bez grosza, a przewoźnik żądał 
czterdziestu dolarów od tony.

— To nędzne czółno to istna 
kopalnia złota, mój przyjacielu! — rzekł do niego Kit. — Czy nie chcielibyście 
mieć drugiej takiej kopalni?

— Pokażcie mi ją tylko — 
brzmiała odpowiedź.

— Sprzedam ją wam za cenę 
przewiezienia moich zapasów. Jest to idea nieopatentowana i możecie przystąpić 
do jej eksploatacji natychmiast, gdy ją wam zakomunikuję. Umowa stoi?

— Stoi! — zgodził się 
przewoźnik, a Kitowi spodobało się jego spojrzenie.

— Doskonale. Widzicie ten 
lodowiec? Weźcie oskard i zabierzcie się do niego. Za dzień możecie przekopać 
porządną rynnę. Widzicie ten szczyt? Oto Towarzystwo Chilcoot Crater Lake do 
Spuszczania na dół Towarów i Tobołków, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Możecie brać po pięćdziesiąt centów od stu funtów, mieć sto ton dziennie i nie 
ruszając palcem, zbierać pieniądze.

W dwie godziny później cały jego 
bagaż znajdował się już na drugim brzegu jeziora, co oszczędziło mu trzy dni 
drogi. John Bellew dopędził go już na drodze do Jeziora Głębokiego, drugiego 
krateru wypełnionego lodowatą wodą.
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Ostatni odcinek drogi od Jeziora 
Długiego do Jeziora Lindermana miał trzy mile długości, a sam szlak, jeśli to 
można w ogóle tak nazwać, wiódł przez ostry grzbiet na wysokości przeszło 
tysiąca stóp, opuszczał się w dół stromym zboczem usianym śliskimi głazami, a 
wreszcie szedł przez rozległe bagno. John Bellew zdumiał się na widok Kita, 
który ze stu funtami na plecach schylił się po pięćdziesięciofuntowy worek mąki 
i rzucił go na szczyt kozłów, opierając o kark.

— Chodźże, apostole hartu! — 
zawołał do niego Kit. — Dalej, bierz się do swej niedźwiedziej strawy i jednej 
pary bielizny!

Ale John Bellew potrząsnął 
głową:

— Zdaje się, że zaczynam się 
starzeć, Krzysztofie!

— Masz przecie tylko 
czterdzieści osiem lat. Czy szanowny pan może sobie wyobrazić, że mój dziadek, a 
pański ojciec, zacny Izaak Bellew w sześćdziesiątym dziewiątym roku życia jednym 
uderzeniem pięści zabił człowieka?

John Bellew uśmiechnął się i 
przełknął w milczeniu swoje własne lekarstwo.

— O, stryju, pragnę ci 
powiedzieć coś bardzo ważnego. Wychowano mnie na paniczyka, a jednak dźwignę 
dziś więcej od stryja, zajdę dalej niż on i gdyby mi się spodobało, mógłbym go 
bez trudu rozciągnąć na ziemi lub wygrzmocić pięściami.

John Bellew uścisnął dłoń Kita i rzekł uroczyście:

— Krzysztofku, chłopcze mój, 
wierzę, że możesz to zrobić. Wierzę, że byś to zrobił nawet z kozłami na 
piecach. Dokazałeś cudu, mój chłopcze, ale doprawdy wprost nie podobna w to 
uwierzyć.

Kit robił teraz cztery obroty 
dziennie, to znaczy dwadzieścia cztery mile po górach, z czego dwanaście mil ze 
stu pięćdziesięcioma funtami na plecach. Był dumny, twardy i zmęczony, lecz 
zdrowy jak rydz. Jadł i spał, jak nigdy jeszcze nie jadał i nie sypiał w swym 
życiu, a kiedy zadanie zbliżało się do końca, był niemal zmartwiony.

Ale jeden problem go niepokoił. 
Sprawdził, że można bezkarnie upaść ze stu funtami na plecach. Zdawało mu się 
jednak, że gdyby tak upadł z dodatkowym ciężarem pięćdziesięciofuntowym na 
głowie, musiałby skręcić kark. A tymczasem tysiące stóp jego towarzyszy każdą 
ścieżkę prowadzącą przez mokradła w krótkim czasie rozdeptywały tak, że trzeba 
było wybierać sobie inną drogę. Otóż właśnie przy takiej sposobności, kiedy Kit 
torował sobie nową ścieżkę, rozwiązał ten zajmujący go problem.

Miękki, wodnisty grunt osunął 
się pod nim. Kit potknął się i upadł na twarz. Pięćdziesięciofuntowy worek 
wcisnął twarz Kita w błoto i zesunął się, nie uszkodziwszy mu karku. Ze stu 
funtami na plecach Kit podniósł się tak, że stanął na czworakach. Ale to było 
wszystko. Jedna ręka zapadła mu się znowu aż po łopatkę, układając miękko na 
błocie jego policzek. W tej pozycji nie można było zsunąć z siebie szelek, a 
stufuntowy ciężar na plecach nie pozwalał wstać. Czołgając się na czworakach, 
przy czym to jedna to druga ręka zapadała mu w grząskie błoto, starał się 
dotrzeć do miejsca, w którym leżał pięćdziesięciofuntowy worek z mąką, tak się 
jednak tym szamotaniem wyczerpał i tak zrył grząską powierzchnię, że naraz pewna 
kałuża znalazła się w nazbyt bliskim sąsiedztwie jego ust i nosa.

Próbował przewrócić się na 
wznak, na swój ładunek, ale zyskał tylko tyle, że oba jego ramiona zamoczyły się 
aż po pachy, co dało mu przedsmak topienia się. Z doskonałą cierpliwością wyjął 
powoli naprzód jedną rękę, a potem drugą i podłożył je sobie pod brodę, aby 
twarz utrzymać nad powierzchnią bagna. Potem zaczął wołać o ratunek. Po pewnym 
czasie usłyszał kroki i odgłos stóp mlaszczących po bagnie.

— Podajcie mi rękę, przyjacielu 
— rzekł. — Albo rzućcie mi jaki sznur czy tykę...

Odpowiedział mu głos kobiecy, 
który poznał natychmiast.

— Jeśli mi pani rozwiąże 
szelki, będę mógł wstać sam.

Przeklęte sto funtów wleciało w 
błoto z mokrym świśnięciem i Kit powoli się dźwignął.

— Ładna zabawa! — roześmiała 
się panna Gastell na widok jego oblepionej błotem twarzy.

— Nienajgorsza! — odpowiedział 
wesoło. — Jest to moje ulubione ćwiczenie gimnastyczne. Radzę pani spróbować go 
czasem. Świetnie wyrabia muskuły piersi i grzbietu.

Otarł twarz, zgarniając dłonią 
błoto i strzepując je z palców na ziemię.

— Och! — krzyknęła, poznając 
go. — To pan... pan... pan – Kurzawa!

— Szczerze dziękuję pani za 
pomoc w samą porę i za ten nowy przydomek — odpowiedział. — Zostałem drugi raz 
ochrzczony. Będę nastawał, aby mnie nazywano Kurzawą. Mocne to nazwisko i nie 
bez znaczenia.

Urwał. Lecz po chwili znów 
zaczął mówić, gwałtownie i z dzikim wyrazem twarzy:

— A wie pani, co zrobię? — 
zapytał. — Po pewnym czasie wrócę do Stanów Zjednoczonych. I ożenię się. I 
postaram się o to, żeby mieć dużo dzieci. A potem, o zmroku, będę zbierał dzieci 
dokoła siebie i opowiadał im o wszystkich cierpieniach i mękach mej wędrówki na 
chilcootskim szlaku. A jeśli one wtedy w głos się nie rozpłaczą – powtarzam, 
jeśli nie będą głośno beczeć – duszę z nich wytłukę!
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Zima podbiegunowa przyszła w 
mgnieniu oka. Wysoka na sześć cali warstwa trwałego śniegu pokryła ziemię, a w 
spokojniejszych stawach tworzył się lód mimo gwałtownych podmuchów wiatru. 
Pewnego popołudnia, właśnie kiedy dął taki wiatr, Kit i John Bellew skończyli 
wraz z krewniakami ładowanie bagażu na czółno, a potem stali na brzegu patrząc, 
jak łódź znika w śnieżycy szalejącej nad jeziorem.

— A teraz spać, bo jutro skoro 
świt ruszamy w drogę powrotną! — rzekł John Bellew. — Gdyby nie ta zadymka na 
szczycie Chilcoot, już jutro wieczorem moglibyśmy stanąć w Dyea, a gdybyśmy 
jeszcze szczęśliwym trafem od razu złapali statek, za tydzień bylibyśmy w San 
Francisco.

— Udały się stryjowi wakacje? — 
spytał zamyślony Kit.

To ich ostatnie obozowisko nad 
Jeziorem Lindermana składało się już tylko z żałosnych szczątków. Krewniacy 
zabrali wszystko, co mogło służyć do jakiego takiego użytku, nie wyłączając 
namiotu. Podarte płótno brezentowe, rozpięte jako zasłona od wiatru i śniegu, 
chroniło ich tylko trochę. Obiad musieli gotować w dwóch starych kociołkach na 
ogniu pod gołym niebem. Zostawiono im tylko koce i parę racji żywności.

Od chwili gdy czółno odbiło od 
brzegu, Kit był dziwnie zamyślony i zdenerwowany. Stryj zauważył to, lecz 
sądził, że to zmęczenie po ciężkiej pracy. Podczas obiadu Kit raz tylko się 
odezwał:

— O, stryju — rzekł ni stąd ni 
zowąd — po tym wszystkim życzę sobie, abyście nazywali mnie Kurzawą. Narobiłem 
trochę kurzu na tej drodze, prawda?

W kilka minut później poszedł w 
kierunku namiotów, koło których krzątali się poszukiwacze złota, przenosząc 
jeszcze swój bagaż lub klecąc czółna. Bawił tam kilka godzin, a kiedy wrócił i 
zawinął się w koc, John Bellew już spał.

W ciemnościach zimnego i 
wietrznego poranka Kit wstał, rozpalił ognisko między swymi nogami, przez co 
wytopił lód z butów, po czym ugotował kawę i przysmażył wędzonkę. Było to nędzne 
i zimne śniadanie. Gdy skończył, zwinął koc. John Bellew skierował się w stronę 
Chilcoot. Kit wyciągnął do niego rękę.

— Do widzenia, stryjaszku — 
rzekł.

John Bellew spojrzał na niego i 
aż zaklął ze zdumienia.

— Niech stryj nie zapomina, że 
nazywam się Kurzawa — przypomniał Kit.

— Cóż ty będziesz robił?

Kit wskazał ręką w stronę 
północy i na jezioro chłostane przez wiatr.

— Po cóż wracać, skoro się 
zaszło tak daleko? — zapytał. — A poza tym mam już przedsmak mięsa – owszem, 
smaczne. Pójdę dalej.

— Jesteś bez grosza — 
zaprotestował John Bellew. — Nie masz ekwipunku.

— Ale mam cel w życiu. Pamiętaj 
o swym bratanku, Krzysztofie Kurzawie Bellew. Znalazł cel w życiu. Jest sługą 
dostojnego pana. Ma cel w życiu, sto pięćdziesiąt dolarów miesięcznie i koryto. 
Pójdzie do Dawson z parą dudków i służącym drugiego dostojnego pana jako kucharz 
obozowy, wioślarz i chłopiec do wszystkiego. A O’Harę z jego Falą niech 
diabli wezmą! Do widzenia.

John Bellew, osłupiały ze zdumienia, ledwie wybąkał:

— Nie rozumiem.

— Mówią, że szare niedźwiedzie w Yukonie są tłuste — 
tłumaczył mu Kit. — Mam już tylko jeden komplet bielizny, idę więc poszukać 
niedźwiedziego mięsa – to wszystko.
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Gwałtowny wicher dął niemal bez przerwy 
i Kurzawa aż się słaniał, mocując się z nim na brzegu jeziora. O szarym świcie 
na kilkanaście łodzi ładowano cenny bagaż, przeniesiony przez grzbiet Chilcoot. 
Łodzie własnego wyrobu były niezgrabne. Zbili je ludzie, którzy nigdy się tym 
nie zajmowali, sklecili z desek wyciętych z pni nadbrzeżnych sosen. Właśnie 
jedno takie czółno, już naładowane, odbijało od brzegu. Kit stał i patrzył.

Dalej na jeziorze wiatr był dość 
łagodny, w tym miejscu jednak dął wprost na brzeg, podnosząc z mielizny fale 
brudnej wody. Załoga odbijającej od brzegu łodzi brnęła w wodzie w wysokich 
butach gumowych i starała się zepchnąć czółno na głębszą wodę. Dwa razy na 
próżno ponawiali swe usiłowania, wskakując do czółna i starając się wiosłami 
odepchnąć je dalej – wracało i znów osiadało na mieliźnie. Kit spostrzegł, że 
piana na bokach czółna w mgnieniu oka ścina się w lód. Trzeci wysiłek został 
uwieńczony częściowym powodzeniem. Dwaj poszukiwacze złota, którzy ostatni 
wskoczyli do łódki, przemokli do pasa, ale łódź wypłynęła na głębszą wodę. 
Załoga zaczęła niezgrabnie pracować ciężkimi wiosłami, próbując oddalić się od 
lądu. Wreszcie wciągnęli na maszt żagiel uszyty z koców, rozpięli go na wietrze 
– i łódka w mgnieniu oka wróciła i po raz trzeci osiadła na zamarzającym brzegu.

Kit uśmiechnął się i zawrócił. Wiedział 
już, co go czeka, bo właśnie dziś, występując w swej nowej roli sługi dostojnego 
pana, miał odbić od brzegu na takiej samej łodzi.

Kto żył, pracował, i to pracował na 
wyścigi, bo zima była już tak blisko, że przeprawienie się przez wielki łańcuch 
jezior przed ich zamarznięciem stawało się bardziej niż wątpliwe. Mimo to, kiedy 
Kit stanął przy namiocie panów Sprague’a i Stine’a, dostojni ci panowie jeszcze 
spali.

Przy ogniu, zasłoniętym od wiatru 
brezentowym płótnem, siedział niski, krępy mężczyzna paląc papierosa skręconego 
z bibuły.

— Halo! — rzekł ów człowiek. — 
Jesteście może nowym służącym pana Sprague’a?

Kit skinął głową. Zauważył, że słowa 
służący i pan zostały wymówione z pewną ironią i podkreślone ledwie 
dostrzegalnym zmrużeniem oka.

— Dobra. A ja jestem służącym pana 
doktora Stine’a — mówił dalej ów człowiek. — Mam pięć stóp i dwa cale wysokości 
i nazywam się Krótki, Jack Krótki, znany także jako Johnny Nagły.

Kit podał mu rękę.

— Wychowano was na niedźwiedzim 
mięsie? — zapytał.

— Chyba! — brzmiała odpowiedź. — Choć, 
prawdę mówiąc, pierwszym moim pożywieniem było bawole mleko, jeśli mnie pamięć 
nie myli. Siadajcie i wsuńcie coś. Nasi chlebodawcy jeszcze śpią.

Kit, mimo że był po śniadaniu, siadł 
pod płótnem i zjadł śniadanie po raz drugi z bajecznym apetytem. W ciężkiej, 
wywołującej szybką przemianę materii pracy ostatnich tygodni wyrobił sobie 
wilczy żołądek i apetyt. Mógł jeść wszystko w dowolnej ilości, nie czując nawet 
trawienia. Krótki był rozmowny i nastrojony pesymistycznie. Kit dowiedział się 
od niego nieoczekiwanych szczegółów o chlebodawcach, szczegółów bynajmniej nie 
wróżących szczęśliwej podróży. Tomasz Stanley Sprague był początkującym 
inżynierem górniczym i synem milionera. Doktor Adolf Stine miał także bogatego 
ojca. Dzięki ojcom obaj mieli poparcie pewnego syndykatu, który inwestował swe 
kapitały w aferze klondickiej.

— O, u nich pieniądz to wszystko — 
mówił Krótki. — Kiedy przyjechali do Dyea, stawka skoczyła do siedemdziesięciu 
centów od funta, a w dodatku Indian wcale nie było. Właśnie przybyła grupa ze 
wschodniego Oregonu – prawdziwi górnicy. Zabrali się do zorganizowania zaprzęgu 
Indian po siedemdziesiąt centów od funta, a mieli trzy tysiące funtów bagażu. 
Naraz zjawili się Sprague i Stine. Zaofiarowali od razu po osiemdziesiąt centów, 
po dziewięćdziesiąt, wreszcie po dolarze od funta, wobec czego Indianie zawarli 
z nimi umowę i zabrali ich bagaż. Sprague i Stine zdążyli tutaj na czas, choć 
ich to kosztowało trzy tysiące dolarów, a ci z Oregonu zostali na lodzie i będą 
musieli czekać wiosny.

Ho, ho, dobre to ptaszki, ci panowie, 
wasz chlebodawca i mój. Umieją postawić na swoim, choćby kosztem innych. A co 
było, gdy stanęli nad Jeziorem Lindermana? Cieśle kończyli właśnie czółno 
zamówione przez pewną paczkę z Frisco za sześćset dolarów. Sprague i Stine dali 
im okrągły tysiąc dolarów i cieśle zerwali umowę. Łódź jest, owszem, niczego, 
ale faceci z Frisco zostali wykiwani. Potrafili przetransportować swój bagaż aż 
tu, a teraz będą tu musieli zimować. Napijcie się jeszcze kawy i wierzcie mi, że 
gdybym nie musiał koniecznie dostać się do Klondike, nigdy bym z takim bagażem 
nie podróżował. Ci ludzie nie mają serca. Konającemu wydarliby poduszkę spod 
głowy, gdyby im była potrzebna do interesu. Macie z nimi umowę na piśmie?

Kit potrząsnął głową.

— No, to powiem wam otwarcie, kolego, 
że boję się trochę o was. Widzicie, o żywność w tym kraju trudno, a jestem 
pewny, że jak tylko dotrzemy do Dawson, puszczą was kantem. Ludzie będą zdychać 
z głodu tej zimy.

— Umówiliśmy się — zaczął Kit.

— Na gębę! — przerwał mu Krótki. — To 
znaczy, że wy będziecie mówili tak, a oni inaczej. Prawda, jak się nazywacie, 
kolego?

— Nazywajcie mnie Kurzawa — rzekł Kit.

— Zobaczycie, Kurzawa, że z ustnej 
umowy będą nici. Przecie widać, czego się po nich można spodziewać. Szanowne 
państwo wie, jak zbierać pieniądze, ale pracować albo wstać rano, tego oni nie 
umieją. Popatrzcie – już godzinę temu powinniśmy byli naładować łódkę i odbić od 
lądu. Lada chwila usłyszycie, jak zaczną wołać o kawę – naturalnie, żeby im 
podać do łóżka! I to są mężczyźni! Rozumiecie się na wioślarstwie? Ja jestem z 
zawodu pastuch i gajowy, na wodzie jestem do niczego, a oni też guzik wiedzą. 
Rozumiecie się na tym?

— Zobaczymy — odpowiedział Kit, 
siadając bliżej brezentu, bo wicher coraz gęściej sypał śniegiem. — Ostatni raz 
siedziałem w łódce, kiedy byłem małym chłopcem, ale jestem pewny, że potrafimy 
się tego nauczyć.

Wicher zerwał płótno z jednej strony i 
śnieg posypał się Krótkiemu za kołnierz.

— O, my się potrafimy wszystkiego 
nauczyć! — mruknął gniewnie. — Pewnie, że potrafimy. Małe dziecko może się 
wszystkiego nauczyć. Ale możemy postawić dolary przeciw orzechom, że dziś się 
stąd nie ruszymy.

Była ósma, kiedy z namiotu dało się słyszeć wołanie o 
kawę, a dziewiąta, kiedy wreszcie dwaj podróżni wyszli na światło dzienne.

— Halo! — zawołał Sprague, dobrze odżywiony dwudziestopięcioletni 
mężczyzna o różowych policzkach. — Pora w drogę, Krótki. Wy i… — tu pytająco 
spojrzał na Kita. — Wczoraj wieczorem nie dosłyszałem waszego nazwiska.

— Kurzawa.

— A więc, Krótki, wy i pan Kurzawa moglibyście się zabrać do 
ładowania bagażu na łódź.

— Wystarczy Kurzawa, pan tu jest zbyteczny — zauważył 
Kit.

Sprague odpowiedział krótkim kiwnięciem głowy i poszedł między 
namioty wraz z doktorem Stine’em, wychudłym, bladym młodzieńcem.

Krótki znacząco mrugnął na towarzysza.

— Przeszło półtorej tony bagażu, a oni ani palcem ruszyć nie 
myślą. Widzicie!

— Pewnie dlatego, że nam za to płacą! — rzekł Kit zgodliwie. 
— Trzeba się wziąć do roboty.

Przenieść na plecach trzy tysiące funtów na odległość stu sążni 
nie było rzeczą łatwą, a już zrobić to wśród zawieruchy, ślizgając się po śniegu 
w ciężkich gumowych butach, było zadaniem prawie ponad siły. A trzeba było 
jeszcze zwinąć namiot i spakować cały sprzęt obozowy. Następnie przyszła kolej 
na ładowanie bagażu. Ponieważ czółno worywało się w piasek, trzeba je było coraz 
dalej spychać na wodę, w miarę jak ciężar rósł. Krótki i Kurzawa musieli brnąć w 
wodzie. O drugiej po południu wreszcie skończyli i Kitowi, mimo że zjadł dwa 
śniadania, aż słabo robiło się z głodu. Kolana trzęsły się pod nim. Krótki, 
doznając niewątpliwie tych samych uczuć, zaczął szukać wśród garnków i kociołków i wyciągnął sagan z ugotowaną zimną fasolą, wśród której kryły się 
wielkie kawały wędzonki. Była tylko jedna łyżka z długą rękojeścią, więc jedli 
nią na przemian, grzebiąc w garnku. Kita ogarnęła niezłomna pewność, że nigdy w 
życiu nie jadł czegoś tak dobrego.

— O Boże, człowieku! — mruczał jedząc. 
— Dopiero tutaj poznałem, co to prawdziwy apetyt.

Sprague i Stine zaskoczyli ich przy tym 
miłym zajęciu.

— Cóż to za guzdralstwo! — oburzył się 
Sprague. — Czy nigdy nie ruszymy?

Krótki głęboko zanurzył łyżkę w garnku, 
a potem wręczył ją Kurzawie. Nie odpowiadali, póki nie opróżnili garnka i póki 
dno nie zazgrzytało pod łyżką.

— Istotnie, myśmy nic nie robili — 
rzekł wreszcie Krótki, wierzchem dłoni ocierając usta. — Myśmy tu siedzieli z 
założonymi rękami. Prawda, panowie nie będziecie mieli teraz co jeść. Że też o 
tym nie pomyślałem!

— Owszem, owszem — odpowiedział Stine 
żywo. — Myśmy już jedli w sąsiednim namiocie z przyjaciółmi.

— Spodziewałem się tego — mruknął 
Krótki.

— Ale jeśli już skończyliście – to 
jazda!

— Oto łódź! — wskazał Krótki. — Bagaż 
jest już załadowany. Jakże panowie chcecie się teraz zabrać do odbicia od 
brzegu?

— Całkiem po prostu. Wsiądziemy do 
łodzi i zepchniemy ją na wodę. Jazda!

Weszli w wodę. Panowie wleźli na łódź, 
a Kit i Krótki starali się zepchnąć ją na głębszą wodę. Kiedy woda zaczęła im 
się już wlewać do butów, również skoczyli na łódź. Ale panowie nie trzymali w 
pogotowiu wioseł, wobec czego łódź popłynęła wstecz i znowu osiadła na piasku. 
Powtórzyło się to ze sześć razy z wielkim nakładem energii.

Krótki usiadł melancholijnie na przedzie łodzi, włożył do ust 
zwitek tytoniu i beznadziejnym wzrokiem zdawał się szukać rady we wszechświecie, 
podczas gdy Kit wylewał wodę z łodzi, a dwaj panowie wymieniali nieuprzejme 
poglądy.

Wreszcie odezwał się Sprague:

— Jeśli dokładnie zrobicie, co powiem, uda nam się 
odbić od lądu.

Zamiar był dobry, ale zanim Sprague zdołał skoczyć na łódź, 
przemókł do pasa.

— Trzeba rozbić namiot i rozpalić ogień — rzekł, kiedy 
łódź znowu osiadła na piasku. — Marznę!

— Nie bój się lekkiego przemoczenia — drwił Stine. — 
Są tacy, którzy gorzej dziś od ciebie przemokli. Teraz ja się zabiorę do tej 
łodzi.

Tym razem znowu on przemókł, wobec czego, dzwoniąc zębami, 
zażądał, aby rozpalono ognisko.

— Dla dwóch kropel wody! — powiedział Sprague z 
pogardą. — Ależ – jedziemy!

— Krótki, przynieście mi mój kufer z ubraniami i 
rozpalcie ogień — komenderował Stine.

— Ani mi się ważcie! — krzyknął Sprague.

Krótki, zrozpaczony, spoglądał to na jednego to na drugiego i nie 
ruszał się z miejsca.

— To jest mój człowiek i żądam, aby spełniał moje 
rozkazy! — odpowiedział Stine. — Krótki, wynieście kufer na brzeg.

Krótki usłuchał, a Sprague dygotał z zimna na łodzi. Kurzawa nie 
otrzymał żadnego rozkazu, stał więc bezczynnie, rozkoszując się chwilą 
wytchnienia.

— Łódź, której załoga się kłóci, nie popłynie — rzekł 
do siebie.

— Co to ma znaczyć? — ostro zapytał Sprague.

— Nic. Rozmawiam sam ze sobą. Mam takie 
przyzwyczajenie — odpowiedział Kit.

Chlebodawca obdarzył go surowym spojrzeniem i dąsał się jeszcze 
jakiś czas. Ale po chwili i on się poddał.

— Dostańcie mój kufer z rzeczami, Kurzawa! — rozkazał 
wreszcie. — I czym prędzej rozpalcie ogień. Zostaniemy tu do rana.
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Następnego dnia wiatr nie ustawał. Jezioro Lindermana zmieniło się 
w ciasny wąwóz górski wypełniony wodą. Zlatujący z gór wiatr dął przez ten komin 
nieregularnie, to wybuchając gwałtownie, to znów zmieniając się w silny i stały 
podmuch.

— Jeśli pan zechce mnie usłuchać — odezwał się Kit, 
kiedy już wszystko było gotowe do odbicia od brzegu — podejmę się zepchnąć łódź 
na głębinę.

— Co wy się na tym znacie! — żachnął się Stine.

— Może się pan przekona.

Pierwszy raz w życiu pracował za pieniądze, ale mimo to w lot 
pojął konieczność posłuszeństwa. Karnie i chętnie brał udział w różnych 
daremnych wysiłkach odbicia od brzegu.

— Więc jakże wy to sobie wyobrażacie? — spytał go 
wreszcie na pół z płaczem zdyszany Sprague.

— Niech panowie siadają i siedzą spokojnie, dopóki 
wiatr nie ścichnie, a wtedy pchać z całych sił.

Mimo że plan był całkiem prosty, on pierwszy wpadł na tę myśl. 
Plan poskutkował od razu, wobec czego rozpięli na maszcie derkę i łódź pomknęła 
na jezioro. W Stine’a i Sprague’a wstąpiła otucha. Krótki, mimo swego 
chronicznego pesymizmu, nigdy nie tracił humoru, Kit zaś był zbyt przejęty, aby 
mógł być w złym nastroju. Sprague mocował się przez kwadrans ze sterem, wreszcie 
spojrzał błagalnie na Kita, który go natychmiast zluzował.

— Ręce mam jak połamane, tak rwie — 
jęknął Sprague na swoje usprawiedliwienie.

— Pan nigdy nie jadł niedźwiedziego 
mięsa, nieprawda? — spytał Kit ze współczuciem.

— Cóż, do diabła, chcecie przez to 
powiedzieć?

— O nic, tak tylko myślałem.

Poza plecami swego chlebodawcy 
spostrzegł pochwalny grymas Krótkiego, który zrozumiał, do czego tu się piło.

Kit sterował wzdłuż Jeziora Lindermana, 
rozwijając zdolności, które młodym, rozpróżniaczonym bogaczom kazały mu dać 
tytuł sternika. Krótki był nie mniej zadowolony i oddał się nieustannemu 
gotowaniu, pozostawiając koledze cały kłopot z łodzią.

Między Jeziorem Lindermana i Jeziorem 
Benneta znajdowała się przestrzeń bezwodna. Łódź z lekkim ładunkiem przemknęła 
łączącym jeziora wąskim, ale rwącym strumieniem i tu dopiero Kit dowiedział się 
wiele o łodziach i wodzie. Kiedy jednak trzeba było przenieść bagaż, Stine i 
Sprague zniknęli, a ich służący dwa dni strawili w pocie czoła na przenoszeniu 
bagażu na łódź. Była to niezmienna historia wielu nędznych dni tej podróży. Kit 
i Krótki pracowali aż do zupełnego wyczerpania, a ich panowie siedzieli z 
założonymi rękami i wymagali jeszcze, aby ich obsługiwano.

Coraz bardziej jednak zbliżała się 
podbiegunowa zima o stalowych szponach, a oni wciąż niepotrzebnie zatrzymywali 
się w drodze. U Wietrznego Ramienia Stine, odebrawszy Kitowi ster, po 
godzinie podróży osadził łódź na skalistym języku obmywanym przez fale. Znowu 
dwa dni zeszły na naprawie, a kiedy wreszcie trzeciego dnia rano Stine i Sprague 
siadali do łodzi, na jej przodzie i tyle wielkimi literami, nakreślonymi węglem, 
widniał napis: Chechaquo.

Kit w złośliwym uśmiechu wyszczerzył 
zęby do tego szyderczego napisu.

— Ha! — krzyknął Krótki broniąc się 
przed zarzutami Stine’a. — Oczywiście, umiem czytać i pisać i wiem, że chechaquo 
znaczy mamin synek, ale moje wykształcenie nie sięga tak daleko, abym się brał 
do malowania łodzi.

Szyderstwo ukłuło, więc chlebodawcy 
krzywo patrzyli na Kita, który jednak ani pisnął, że właśnie poprzedniej nocy 
Krótki błagał go o wymalowanie tego paskudnego słowa.

— To było niegorsze od tego 
szlema, któregoście im dali wówczas swym niedźwiedzim mięsem! — zwierzał mu 
się potem Krótki.

Kit parsknął śmiechem. W miarę jak 
odkrywał w sobie wciąż nowe źródła sił, rosła w nim niechęć do chlebodawców. Nie 
był to skutek, nieustannej zresztą, irytacji, lecz raczej lekceważenia. Miał już 
przedsmak niedźwiedziego mięsa i zasmakował w nim – od nich zaś uczył się, jak 
go jeść nie należy. W duchu dziękował Bogu, że nie jest do nich podobny. 
Zbrzydli mu tak, że jego niechęć zaczynała już graniczyć z nienawiścią. Ich 
złośliwość nie drażniła go tak, jak ich niedołęstwo. Zbudził się w nim stary 
Izaak Bellew i inni dzielni członkowie tej rodziny.

— Krótki! — rzekł pewnego poranka, 
kiedy jak zwykle nie można się było doczekać w łodzi chlebodawców. — Czuję, że 
byłbym zdolny jednego i drugiego trzepnąć wiosłem po łbie i rzucić do rzeki.

— Ja też! zgodził się Krótki. — To nie 
pożeracze mięsa, lecz zjadacze ryb i jestem pewny, że cuchną.
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Wreszcie pokazały się prądy, naprzód 
Pułapka Kanionu, o kilka zaś mil dalej Biały Koń. Nazwa Pułapki Kanionu była 
zupełnie słuszna. Była to istotnie pułapka. Kto raz się w niej znalazł, już nie 
mógł się cofnąć. Po obu stronach wznosiły się pionowe skaliste ściany. Rzeka 
zwężała się tu niezwykle i waliła ciemnym korytarzem z tak szaloną szybkością, 
że w środku, między skalistymi brzegami tworzył się grzebień o wysokości ośmiu 
stóp ponad wodą. Grzebień ten uzębiony był falami, które wprawdzie opadały na 
dół, lecz nowe fale napływały i zdawało się, że grzebień tkwi nieruchomo w 
powietrzu. Kanion ten był powszechnym postrachem, bezlitośnie bowiem pobierał 
żywe cło od poszukiwaczy złota.

Kit i jego towarzysze uwiązali łódź w 
odpowiednim miejscu u brzegu i poszli pieszo na zwiady. Wdrapali się na skały i 
patrzyli na spienione pod nimi fale. Sprague cofnął się, drżąc na całym ciele.

— Boże! — krzyknął. — Wpław nie można 
by się uratować...

Krótki znacząco trącił łokciem Kita i 
powiedział półgłosem:

– Spietrali się. Dolary przeciw 
orzechom, że z nami nie pojadą.

Ale Kit słuchał jednym uchem. Od 
początku podróży łodzią studiował upór i niepojętą zbrodniczość żywiołów, a 
widok, jaki miał teraz pod stopami, działał na niego jak wyzwanie.

— Musimy jechać wprost na ten grzebień 
— rzekł. — Jeśli się z niego ześlizgniemy, woda rzuci nas na ścianę.

— I ani zipniemy! — zawyrokował Krótki. — Kurzawa, 
umiecie pływać?

— Wolałbym nie umieć, gdyby nam się tu noga miała 
powinąć.

— Jestem tego samego zdania — rzekł ponuro jakiś nieznajomy, 
który stanął obok nich i patrzył w Kanion. — Bardzo byłbym rad, gdybym to już 
miał poza sobą.

— A ja bym się teraz z nikim nie zamienił — 
odpowiedział Kit.

Mówił szczerze, ale chciał też dodać odwagi nieznajomemu. Zawrócił 
zmierzając do łodzi.

— Chcecie przejechać? — spytał nieznajomy. 

Kit skinął głową.

— Żebym mógł się na to odważyć — wyznał nieznajomy. — 
Stoję tu już od kilku godzin. Im dłużej patrzę, tym większy strach mnie ogarnia. 
Nie jestem wioślarzem, a towarzyszy mi tylko mój siostrzeniec, młody chłopak, i 
żona. Jeżeli wam się uda, czy przewieźlibyście moją łódź i pomogli mi potem?

Kit spojrzał na Krótkiego, który zwlekał z odpowiedzią.

— On jest z żoną — poddał Kit.

Nie zawiódł się.

— Rozumie się — odpowiedział Krótki. — Właśnie mi to 
przychodziło już na myśl. Czułem, że dla jakiejś przyczyny musimy mu pomóc.

Odchodzili, ale ani Sprague, ani Stine nie ruszyli się z miejsca.

— Życzę wam powodzenia, Kurzawa! — zawołał Sprague. — 
Ja... ja będę... — Zawahał się. — Ja będę tu stał i uważał na was.

— Musi nas być trzech, dwóch przy wiosłach, a jeden 
przy sterze — odpowiedział Kit spokojnie.

Sprague spojrzał na Stine’a.

— Ani mi nawet w głowie! — odezwał się 
tamten dżentelmen. — Jeżeli ty się nie boisz stać tu i patrzeć, ja też się nie 
boję.

— Kto się boi? — spytał Sprague 
porywczo.

Stine odpowiedział mu w podobnym tonie 
i Kit ze swym towarzyszem zostawił ich kłócących się nad wodą.

— Damy sobie radę bez nich — mówił Kit 
do Krótkiego. — Ty siądziesz na przedzie łodzi z wiosłem, ja będę sterował. Cała 
rzecz w tym, żebyś walił prosto przed siebie. Kiedy ruszymy i tak nie będziesz 
mógł mnie słyszeć, więc tylko uważaj – prosto przed siebie.

Odwiązali łódkę i skierowali ją na 
środek rwącego strumienia. Z kanionu dolatywał do ich uszu nieustanny grzmiący 
ryk. U wejścia do kanionu masa wodna leciała gładko jak stopione szkło i tu, 
kiedy wpadli między mroczne ściany, Krótki włożył do ust gałkę tytoniu i 
zanurzył wiosło w wodzie. Łódź wyleciała na pierwszy grzebień wodnego słupa i 
ogłuszył ich ryk rozbestwionych fal odrzucony przez skaliste ściany i 
powiększony przez wielokrotne echo. Mało tchu nie stracili w tumanie unoszącej 
się w powietrzu piany. Były chwile, w których Kit nie widział już swego 
towarzysza. W ciągu dwóch minut przelecieli dwie trzecie mili tego piekła, 
wynurzyli się z niego cali i zatrzymali na płytkiej wodzie u brzegu.
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Krótki wyrzucił wreszcie z ust swój 
ładunek soku tytoniowego – zapomniał go podczas przeprawy wypluć – i zaczął 
mówić:

— To była już pieczeń z niedźwiedziego 
mięsa! — wybuchnął. — To było prawdziwe mięso niedźwiedzie! Tego nam właśnie 
było trzeba, nieprawdaż, Kurzawa? Muszę ci wyznać w zaufaniu, że zanim odbiliśmy 
od brzegu, byłem jednym z najnędzniejszych robaków po tej stronie Gór 
Skalistych. Ale teraz jestem już pożeraczem niedźwiedzi. Chodźcie, powieziemy 
drugą łódkę.

W połowie drogi spotkali swych chlebodawców, którzy przyglądali 
się ich wyprawie z wysokiego brzegu.

— Idą już nasi zjadacze ryb — rzekł Krótki. — Trzymaj się pod 
wiatr.

 

IV

 

Przewiózłszy przez Pułapkę Kanionu łódź 
nieznajomego, który przedstawił im się jako Breck, Kit i Krótki zaznajomili się 
z jego żoną, dziewczęcego wyglądu kobietą, której błękitne oczy pełne były łez 
wdzięczności. Breck chciał wyręczyć Kitowi pięćdziesiąt dolarów, a gdy ten 
odmówił, kusił nimi Krótkiego.

— Cudzoziemcze — odpowiedział mu 
Krótki — przyszedłem tu z zamiarem wykopania pieniędzy z ziemi, a nie z sakiewek 
bliźnich.

Breck zaczął szukać w łodzi i znalazł 
butelką wódki. Krótki już wyciągnął po nią rękę, ale naraz cofnął się i 
potrząsnął przecząco głową.

— Mamy jeszcze przed sobą Białego 
Konia, który podobno jest gorszy od Pułapki Kanionu. Doprawdy, nie wolno mi 
przyjąć ani kieliszka w takich okolicznościach.

Przybili do brzegu o kilka mil niżej i 
wszyscy czterej poszli przyjrzeć się tej złej wodzie. Rzeka, która była 
nieprzerwanym ciągiem prądów o nierównym nurcie, odbita przez skalną rafę, 
biegła ku prawemu brzegowi. Cała masa wody, pędząc z fałszem w ciasne 
przejście, wzmagała w przerażający sposób swą szybkość, wyrzucając wielkie fale, 
białe i wściekłe. To była straszna Grzywa Białego Konia, pochłaniająca jeszcze 
większą ilość ofiar niż Pułapka Kanionu. Z jednej strony Grzywy warczał 
świdrujący wir ściągający wszystko na dno, po drugiej stronie drugi wielki wir 
marszczył czarną powierzchnię wody. Aby się tędy przedostać, trzeba było jechać 
samym środkiem Grzywy.

— To znacznie gorsze od Pułapki — 
stwierdził Krótki.

Kiedy tak stali nad wodą, na rzece 
pokazała się łódź. Była to duża łódź, długa na jakieś trzydzieści stóp, wioząca 
kilka ton bagażu i obsługiwana przez sześciu ludzi. Zanim dotarła do Grzywy, 
zanurzyła się kilka razy i znów pokazała na falach, ginąc chwilami w obłoku 
piany.

Krótki zerknął spod oka na Kita i 
rzekł:

— Piękna łódź i jedzie ładnie. 
Wciągnęli wiosła. Oho, już zaczyna. Boże, przepadła! Nie, widzicie ją!

Łódź mimo swej wielkości zniknęła w tumanie unoszącym się nad 
spienionymi grzbietami fal. W następnej chwili pojawiła się, niesiona przez 
fale, w samym gąszczu Grzywy. Kit z przerażeniem ujrzał cały spód łodzi nad 
wodą. Łódź zawisła na mgnienie oka w powietrzu. Wioślarze siedzieli na swoich 
miejscach bezczynnie, wyjąwszy sternika, który stał w tyle łodzi u steru. 
Nastąpił skok na dół i łódź znowu zniknęła im z oczu. Trzy razy wyłaniała się 
tak i ginęła w falach, aż nagle stojący na brzegu ujrzeli, jak wir po prawej 
stronie chwycił jej przód i wyciągnął ją z Grzywy. Sternik, na próżno całym 
ciężarem ciała stawiając opór wirowi, poddał się nagle, pomagając łodzi wpłynąć 
w krąg wiru.

Trzy razy wracali, za każdym razem tak 
blisko skały, na której stał Kit z Krótkim, że można było skoczyć na pokład 
łodzi. Sternik, mężczyzna z zapuszczoną niedawno rudą brodą, przesłał mu 
pozdrowienie dłonią. Jedyne wyjście z tego pola wirów było przez Grzywę i, 
robiąc po raz trzeci koło, łódź wpłynęła w nią ukośnie dziobem. Obawiając się 
może, aby wiry łodzi nie wciągnęły, sternik nie starał się w porę naprostować 
jej biegu. Kiedy to uczynił, było za późno. Łódź, na przemian to wisząc w 
powietrzu, to idąc pod wodę, płynęła na ukos przez Grzywę w wirowy lej po 
drugiej stronie rzeki. O jakie sto stóp dalej pokazały się pływające w wodzie 
skrzynie i toboły, a potem spód przewróconej łodzi i głowy sześciu rozproszonych 
ludzi. Dwóm udało się dotrzeć do płytkiej wody u brzegu, czterech utonęło, a 
wszystko, co mogło się utrzymać na powierzchni wody, zniknęło z oczu, zniesione 
szybkim prądem za zakręt rzeki.

Przez dłuższą chwilę panowało 
milczenie.

Pierwszy odezwał się Krótki.

— Chodź! — rzekł do Kurzawy. — Tak czy 
siak musimy łódź przepchać. Spietram się, jak się będę dłużej przyglądał.

— Pojedziemy, aż się za nami zakurzy! 
— odpowiedział mu z zawziętym uśmiechem Kurzawa.

— A ty z pewnością zasłużysz sobie na 
swój przydomek — odrzekł Krótki, po czym zwróciwszy się do chlebodawców, 
zawołał: — Panowie idą?

Nie dosłyszeli jakoś, prawdopodobnie z 
powodu huku wody.

Brodząc w śniegu wysokim na stopę, 
wrócili na miejsce, gdzie zaczynał się prąd, i odwiązali łódź. Kit myślał teraz 
o dwóch rzeczach: o charakterze i odwadze swego towarzysza. Dodawało mu to 
bodźca. Podobnie działała na niego myśl, że stary Izaak Bellew i wszyscy inni 
członkowie tej rodziny dokonywali podobnych czynów w swym zwycięskim pochodzie 
na Zachód. Co oni mogli zrobić, tego i on dokaże. To było mięso, twarde mięso i 
Kurzawa czuł jak nigdy, że takie mięso mogą jeść tylko ludzie silni.

— Syp prosto na sam wierzchołek 
grzbietu! — krzyknął mu Krótki wkładając do ust zwitek tytoniu, kiedy coraz 
szybciej lecąca łódź kierowała się ku prądom.

Kit kiwnął głową. Zwalił się całą siłą 
i całym ciężarem ciała na ster, spróbował go i ruszył wprost na prądy.

Kiedy w kilka minut później na pół żywi 
przybili na płytkiej wodzie do brzegu poniżej Białego Konia. Krótki wypluł sok 
tytoniowy wypełniający mu usta i potrząsnął dłonią Kurzawy.

— Mięso! mięso! — śpiewał. — Jemy na 
surowo! Jemy żywcem!

Na brzegu spotkali Brecka. O parę 
kroków dalej stała jego żona. Kit uścisnął rękę Brecka.

— Obawiam się, że wasze czółno tego me 
dokaże rzekł. — Jest mniejsze od naszego i zdaje mi się, łatwo wywrotne.

Breck wyjął paczkę banknotów.

— Dam wam po sto dolarów na głowę, jeśli je przewieziecie.

Kit popatrzył chwilę na miotające się fale Grzywy Białego Konia. 
Zapadał długi, pogodny zmierzch, zdawało się, że jest zimniej, a krajobraz 
nabrał jakichś czarnych, dzikich tonów.

— Nie o to idzie — odezwał się Krótki. — Nie potrzebujemy waszych 
pieniędzy. Nigdy byśmy ich nie wzięli. Ale mój towarzysz jest specjalistą od 
łódek i jeśli on mówi, że wasza łódź nie jest pewna, to wie, co mówi.

Kit kiwnął głową, ale przypadkiem wzrok jego padł na panią Breck. 
Utkwiła w nim oczy i Kit pojął, że jeśli widział kiedy w oczach kobiety 
modlitwę, to ujrzał ją właśnie w jej wzroku. Krótki powiódł wejrzeniem za jego 
oczami i zrozumiał, co się dzieje. Patrzyli tak na siebie zakłopotani i 
milczeli. Wreszcie, tknięci wspólną myślą, kiwnęli głowami i ruszyli w powrotną 
drogę ku Białemu Koniowi. Ale ledwie zrobili sto kroków, kiedy spotkali Stine’a 
i Sprague’a idących z biegiem rzeki.

— Dokąd? — spytał szorstko Sprague.

— Przewieźć łódkę tego człowieka — odpowiedział 
Krótki.

— Nie, dosyć tego. Robi się ciemno. Rozbijecie namioty 
i przygotujecie obozowisko.

Kita ogarnął wstręt tak wielki, że nie mógł otworzyć ust

— Ten człowiek jest z żoną — rzekł Krótki.

— To jego rzecz — rzucił Stine.

— I Kurzawy, i moja — odpalił Krótki.

— Zabraniam wam, Kurzawa — rzekł Sprague szorstko. — 
Jeszcze jeden krok, a oddalę was.

— A ja was, Krótki — dodał Stine.

— I diabli was obu bez nas wezmą! — wybuchnął Krótki. 
— Jakże dojedziecie na swojej przeklętej łodzi do Dawson? Kto wam poda kawę do 
łóżka, kto wam zrobi „manikurę”? Chodźcie, Kurzawa. Nie mogą nas puścić kantem. 
Mamy przecie umowę. Jeśli zechcą nas oddalić, muszą nam dać żywność przynajmniej 
na całą zimę.

Ledwie na łodzi Brecka odbili od brzegu 
i dotarli do prądu, zaczęły przez łódź przeskakiwać fale. Nie były wielkie, ale 
było to najgroźniejsze ze wszystkiego, co mogło ich spotkać. Krótki drwiąco 
oglądał się za siebie, kiedy spostrzegł, że zbliża się nieunikniony skok, a 
Kitowi dziwnie gorąco zrobiło się koło serca na myśl o 
tym człowieku, który nie umiał pływać i dla którego w razie czego nie było 
ratunku.

Prąd stawał się coraz gwałtowniejszy, w 
powietrzu fruwała już piana. W zapadającym zmroku Kit rzucił okiem na Grzywę i 
skręcający na prawo prąd. Skierował się ku temu prądowi, z radością widząc, że 
łódź leci wprost na środek Grzywy. A potem w mokrym obłoku, lecąc na falach to 
znów pod nimi, właściwie już z niczego nie zdawał sobie jasno sprawy, wyjąwszy 
tylko to, że całym ciężarem napierał na rękojeść steru i pragnął, żeby go stryj 
mógł zobaczyć. Wyskoczyli wreszcie z odmętów bez tchu, przemoczeni, z łodzią 
pełną wody niemal po brzegi. Lżejsze skrzynie i worki pływały w łodzi. Kilkoma 
zręcznymi uderzeniami wioseł Krótki skierował łódź z prądu na płytką wodę, która 
poniosła ich dalej, aż w końcu łagodnie dotknęli brzegu. Tam stała pani Breck i 
z góry patrzyła na nich. Modlitwa jej została wysłuchana i teraz łzy spływały 
jej po policzkach.

— Chłopcy, nie ma gadania! Bierzcie 
swoje pieniądze! — wołał na nich z wysokiego brzegu Breck.

Krótki wstał, poślizgnął się i usiadł w 
wodzie, bo łódź niespodziewanie się zanurzyła.

— Gwiżdżę na pieniądze — rzekł Krótki. 
— Dawajcie tę butelkę wódki. Właśnie kiedy już wszystko się skończyło, musiałem 
sobie przemoczyć nogi. Z pewnością dostanę kataru.

 

V

 

Rano, jak zwykle, łódź ich ruszyła 
jedna z ostatnich. Breck, mimo że był nieświetnym żeglarzem i miał tylko żonę i 
siostrzeńca do pomocy, dawno już zwinął obóz, naładował łódź i odpłynął o 
świcie. Nie śpieszył się jednak ani Stine, ani Sprague, nie zdając sobie sprawy 
z tego, że rzeka może lada dzień zamarznąć. Stękali, guzdrali się, 
przeszkadzali, marudzili, utrudniając robotę Kitowi i Krótkiemu.

— Stracę wszelki szacunek dla Pana 
Boga, patrząc na te dwie pokraki w ludzkiej postaci, stworzone na Jego obraz i 
podobieństwo. — Krótki w bluźnierczy sposób wyraził swe niezadowolenie.

— Ale za to z ciebie zuch co się 
zowie! — odezwał się Kit, uśmiechając się do niego. — Popatrzeć na ciebie to się 
nabiera szacunku dla Stwórcy świata.

— No, coś niecoś mu się tam udało! — 
bronił się Krótki zmieszany nieoczekiwaną pochwałą.

Płynęli przez jezioro Le Barge. Nie 
było tu silniejszych prądów. Na przestrzeni czterdziestu mil rozciągały się 
ciche wody. Trzeba było przez cały czas wiosłować, bo pora łagodnych wiatrów 
minęła, a za to z północy dmuchał w zęby gwałtowny, lodowaty wicher. Łódź z 
trudnością posuwała się naprzód po wzburzonych falach. Na dobitkę sypał gęsty 
śnieg. Jeden z wioślarzy stale był zajęty oczyszczaniem toporem wioseł z 
przymarzających do nich brył lodu. Stine i Sprague wezwani, aby się wzięli do 
wioseł, nie ukrywali swego niezadowolenia. Kit nauczył ich, jak pracować 
wiosłami, zauważył jednak, że chlebodawcy udają tylko, że pracują i zanurzają 
wiosła pod fałszywym kątem.

Po trzech godzinach wiosłowania Sprague 
rzucił wiosło, domagając się, by wrócić do ujścia rzeki i poszukać tam 
schroniska. Zawtórował mu Stine, wobec czego tych kilka przebytych już mil 
ostatecznie przepadło. Powtórzyło się to drugiego i trzeciego dnia.

U ujścia rzeki łodzie przybywające 
wciąż od strony Białego Konia utworzyły całą flotyllę, liczącą co najmniej 
dwieście czółen. Co dzień przybywało ich czterdzieści – pięćdziesiąt, a ledwie 
dwie lub trzy odpływały w północno-zachodnim kierunku i nie wracały. Płytsze 
miejsca pokrywał już lód, który zwolna przenosił się z mielizny na mieliznę, 
łącząc się w krę pływającą po wodzie. Lada dzień jezioro mogło zamarznąć.

— Moglibyśmy postawić na swoim, gdyby 
ci ludzie nie mieli marchwianych łap — powiedział trzeciego dnia Kit do 
Krótkiego, kiedy wieczorem suszyli przy ogniu swe mokasyny. — Nawet dziś 
moglibyśmy jechać dalej, gdyby nie to, że znów zachciało im się wrócić. Jeszcze 
godzina – i bylibyśmy u zachodniego brzegu. Ale to są... to są niemowlęta w 
pieluchach.

— Pewnie! — zgodził się Krótki. 
Przysunął do ognia swe mokasyny i dumał przez chwilę. — Słuchaj, Kurzawa! Do 
Dawson mamy jeszcze setki mil. Jeśli nie chcemy zamarznąć tutaj, musimy coś 
zrobić. Jak myślisz?

Kit spojrzał na niego i słuchał.

— Nie możemy być przecież igraszką w 
rękach tych smarkaczy — tłumaczył Krótki. — Oni umieją rozkazywać i sypać 
hopami, ale – jak sam powiedziałeś – to dzieci! Jeśli mamy się dostać do Dawson, 
musimy wraz z bagażem przewieźć jeszcze i te dwa tłumoki.

Spojrzeli po sobie.

— Zgoda! — rzekł Kit, podając mu rękę.

Na drugi dzień, na długo jeszcze przed 
świtem, Krótki wydał okrzyk wojenny.

— Wstawać! — huczał. — Wstawajcie, 
śpiochy! Tu macie kawę, pijcie. Jedziemy, trzeba się śpieszyć!

Narzekając i stękając, Stine i Sprague 
musieli ruszyć w drogę o dwie godziny wcześniej niż zwykle. Wichura była gorsza 
niż dotychczas i po chwili wszystkie twarze pokryły się szronem, a wiosła 
oblepione lodem ciążyły jak nigdy. Mordowali się tak trzy godziny, 
cztery. Jeden siedział przy sterze, dwóch wiosłowało, a czwarty rąbał lód. W 
zajęciach tych zmieniali się kolejno. Północno-zachodni brzeg zbliżał się z 
każdą chwilą, ale i wicher przechodził w huragan. Wreszcie Sprague, zmęczony i 
wyczerpany, wyciągnął swoje wiosło. Krótki, choć jego kolej jeszcze nie 
przyszła, skoczył do wiosła.

— Rąbcie lód — rzekł podając 
Sprague’owi siekierę.

— Ale po co to wszystko! — jęknął 
Sprague. — Nie damy i tak rady. Wracajmy.

— Pojedziemy dalej! — odparł Krótki. — 
Rąbcie lód. A kiedy wytchniecie, zluzujecie mnie.

Był to ciężki trud, ale gdy wreszcie 
przybili do skalistego brzegu, pełnego raf, okazało się, że nie ma miejsca do 
lądowania.

— Mówiłem wam! — odezwał się żałośnie 
Sprague.

— Aniście nawet nie pisnęli! — 
odpowiedział Krótki.

— Wracajmy.

Nikt nie odezwał się ani słowem, Kit 
odbił od niegościnnego przylądka i skierował łódź na jezioro. Woda była tak 
wzburzona, że czasem uderzenie wiosła posuwało łódź zaledwie o stopę naprzód, a 
zdarzały się chwile, w których wiosłowali na miejscu, znoszeni przez fale. Kit 
starał się wszelkimi sposobami dodać otuchy niedołęgom. Tłumaczył im, że żadna z 
łodzi, które odpłynęły w tym kierunku, nie powróciła, że musi tu być jakieś 
schronisko czy miejsce do lądowania. Pracowali tak godzinę, jedną, drugą.

— Gdybyście, chłopcy, wlali tak w te wiosła kawę, 
którą popijaliście w łóżkach, z pewnością dawno już siedzielibyśmy przy ogniu! — 
żartował Krótki. — Kiwacie się i kiwacie, a nie posuwamy się naprzód ani na 
krok.

W kilka minut później Sprague puścił wiosło.

— Nie mam już sił! — rzekł ze łzami.

— My też! — odpowiedział Kit tak strasznie wyczerpany, 
że gotów był płakać albo kogoś zamordować. — A mimo to pojedziemy dalej.

— Wracajmy. Zawróćcie.

— Krótki, skoro on nie chce wiosłować, weź od niego 
wiosło.

— Pewnie! — brzmiała odpowiedź. — Może rąbać lód.

Ale Sprague nie chciał oddać wiosła. Stine przestał wiosłować i 
łódź zaczęła się cofać.

— Zawracać, Kurzawa! — rozkazał Sprague.

Kit, który nigdy nikomu nie powiedział złego słowa, zadziwił sam 
siebie.

— Prędzej cię diabli wezmą! — krzyknął. — Bierz się 
natychmiast do wiosła!

W chwilach skrajnego wyczerpania ludzie zapominają o wszelkich 
prawach cywilizacji. Nadeszła taka chwila. Każdy z tych czterech ludzi doszedł 
do swego punktu przełomowego. Sprague ściągnął rękawice, dobył rewolweru i 
zmierzył do sternika. Była to dla Kita rzecz nowa. Nikt mu jeszcze rewolwerem 
nie groził. Ale nie zrobiło to na nim żadnego wrażenia.

Wyglądało to zupełnie naturalnie.

— Jeżeli pan nie schowa tej pukawki — rzekł — odbiorę 
ją i poobijam nią panu kostki u rąk.

— Jeśli nie zawrócicie, zastrzelę was 
na miejscu — groził Sprague.

Teraz wmieszał się do tego Krótki. 
Przestał rąbać lód i szybko stanął za plecami Sprague’a.

— Spróbuj strzelić! — zawołał, 
wywijając siekierą. — Aż mnie swędzi, by rozwalić ci łeb. Dalej, rozpoczynajcie 
tę uroczystość!

— To bunt! — wpadł Stine. — Najęliśmy 
was do wykonywania naszych rozkazów.

Krótki zwrócił się do niego.

— O, poczekaj, dostaniesz i ty za 
swoje, jak tylko skończymy z twoim wspólnikiem, ty śmierdzący, ofermisty 
flejtuchu!

— Sprague! — odezwał się Kit. — Daję 
wam trzydzieści sekund na schowanie rewolweru i założenie wiosła.

Sprague zawahał się, zaśmiał się 
histerycznie, schował rewolwer i pochylił się nad wiosłem.

Jeszcze przez dwie godziny wśród 
niewypowiedzianych wysiłków posuwali się naprzód cal po calu wzdłuż pieniącego 
się od fal, skalistego wybrzeża i w końcu sam Kit zaczął już obawiać się, czy 
nie strzelił głupstwa. Lecz właśnie w chwili, kiedy zamierzał dać hasło do 
odwrotu, wjechał w ciasny kanał, szeroki może na dwadzieścia stóp, a prowadzący 
do osłoniętej ze wszystkich stron zatoczki, gdzie najsilniejszy nawet wicher nie 
mógł zmarszczyć gładkiej powierzchni wody. To była przystań, do której pewnie 
zawijały poprzednie łodzie. Przybili do piaszczystego wybrzeża i gdy ich 
chlebodawcy leżeli wyczerpani w łodzi, Kit i Krótki rozpięli namiot, rozpalili 
ogień i zabrali się do gotowania obiadu.

— Co to jest właściwie 
śmierdzący, ofermisty flejtuch, Krótki? — spytał Kit.

— A diabli wiedzą! — wzruszył ramionami. — Ale ja 
myślę, że to właśnie to.

Wichura, która pod wieczór zaczęła słabnąć, z zapadnięciem nocy 
ścichła zupełnie. Zrobiło się jasno i zimno. Garnuszek kawy odstawiony z węgli, 
aby trochę ochłódł, i zapomniany, w parę minut później pokrył się skorupą lodową 
grubą na pół cala. O ósmej wieczorem, kiedy Sprague i Stine zawinięci w derki 
spali śmiertelnie wyczerpani, Kit, który poszedł obejrzeć łódź, wrócił 
zaniepokojony.

— Jezioro zamarza! — oświadczył Krótkiemu. — Całe 
pokryło się już cienkim lodem.

— Cóż myślisz zrobić?

— Mamy tylko jedno wyjście. Jezioro dopiero zamarza. 
Żywszy nurt rzeki jeszcze kilka dni będzie się bronił przed zamarznięciem. Łódź, 
która dziś nie opuści jeziora Le Barge, zostanie tu do wiosny.

— Chcesz ruszać zaraz, w nocy? Teraz, zaraz?

Kit kiwnął głową.

— Wstawać śpiochy! — ryknął zamiast odpowiedzi Krótki 
tak głośno, że aż echo zahuczało w górach.

I natychmiast zaczął zwijać namiot.

Obaj młodzieńcy wstali, jęcząc z bólu, jaki im sprawiały 
zesztywniałe mięśnie, i słaniając się na nogach z niewyspania.

— Która godzina? — spytał Stine.

— Pół do dziewiątej. Ciemno jeszcze — stwierdził 
Sprague.

Krótki wyciągnął dwa boczne kołki z ziemi i namiot się pochylił.

— Bo też nie jest to pół do dziewiątej rano — rzekł — 
ale wieczorem. Prędzej. Jezioro zaczyna zamarzać. Musimy dziś się z niego 
wydostać.

Stine siedział skrzywiony i wściekły.

— Niech sobie zamarza. My się nie ruszymy.

— Bardzo słusznie. Wobec tego my dwaj 
siądziemy na łódź i pojedziemy.

— Najęliśmy was...

— Abyśmy was dowieźli do Dawson. 
Wieziemy was, czy nie?

To mówiąc zwalił im na głowy pół 
namiotu.

Wyrąbali sobie drogę w cienkim lodzie 
zatoki i wydostali się na jezioro, gdzie woda, ciężka i jakby zmieszana ze 
szkłem, za każdym uderzeniem wioseł przymarzała do nich. Wydawało się, jak gdyby 
się ciągnęła, tak się przylepiała do wioseł i ściekając, zamarzała w powietrzu. 
Powierzchnia ścinała się coraz bardziej, hamując i tak powolne posuwanie się 
łodzi.

Nieraz później Kit, odtwarzając sobie w 
pamięci tę noc i zbierając na pół zatarte wspomnienia, ze zdumieniem myślał o 
tym, jak strasznie musieli wówczas cierpieć Sprague i Stine. On sam miał 
wrażenie, jak gdyby to była jakaś straszna, tysiącletnia walka z mrozem i 
wyczerpaniem.

Świt zastał ich uwięzionych w lodzie. 
Stine płakał nad odmrożonymi palcami, Sprague nad odmrożonym nosem, a dotkliwy 
ból nosa i policzka pozwalał Kitowi domyślać się, że i jego mróz nie oszczędził. 
W miarę jak się rozwidniało, widzieli dalej, ale dokąd wzrok ich sięgał, 
wszystko zamieniło się w lód. Woda jeziora zniknęła. O jakieś sto sążni dalej 
widać było północny brzeg. Krótki przysięgał, że widzi tam koryto rzeki i wodę. 
Ale tylko on i Kit byli jeszcze zdolni do pracy, wiosłami więc rozbijali lód i 
tak posuwali się naprzód. Kiedy już siły ich wyczerpały się ostatecznie, porwał 
ich szybki prąd rzeki. Obejrzawszy się ujrzeli za sobą kilka łodzi, które przez 
całą noc posuwały się naprzód, a teraz beznadziejnie osiadły na lodzie. Ale 
wkrótce nurt, pędzący z szybkością sześciu mil na godzinę, poniósł łódź za 
zakręt rzeczny i jezioro zniknęło im z oczu.

 

VI

 

Dzień za dniem mknęli z szybkim nurtem 
rzeki, lecz z każdym dniem rozszerzała się też powierzchnia lodu. Kiedy 
wieczorem przybijali do brzegu, trzeba było wybijać dla łodzi przerębel i 
przenosić na brzeg sprzęt obozowy nieraz kilkaset stóp przez zamarzniętą rzekę. 
Rano siekierami torowali drogę łodzi przez nowy lód ku nie zamarzniętemu prądowi 
rzeki. Krótki ustawił na łodzi przenośny piecyk żelazny. Kucali przy nim Stine i 
Sprague przez długie bezczynne godziny. Poddali się, nie wydawali już rozkazów, 
a jedyną rzeczą, której pragnęli, było dotrzeć wreszcie do Dawson. Krótki, 
usposobiony jak zwykle pesymistycznie, lecz nie znużony, wesoło wyśpiewywał na 
cały głos trzy pierwsze wiersze strofy jakiejś dawno zapomnianej pieśni, a im 
zimniej było, tym głośniej śpiewał:

 

Jak Argos starych czasów

Idziemy z Grecji w świat,

By zdobyć — tum-tum, tum-tum, tum-tum!

Złotego Runa kwiat.

 

Kiedy mijali ujście rzek: Hootalinqua, 
Wielkiego i Małego Łososia, zauważyli, że rzeki te niosą kry do samego Yukonu. 
Kry zbierały się i gromadziły dokoła łodzi, przylepiały się do niej i wieczorem 
trzeba ją było wyrąbywać z lodu. Tak samo było rano.

Ostatnią noc na lądzie spędzili między 
ujściem Rzeki Białej i Rzeki Stewarta. O świcie spostrzegli, że pas wody szeroki 
na pół mili zniknął. Yukon był cały biały od jednego skutego lodem brzegu do 
drugiego. Krótki klął na zatrzęsienie świata, ale z mniejszym humorem niż 
zwykle, i zafrasowany spojrzał na Kita.

— Nasza łódź będzie ostatnią, która 
tego roku przyjedzie do Dawson — rzekł Kit.

— Kiedy nie ma wody, Kurzawa!

— To pojedziemy lodem. Jazda, w drogę.

Sprague’a i Stine’a na próżno 
protestujących, wrzucili do łodzi jak tłumoki.

Kit i Krótki z siekierami w rękach 
przez pół godziny torowali drogę ku silnemu, szybkiemu prądowi. Kiedy im się 
wreszcie udało przebić przez lód przybrzeżny, płynąca kra przycisnęła łódź do 
lodu i tarła ją o jego skraj przez jakieś sto sążni. Oderwała się połowa burty i 
łódź omal się nie wywróciła. W dolnej części zakrętu znów wypłynęli na prąd, 
który w tym miejscu odbijał się od brzegu. Kierowali się wciąż ku środkowi. 
Rzeka niosła już nie drobną krę, lecz wielkie bryły lodu, w oczach rosnące i 
przymarzające do siebie. Odpychając je wiosłami, a czasem skacząc na nie, aby 
pomóc łodzi przecisnąć się dalej, po godzinie pracy dotarli do środka rzeki. W 
pięć minut później łódź znów zamarzła. Cała rzeka tężała w biegu. Bryła zrastała 
się z bryłą, aż wreszcie łódź znalazła się w środku bryły o średnicy 
siedemdziesięciu pięciu stóp. Chwilami płynęli teraz bokiem, czasem zwróceni ku 
przodowi rufą łodzi, podczas gdy zmieniający się punkt ciężkości zrywał więzy 
zlepiających się ruchomych mas, aby je w chwilę później skuć jeszcze mocniej. 
Godziny mijały. Krótki palił w piecu, gotował i śpiewał swą pieśń wojenną.

Nadeszła noc. Po niezliczonych 
daremnych próbach przybicia do brzegu zrezygnowali i lecieli bezradnie w ciemną 
noc.

— Co będzie, jeśli miniemy Dawson? — 
spytał Krótki.

— Wrócimy pieszo — odpowiedział Kit — 
jeśli przedtem kry nie zetrą nas w proch.

Niebo było jasne i w zimnym świetle 
drżących gwiazd widać było czasem góry lodowe wynurzające się z dala po obu 
stronach rzeki. O jedenastej godzinie dał się słyszeć głuchy, zgrzytliwy ryk. 
Szybkość, z jaką dotąd mknęła wiążąca ich bryła lodu, zmniejszyła się, lód 
zaczął się piętrzyć, trzeszczeć i sunął na nich. Rzeka ścinała się. Jedna bryła 
lodu przesunęła się przez ich bryłę i zerwała bok łodzi. Łódź nie utonęła, 
ponieważ bryła, w którą wmarzła, wciąż ją jeszcze niosła, ale kiedy się 
okręciła, ujrzeli czarną wodę nie dalej jak w odległości stopy. A potem wszelki 
ruch ustał. W pół godziny później cała rzeka zerwała się i ruszyła. Ruch ten 
trwał godzinę, po czym znowu stłumiła go kra. Rzeka szarpnęła się jeszcze raz i 
gwałtownie, dziko, z wielkim chrzęstem i zgrzytem skoczyła naprzód. Wtedy 
ujrzeli światła na brzegu. Kiedy znaleźli się naprzeciw nich, Yukon się poddał i 
przestał być rzeką na sześć miesięcy.

Kilku ciekawych mieszkańców z Dawson, 
stojąc na brzegu i przyglądając się zamarzaniu rzeki, usłyszało dolatujący z 
ciemności bojowy śpiew Krótkiego:

 

Jak Argos starych czasów

Idziemy z Grecji w świat,

By zdobyć — tum-tum, tum-tum, tum-tum!

Złotego Runa kwiat.

 

VII

 

Kit i Krótki pracowali przez trzy dni 
jak konie, przenosząc ze środka rzeki półtorej tony bagażu do drewnianego domku. 
który kupili Sprague i Stine. Domek stał na wzgórzu nad Dawson. Po ukończeniu 
pracy Sprague o zmroku zawezwał Kita do swego ciepłego pokoju. Na dworze 
termometr wskazywał sześćdziesiąt pięć stopni poniżej zera. Autor podaje temperatury w stopniach Fehrenheita. -65º według skali termometru 
Fahrenheita to -58º Celsjusza.

— Byliście u mnie niecały miesiąc, 
prawda, Kurzawa? — odezwał się Sprague. — Ale oto zapłata za cały miesiąc. Życzę 
wam szczęścia.

— A cóż będzie z umową? — zapytał Kit. 
— Wiecie, że tu jest głód. Nawet w kopalniach nie można dostać roboty, jeśli się 
nie ma własnych zapasów żywności. Umówiliśmy się.

— Nie wiem o żadnej umowie — przerwał 
mu Sprague. — Stine, czy słyszałeś o jakiej umowie? Najęliśmy was na miesiąc. 
Oto wasza zapłata. Czy chcecie pokwitować?

Kitowi zrobiło się ciemno w oczach i 
ręce zaczęły mu latać. Obaj młodzi ludzie cofnęli się. W życiu swoim Kit nie 
uderzył w gniewie człowieka, lecz tak był pewny, że stłucze Sprague’a na kwaśne 
jabłko, iż nie mógł się na niego zamierzyć.

Krótki zauważył jego zmieszanie i 
przyszedł mu z pomocą.

— Słuchajcie, Kurzawa! Nigdy w życiu 
nie podróżowałem jeszcze z tak brudnym bagażem. Dopiero teraz wdepnąłem. Musimy 
się trzymać kupy, rozumiecie? No a teraz zabierzcie swoje koce i sypcie pod 
Jeleni Róg. Czekajcie tam na mnie. Ja się tu tymczasem rozprawię z nimi, 
wezmę, co mi się należy, i dam, co im się należy. Na wodzie nie jestem bardzo 
mocny, ale teraz jestem już na stałym lądzie i ani chybi pierze się tu posypie.

W pół godziny później Krótki zjawił się 
pod Jelenim Rogiem. Po zakrwawionych kostkach palców i zadraśnięciu na 
policzku można było poznać, że istotnie dał Stine’owi i Sprague’owi, co im się 
należało.

— Trzeba wam było widzieć, jak ta 
chałupa wyglądała! — zaśmiał się, gdy stanęli przy szynkwasie. — Bójka w 
karczmie to mało! Stawiam dolary przeciw orzechom, że przez cały tydzień nie 
będą się mogli pokazać na ulicy. A teraz musimy pomyśleć o sobie. Żarcie 
kosztuje półtora dolara funt. Roboty nie można dostać, jeśli się nie ma własnych 
zapasów żywności. Ale mięso łosia sprzedaje się po dwa dolary funt i brak tego 
mięsa. Jeśli powędrujemy w głąb Klondike, mamy dość pieniędzy na miesięczny 
zapas żywności i amunicję. Nie będzie łosi – przezimujemy u Indian. Ale jeśli w 
ciągu sześciu tygodni nie zdobędziemy pięciu tysięcy funtów mięsa, pójdę do 
naszych pryncypałów i przeproszę ich. Stoi?

Podali sobie ręce.

Ale Kit zmarszczył brwi.

— Kiedy ja zupełnie się nie znam na 
polowaniu! — rzekł po chwili.

Krótki podniósł swój kieliszek.

— Ale z pewnością jadacie mięso! Tak? 
No, to ja was nauczę.


 

 

 

 

 

 

Bieg do Squaw Creek

 

I

 


W dwa miesiące po wyprawie na łosie w 
celu zdobycia żywności Kurzawa Bellew i Krótki, wróciwszy do Dawson, siedzieli 
pod Jelenim Rogiem. Polowanie się udało, mięso zwieźli i sprzedali po dwa 
i pół dolara za funt, wobec czego w ich posiadaniu znalazł się worek złotego 
piasku wartości trzech tysięcy dolarów i dobry zaprzęg psów. Poszczęściło się. 
Mimo że ruch powstały z powodu złotej gorączki wypłoszył zwierzynę na sto mil w 
góry, Kurzawa i Krótki w połowie tej odległości ubili w ciasnym wąwozie cztery 
łosie.

Zabłąkanie się tu łosi było rzeczą nie 
mniej cudowną niż szczęście myśliwych, którzy zwierzęta zabili. Albowiem nie 
dalej jak w odległości jednego marszu dziennego obozowały cztery wygłodniałe 
rodziny indiańskie, które podczas trzydniowej podróży nie natrafiły ani na jeden 
ślad zwierzyny. Myśliwi sprzedali im część mięsa za jeden zaprzęg wygłodzonych 
psów, a po tygodniu karmienia Kurzawa i Krótki zaprzęgli je i zaczęli ładować na 
sanki mięso przeznaczone na zgłodniały targ Dawson.

Szło teraz o to, aby złoty piasek zamienić w żywność. Bieżąca cena 
mąki i fasoli wynosiła półtora dolara za funt, cała trudność jednak polegała na 
wyszukaniu kogoś, kto by te prowianty chciał sprzedać. Dawson wił się w 
męczarniach głodu. Setki ludzi, którzy mieli pieniądze, lecz nie zdobyli zapasów 
żywności, musiały opuścić kraj. Wielu puściło się w drogę powrotny rzeką, zanim 
pokrył ją lód, a jeszcze więcej, mając skąpy zapas żywności na drogę, wędrowało 
sześćset mil z powrotem do przystani.

Kurzawa znalazł Krótkiego w dobrze 
ogrzanym szynku. Krótki promieniał.

— Życie bez wódzi i słodyczy nie jest 
przyjemne! — zawołał na powitanie Krótki, kiedy Kurzawa ściągał ze swych wąsów 
kawały lodu i strzepywał je na podłogę, że aż chrzęściły. — A właśnie udało mi 
się zdobyć osiemnaście funtów słodkości. Zbój zażądał tylko po trzy dolary za 
funt. A cóż wyście znaleźli?

— Ja też nie próżnowałem — 
odpowiedział Kurzawa z dumą. — Kupiłem pięćdziesiąt funtów mąki. A mam kogoś z 
Adam Creek, co mi obiecuje do jutra drugie pięćdziesiąt.

— Bajecznie! Doczekamy się z pewnością 
ruszenia lodów. Słuchajcie, Kurzawa, nasze psy są – jak się okazuje wcale dobre. 
Handlarz ofiarował mi za pięć z nich po dwieście dolarów. Powiedziałem mu: nie 
da rady! Na szczęście wypasły się tak, że można się z nimi pokazać, ale tylko 
wariat karmiłby psy mięsem, którego funt kosztuje dwa i pół dolara. Chodźcie, 
napijemy się czego. Właśnie chciałem oblać te osiemnaście funtów cukru.

W kilka minut później, kiedy odważał 
złoty piasek za wódkę, drgnął.

— Ach, zupełnie zapomniałem o 
człowieku, którego poznałem w Tivoli. Ma na sprzedaż zepsutą wędzonkę po półtora 
dolara za funt. Możemy nią karmić psy i na każdym funcie oszczędzimy w ten 
sposób dolara. Trzymaj się ciepło!

— Do widzenia — odpowiedział Kurzawa. — 
Zaraz wracam do chałupy i kładę się spać.

Ledwie Krótki odszedł, w podwójnych, 
ciężkich drzwiach stanął człowiek zakutany w kożuch i futra. Na widok Kurzawy 
twarz jego rozjaśniła się szerokim uśmiechem. Kurzawa poznał w nim Brecka, tego 
samego, którego czółno przewoził swego czasu przez Pułapkę Kanionu i Prąd 
Białego Konia.

— Dowiedziałem się, że jesteście w 
Dawson — mówił Breck pośpiesznie, ściskając mu dłoń. — Szukam was już pół 
godziny. Wyjdźmy stąd, chcę wam coś powiedzieć.

Kurzawa rzucił żałosne spojrzenie w 
stronę huczącego pieca, rozpalonego do czerwoności.

— Czy nie można by tutaj?

— Nie. To ważna rzecz. Wyjdźcie ze 
mną.

Kiedy stanęli przed domem, Kurzawa 
zdjął wełnianą rękawicę, zapalił zapałkę i rzucił okiem na termometr wiszący u 
drzwi. I zaraz pośpiesznie włożył rękawicę, jak gdyby mróz sparzył mu rękę. Na 
niebie płonęła zorza polarna, a cały Dawson aż jęczał od żałosnego wycia tysięcy 
wilczurów.

— Ile? — spytał Breck.

— Sześćdziesiąt poniżej zera.

Kit plunął na próbę. Ślina z trzaskiem 
zamarzła w powietrzu na lód.

— A termometr z pewnością jeszcze 
pracuje — dodał — wciąż spada. Godzinę temu pokazywał pięćdziesiąt dwa stopnie. 
Nie powiecie chyba, że przyszliście zawiadomić mnie o jakimś biegu.

— Właśnie o to idzie — szepnął Breck, 
oglądając się podejrzliwie, jakby w obawie, by go kto nie podsłuchał. — Znacie 
Squaw Creek, rzeczkę wpadającą po drugiej stronie do Yukonu, trzydzieści mil 
stąd.

— Nie ma tam co robić — rzekł Kurzawa. 
— Teren przetrząśnięty dokładnie przed laty.

— Tak samo jak i inne bogate jary. 
Słuchajcie. To wielka gra. Skała leży na głębokości około dwudziestu stóp 
wszystkiego. Mówią, że tam nie ma działu, który by nie był wart pół miliona. 
Nikt o tym nie wie. Przypuściło mnie do tajemnicy kilku moich 
najserdeczniejszych przyjaciół. Mieliśmy już iść, ale tuż przed wymarszem 
powiedziałem żonie, że chcę i wam dać znać. A teraz do widzenia. Moje rzeczy są 
już na dole, ukryte na brzegu. Moi wspólnicy obiecali mi nie ruszać w drogę, 
póki Dawson nie zaśnie. Rozumiecie, co by to było, gdyby zauważono, że teraz, w 
nocy, puszczacie się w drogę. Cały Dawson poleciałby za wami. Zabierzcie swego 
wspólnika i jazda za nami. Będziecie mogli wbić swoją żerdkę w czwarty lub piąty 
dział od działu odkrycia. Pamiętajcie – Squaw Creek. Trzeci jar, jak miniecie 
Swede Creek.

 

II

 

Kurzawa wszedł do małej chaty na 
śnieżystym stoku za Dawson i usłyszał dobrze mu znany ciężki oddech.

— Ach, idźże spać! — wymamrotał 
Krótki, kiedy Kurzawa wziął go za ramię i potrząsnął nim. — Nie należę do nocnej 
zmiany! — brzmiała jego następna uwaga, gdy potrząsanie zaczęło się stawać coraz 
silniejsze. — Idź ze swymi zmartwieniami do szynkarza.

— Właź w swój przyodziewek! — odezwał 
się Kurzawa. Pójdziemy wbić żerdki w parę działów.

Krótki usiadł i chciał wybuchnąć, ale 
dłoń Kurzawy zakryła mu usta.

— Sza! — ostrzegł go Kurzawa. — To 
wielka gra! Nie budź sąsiadów. Dawson śpi.

— Ale! Chciałbym to widzieć! Nikt 
nikomu nigdy o wielkiej grze nie mówi, to się wie! Ale czy to nie jest 
pocieszne, że mimo to jakimś dziwnym sposobem wszyscy zawsze walą na tę samą 
ścieżkę?

— Squaw Creek — szeptał Kurzawa. — 
Doskonale. Wiem od Brecka. Płytkie, skaliste łoże. Złoto już u korzonków trawy. 
Wstawaj. Spakujemy parę lekkich tobołków i pójdziemy.

Krótki zamknął oczy i znów zasnął. W 
tej chwili Kit zdarł z niego koce.

— Jeśli ty ich nie potrzebujesz na 
drogę, mnie się przydadzą! — wyjaśnił mu Kurzawa.

Pozbawiony koców Krótki zaczął się 
ubierać.

— Weźmiemy psy? — zapytał.

— Nie. Szlak do rzeczki jest z 
pewnością zasypany śniegiem. Bez psów będzie nam lżej.

— To pójdę je nakarmić, żeby mogły 
wytrzymać do naszego powrotu. Nie zapomnij wziąć trochę kory brzozowej i 
świeczkę.

Krótki otwarł drzwi, zmiarkował, jak 
mróz gryzie, i cofnął się, aby spuścić klapy na uszy i włożyć rękawice.

— Kurzawa! Ja się na ten bieg nie 
zgadzam. Tam taki mróz, jakiego nie było u wrót piekła tysiąc lat przed 
rozpaleniem pierwszego ognia piekielnego. W dodatku dziś mamy piątek i 
trzynastego. Dostaniemy takiego łupnia, że aż się iskry z nas posypią.

Zarzuciwszy niewielkie plecaki na 
plecy, zamknęli chatę i zaczęli schodzić ze wzgórza. Gloria zorzy polarnej 
zgasła i tylko gwiazdy dygotały w potwornym zimnie. Ich niepewne światło 
zastawiało pułapki na nogi. Krótki na zakręcie ścieżki wpadł w głęboki śnieg. 
Podniósł głos błogosławiąc dzień, tydzień, miesiąc i rok.

— Będziesz ty cicho! — syknął Kurzawa. 
— Daj spokój kalendarzowi. Pobudzisz ludzi i cały Dawson za nami poleci.

— Ale! A nie widzisz to światła w tej 
chałupie? I w tamtej? Nie słyszałeś, jak ktoś trzasnął przed chwilą drzwiami? O, 
Dawson śpi, to pewne! A te światła? To nic, to tylko umarłego chowają. Nikt z 
nich o biegu nie myśli, głowę za to daję!

Kiedy stanęli u stóp zbocza i znaleźli 
się w Dawson, zewsząd dolatywał chybotliwy blask świateł w chatach i trzaskanie 
drzwiami, a na tyłach chałup słychać było skrzypienie licznych mokasynów na 
ubitym śniegu. Krótki znów sobie pofolgował.

— Do diabła, ileż tu tych żałobników!

Minęli jakiegoś człowieka, który stał 
na ścieżce i cichym głosem wołał niecierpliwie:

— Charley, chodź już!

— Kurzawa, widzisz ten worek na 
plecach? Musi być daleko na cmentarz, skoro żałobnicy biorą ze sobą nawet koce.

Zanim doszli do głównej ulicy, setki 
ludzi szło sznurem za nimi, a gdy przy zwodniczym świetle gwiazd szukali ścieżki 
biegnącej z wysokiego brzegu ku rzece, słyszeli, jak nadchodzą wciąż nowi 
ludzie. Krótki poślizgnął się i po wysokim na trzydzieści stóp zboczu zjechał w 
miękki śnieg na dole. Kiedy wstawał, zwalił go z nóg Kurzawa, który zjechał tuż 
za nim.

— Ja pierwszy wpadłem na tę myśl! — 
zachichotał, zdejmując rękawice i wytrząsając z nich śnieg.

Po chwili zmykali co sił przed walącymi 
się na dół ciałami swych naśladowców. W czasie zamarzania rzek powstało tu pole 
zbitej kry, której szpiczaste bryły pomieszały się ze śniegiem. Kurzawa, 
przewróciwszy się kilka razy i potłukłszy się boleśnie, wyjął świecę i zapalił. 
Idący za nim ludzie przyjęli to radosnym okrzykiem. W bezwietrznej nocy świeca 
paliła się jasno i nie gasła, a przy jej świetle szło się raźniej.

— To chyba bieg! — stwierdził Krótki. 
— A może to tylko lunatycy?

— W każdym razie idziemy na czele tej 
procesji — odpowiedział Kurzawa.

— Nie jestem znów tak bardzo tego 
pewny. Chyba że to światełko przed nami to tylko robaczek świętojański. Może te 
wszystkie światła to robaczki świętojańskie – to i to, i to. Sam popatrz. Wierz 
mi, niejedna procesja już nas wyprzedziła.

Milę szło się przez kry na zachodni 
brzeg Yukonu, a na całej przestrzeni wijącego się szlaku migotały za nimi 
światełka aż ku samemu brzegowi i było tych światełek coraz więcej.

— Słuchaj, Kurzawa, to stanowczo nie 
bieg, ale emigracja! Przed sobą mamy z tysiąc ludzi, za sobą co najmniej 
dziesięć tysięcy. Wobec tego posłuchaj, co ci wuj powie. Radzę dobrze i wiem, co 
mówię. Ten bieg nie dla nas. Wracajmy do domu spać.

— Lepiej oszczędzałbyś płuc, jeśli nie 
chcesz zostać w tyle! — odpowiedział niechętnie Kurzawa.

— O, ja wiem, że nogi mam krótkie i 
zginam je podczas marszu w kolanach, ale dzięki temu nie męczę sobie mięśni i 
pewien jestem, że wezmę każdego charta na tym lodzie.

Kurzawa wiedział, że to nie 
przechwałki, bo dawno już przekonał się, że jego towarzysz jest niepospolitym 
piechurem.

— A ja umyślnie szedłem wolniej, abyś 
mógł mi dotrzymać kroku — droczył się z Krótkim.

— A ja wciąż depczę ci po piętach. 
Jeśli nie możesz iść prędzej, puść mnie naprzód i – długi krok!

Kurzawa przyśpieszył kroku i po chwili 
był już na tyłach najbliższej garści współzawodników.

— Ty, Kurzawa, wal przez nich! — wołał 
jego towarzysz. — Wal przez ich niepogrzebanego nieboszczyka. To nie pogrzeb! 
Gwiżdż na mróz i goń jak z piórkiem!

Kurzawa naliczył w tej grupie ośmiu 
mężczyzn i dwie kobiety, a zanim przeszli przez kry, pozostawili za sobą drugą 
grupę, liczącą dwadzieścia głów. W odległości kilku stóp od zachodniego brzegu 
szlak, skręcając na południe, wychodził na gładkie pole lodowe. Lód ukryty był 
teraz pod grubą na kilka stóp warstwą sypkiego śniegu. W śniegu wiodła 
wyjeżdżona przez sanki droga, właściwie wąska ścieżyna jako tako ubita, a 
szeroka nie więcej niż na dwie stopy. Po obu jej stronach zapadało się w śnieg 
po kolana i głębiej. Dopędzeni uczestnicy biegu nie chcieli zejść z drogi, 
Kurzawa i Krótki często więc grzęźli w śniegu i z najwyższym wysiłkiem mijali 
poprzedników.

Krótki usposobiony był zaczepnie. Kiedy 
uczestnicy biegu sarkali, że ich mija, odpowiadał uprzejmie.

— Czemu się tak śpieszycie? — zapytał 
jeden z nich.

— A wam dokąd się pali? — krzyknął 
Krótki. — O ile mi wiadomo, już wczoraj po południu w Indian River 
rozpoczął się bieg, który was pobił. Wolnych działów już nie ma.

— Jeśli tak, powtarzam, dlaczego się 
tak śpieszycie?

— Kto? Ja? Ja nie biorę udziału w 
biegu. Pracuję dla rządu. Jestem tu służbowo. Właśnie dostałem polecenie, żeby 
oszacować Squaw Creek.

Drugiemu, który zaczepił go wołając: — 
Dokąd to, malutki? Myślicie, że uda wam się wbić żerdkę w jaki dział? — Krótki 
odpowiedział:

— Ja? Przecie to ja odkryłem Squaw 
Creek! Wracam teraz z komisariatu zobaczyć, czy mi się jaki głupi chechaquo nie 
wpakował na dział.

Uczestnicy biegu na równej drodze 
robili przeciętnie trzy i pół mili na godzinę. Kurzawa i Krótki – cztery i pół 
mili, a oprócz tego od czasu do czasu krótkie przestrzenie przebywali biegiem, 
dzięki czemu posuwali się naprzód jeszcze prędzej.

— Krótki, schodzisz sobie przeze mnie 
nogi po kolana! — rzucił Kurzawa wyzwanie swemu towarzyszowi.

— Wielkie rzeczy! Pokuśtykam choćby na 
kulasach i jeszcze ci nimi rozdepczę pięty mokasynów. Ale to wszystko na nic. 
Policzyłem dokładnie. Działy łożyska mają jakieś pięćset stóp. Niech idzie 
dziesięciu na milę. Przed sobą mamy z tysiąc ludzi, a łożysko nie ma nawet stu 
mil długości. Ktoś osiądzie na lodzie, i coś mi się widzi, że to będziemy ty i 
ja.

Kurzawa nie odpowiedział, tylko dał 
takiego susa, że Krótki pozostał za nim o sześć stóp w tyle. Dopiero teraz 
Kurzawa syknął:

— Gdybyś nie szafował tak płucami i 
dotrzymywał mi kroku, moglibyśmy kilku z tego tysiąca utrącić!

— Kto? Ja? Zejdź mi tylko z drogi, a 
już ja ci pokażę, co to znaczy krok!

Kurzawa roześmiał się i znów dał susa. 
Teraz cała historia nabrała zupełnie innego wyglądu. Przez myśl przemknęły 
mu słowa szalonego filozofa: przewartościowanie wartości. W tej chwili 
zupełnie już mu nie zależało na zdobyciu majątku, lecz na pobiciu Krótkiego w 
szybkości marszu. — Ostatecznie — zakonkludował — ważna jest nie tyle wygrana, 
ile sama gra. Jego mózg, mięśnie, krew i dusza – wszystko rwało się do walki z 
tym Krótkim, człowiekiem, który nie przeczytał ani jednej książki, nie widział 
ani jednej opery i dla którego epopeja była niczym w porównaniu z wrzodem 
spowodowanym przez odmrożenie.

— Krótki, słuchaj, bo teraz to ja cię 
ze skóry obedrę! Od czasu kiedy stanąłem nad brzegiem Dyea, odnowiłem w swym 
ciele każdą komórkę. Ciało moje jest żylaste jak rzemień, a jadowite jak 
ukąszenie żmii. Przed kilku miesiącami taczałbym się po ziemi z radości, gdybym 
mógł coś podobnego napisać – ale wówczas nic podobnego napisać nie mogłem. 
Trzeba to było naprzód przeżyć, a dziś, gdy się to już spełniło, nie czuję 
potrzeby pisania. Jestem dziś prawdziwą, morową, jadowitą cholerą i żaden mydłek 
z gór nie zwali mi na łeb czegoś, czego bym nie potrafił oddać mu w dwójnasób. A 
teraz słuchaj: goń naprzód i smaruj pół godziny, a wyciągaj się dobrze z portek, 
bo kiedy będziesz myślał, żeś wygrał, ja wyjdę naprzód i przez pół godziny dam 
ci takiego rumu, że zobaczysz!

— Ale! — zaśmiał się Krótki wesoło. — 
Toto ma jeszcze mleko pod nosem. Zleźże z drogi, niech ci ojciec pokaże, jak się 
chodzi!

Zmieniali się tak co pół godziny. Dużo 
już nie mówili. Ruch grzał ich, mimo że każde tchnienie pokrywało szronem ich 
twarze od ust aż do brody. Mróz był tak straszny, że bezustannie tarli 
rękawicami nosy i policzki. Gdy tylko na chwilę przestali, ciało drętwiało, 
trzeba było potem trzeć silniej, aby je doprowadzić do stanu piekącego bólu przy 
wznowionym obiegu krwi.

Nieraz zdawało się im, że wyszli na 
czoło procesji, ciągle jednak mijali wciąż nowych uczestników biegu, którzy 
wyruszyli przed nimi. Czasem ta lub owa grupa starała się dotrzymać im kroku, 
jednakże po mili czy dwóch zniechęcała się i znikała w ciemnościach za nimi.

— Byliśmy przez całą zimę na szlaku — 
tłumaczył Krótki — a te zniewieściałe od wylegiwania się po chałupach niedołęgi 
wyobrażają sobie, że potrafią dotrzymać nam kroku. Widzisz, gdyby to były 
prawdziwe włóczęgi, wyglądałoby to zupełnie inaczej. Jedno o włóczędze można 
powiedzieć: chodzić umie!

Raz Kurzawa zapalił zapałkę i spojrzał 
na zegarek. Więcej już tego nie robił, bo mróz tak jadowicie ugryzł go w gołe 
ręce, że minęło pół godziny, zanim znowu poczuł w nich życie.

— Czwarta godzina — rzekł, wkładając 
rękawice — a my wyminęliśmy już trzystu ludzi.

— Trzystu trzydziestu ośmiu — poprawił 
Krótki. — Liczyłem. Zejdźcie z drogi, obcy człowieku, nie przeszkadzajcie 
ludziom, którzy wiedzą, co znaczy bieg.

Z tymi słowy zwrócił się do człowieka 
widocznie już zupełnie wyczerpanego, który szedł, zataczając się, i zawadzał na 
ścieżce. Ten człowiek, a potem drugi, byli jedynymi wykreślonymi z gry, jakich 
widzieli. Znajdowali się już bardzo blisko czoła biegu. Dopiero później 
dowiedzieli się o okropnościach tej nocy. Wyczerpani ludzie przysiadali po 
drodze, by już więcej nie powstać. Siedmiu zamarzło na śmierć, a tych, którzy tę 
noc przeżyli, operowano w szpitalach Dawson dziesiątkami, obcinając im palce od 
nóg, nogi i palce u rąk. Ze wszystkich nocy, w których odbywały się biegi, noc 
biegu do Squaw Creek była najzimniejsza w całym roku. Nad ranem alkoholowe 
termometry w Dawson wskazywały 70° poniżej zera. Uczestnicy biegu byli, z małymi 
wyjątkami, nowicjuszami w tym kraju i nie umieli poradzić sobie z mrozem.

Drugiego człowieka wykreślonego z gry 
spotkali w kilka minut później przy świetle zorzy polarnej, które strzeliło 
naraz jak promień reflektora z horyzontu do zenitu. Człowiek ten siedział na 
bryle lodu przy ścieżce.

— Kulej dalej, Marysiu! — powitał go 
wesoło Krótki. — Ruszaj się. Jak tu będziesz tak siedział, zmarzniesz na kamień.

Nie odpowiedział, wobec czego stanęli, 
aby się dowiedzieć, co mu się stało.

— Sztywny jak pogrzebacz — oświadczył 
Krótki. — Pchniesz go, złamie się.

— Zobacz, czy nie oddycha — 
odpowiedział Kurzawa, szukając gołymi rękami serca tego człowieka wśród futer i 
wełnianych koszul.

Krótki podniósł jedną klapę z ucha i 
pochylił się ku zamarzniętym ustom.

— Ani zipnie — odpowiedział.

— A serce też nie bije — rzekł 
Kurzawa.

Włożył rękawice i z minutę bił się nimi 
po bokach, zanim znów wystawił ręce na mróz, by zapalić zapałkę. Zamarznięty, 
człowiek już starszy, był niewątpliwie martwy. Przy świetle zapałki ujrzeli 
długą, siwą brodę, okrytą lodem aż po nos, policzki białe z odmrożenia i 
zamknięte oczy ze zlepionymi szronem rzęsami. W tej chwili zapałka zgasła.

— Chodźmy — rzekł Krótki, trąc ucho. — 
Dla tego starego dziada nic już nie możemy zrobić. Pewien jestem, że sobie 
odmroziłem ucho. Będzie mi się teraz tydzień łuszczyło.

W parę minut później, kiedy płonąca 
wstęga dygocącego ognia rozlała się na niebie, ujrzeli przed sobą na lodzie w 
odległości ćwierć mili dwie postacie. Poza tym na przestrzeni mili nie ruszało 
się już nic.

— Widzisz, to oni prowadzą całą 
procesję — rzekł Kurzawa, kiedy znów zapadła ciemność. — Naprzód, weźmy ich!

Minęło pół godziny, a jednak tych dwóch 
przed sobą doścignąć nie mogli. Wobec tego Krótki zaczął biec.

— Choćbyśmy ich nawet doścignęli, 
nigdy ich nie przegonimy — mówił, dysząc. — Boże, co za krok! Stawiam dolary 
przeciw orzechom, że to nie chechaquo. To z pewnością jakaś prawdziwa odmiana 
włóczęgów – może się założysz?

Kiedy wreszcie dognali parę, Kurzawa 
szedł pierwszy i bardzo był zadowolony, że potrafi dotrzymać im kroku. W tej 
chwili doznał wrażenia, że ten, za kim szedł, jest kobietą. Skąd się wzięło to 
wrażenie, nie miał pojęcia. Ta ciemna, zakapturzona i zawinięta w futra postać 
niczym się nie różniła od innych. A jednak było w niej coś znajomego. Kurzawa 
zaczekał na następny płomień zorzy polarnej i przy jego świetle zauważył drobny 
kształt stóp obutych w mokasyny. I jeszcze coś – chód! Poznał natychmiast, że to 
był ten jedyny chód, który postanowił sobie zapamiętać do śmierci.

— Tęgi z niej piechur! — zauważył 
Krótki zdyszanym głosem. — Założę się, że to Indianka.

— Jak się pani ma, panno Gastell? — 
zwrócił się do niej Kurzawa.

— Dzień dobry — odpowiedziała, 
zwracając się ku niemu i rzucając bystre spojrzenie. — W ciemnościach nie widzę. 
Kto mówi?

— Kurzawa.

Zaśmiała się na mrozie, a on był pewny, 
że milszego śmiechu w życiu swoim nie słyszał.

— No i cóż, ożenił się pan i ma pan 
już wszystkie te dzieci, o których mi pan opowiadał? — Zanim zdążył 
odpowiedzieć, mówiła dalej: — Iluż tam chechaquo za nami?

— Może kilka tysięcy. My przegoniliśmy 
przeszło trzystu. Nie tracą czasu.

— Stara historia! — odpowiedziała z 
goryczą. — Nowi przybysze pchają się w bogate łożyska, a dawni traperzy, którzy 
wszystko zaryzykowali, tyle wycierpieli i ostatecznie stworzyli ten kraj, nie 
dostają nic. Starzy traperzy odkryli Squaw Creek – jak się to wydało, doprawdy 
nie wiadomo – i zawiadomili o tym starych traperów nad Lwim Jeziorem. Ale to o 
dziesięć mil dalej od Dawson. Kiedy przyjdą, znajdą łożysko wytyczone aż po 
horyzont żerdkami chechaquos z Dawson. To jest niesprawiedliwe, to okrutne.

— Zapewne to bardzo przykre — wyraził 
jej swoje współczucie Kurzawa. — Ale niech mnie licho weźmie, jeśli wiem, co na 
to poradzić. Pani wie – kto późno przychodzi, sam sobie szkodzi.

— A jednak chciałabym jakoś temu 
zaradzić — rzekła patrząc na Kurzawę. — Chciałabym, żeby wszyscy zamarzli na 
szlaku albo żeby im się stało coś strasznego, byle tylko wyprawa z Lwiego 
Jeziora mogła przyjść pierwsza.

— Źle nam pani życzy — rzekł z 
uśmiechem.

— Wcale nie — odpowiedziała żywo — ale 
tych ludzi znad Lwiego Jeziora znam wszystkich dobrze. To są naprawdę ludzie. Za 
dawnych czasów przymierali w tym kraju głodem, a mimo to pracowali jak olbrzymy 
nad jego rozwojem. Jako mała dziewczynka przeżyłam z nimi ciężkie czasy w 
Kojokuk. Pamiętam głód w Birch Creek, wraz z nimi przecierpiałam też głód w 
osadzie Czterdziestej Mili. To bohaterowie zasługujący na pewne względy, a 
jednak widzi pan tu tysiące mazgajów, którzy wcale nie zdobyli sobie jeszcze 
prawa wbijania żerdek w nowe działki, a wyprzedzili ich już o całe mile. A 
teraz, jeśli pan wybaczy mi moje kazanie, wolę już oszczędzać oddech, bo nie 
wiem, czy wy i ci, co idą za wami, nie zechcą wyprzedzić tatusia i mnie.

Joy i Kurzawa nie rozmawiali już ze 
sobą prawie przez godzinę. Za to zauważył, że przez jakiś czas po cichu 
porozumiewała się z ojcem.

— Już wiem, kto to taki! — rzekł 
Krótki do Kurzawy. — To stary Louis Gastell, morowy chłop, a to musi być jego 
brzdąc. Stary sprowadził się tu tak dawno, że nie ma już nikogo, kogo by z tych 
czasów pamiętał. Przywiózł ze sobą tę dziewczynę, kiedy była jeszcze 
niemowlęciem. Pracował do spółki z Beetlesem i oni to puścili na Kojokuk 
pierwszy mały, zasmarkany parowiec.

— Zdaje mi się, że nie wypada nam ich 
przeganiać — odezwał się Kurzawa. — Tak czy siak wyprzedziliśmy wszystkich i 
jest nas tu tylko czworo.

Krótki zgodził się, po czym nastąpiła 
druga godzina milczenia, podczas której wciąż parli naprzód. O godzinie siódmej 
ciemności przerwał ostatni błysk zorzy polarnej, który oświetlił na zachodzie 
szeroką wyrwę wśród gór pokrytych śniegiem.

— Squaw Creek! — krzyknęła Joy.

— Robi się pomalutku! — zawołał z 
radością Krótki. — Ale jak mi się zdaje, nie będziemy tam nawet za pół godziny. 
Muszę trochę naciągnąć giczoły.

W tym właśnie miejscu zatarasowany 
przez kry szlak z Dyea skręcał nagle przez Yukon ku wschodniemu brzegowi. Tu 
trzeba już było zejść z ubitej, często uczęszczanej ścieżki, przejść przez kry i 
iść dalej wąską, z lekka tylko ubitą drożyną wiodącą ku zachodniemu brzegowi.

Idący na przedzie Louis Gastell 
poślizgnął się nagle w ciemnościach na lodzie i siadł, łapiąc się obu rękami za 
nogę w kostce. Wstał z wysiłkiem i ruszył naprzód, teraz jednak szedł znacznie 
wolniej i wyraźnie kulał. Po kilku minutach nagle stanął.

— Na nic! — rzekł do córki. — 
Zwichnąłem nogę w kostce. Idź dalej sama i naznacz działy dla mnie i dla siebie.

— Czy nie moglibyśmy wam pomóc? — 
zapytał Kurzawa.

Louis Gastell potrząsnął przecząco 
głową.

— Ona może naznaczyć tak samo dwa 
działy jak i jeden. Ja tymczasem dowlokę się do drugiego brzegu, rozpalę ogień i 
obandażuję sobie kostkę. Nic mi nie będzie. Idź, Joy. Naznacz nasze działy 
powyżej działów odkrycia. Górne działy są bogatsze.

— Oto trochę kory brzozowej — odezwał 
się Kurzawa, dzieląc na dwie równe części swój zapas. — Zaopiekujemy się pańską 
córką.

Louis Gastell zaśmiał się szorstko:

— Ano, dziękuję wam — rzekł. — Ale ona 
sama doskonale da sobie radę. Idźcie za nią i pilnujcie jej, jeśli chcecie.

— Czy chcecie, żebym was poprowadziła? 
— zwróciła się Joy do Kurzawy, stając na czele. — Znam te strony lepiej od was.

— Niech pani prowadzi — odpowiedział 
Kurzawa z galanterią — aczkolwiek zgadzam się z panią, że doprawdy to wstyd, 
abyśmy, nędzni chechaquos, mieli pobić ekspedycję znad Lwiego Jeziora. Czy nie 
można by się tych chechaquos pozbyć w jakiś sposób?

Potrząsnęła przecząco głową.

— Nie możemy przecież zatrzeć za sobą 
śladów. Pójdą za nami jak barany.

Zrobiwszy z ćwierć mili, zwróciła się 
pod ostrym kątem ku zachodowi. Kurzawa zauważył, że szli znowu nieudeptanym 
śniegiem. Ale ani on, ani Krótki nie widzieli, że wąska ścieżka, którą szli 
dotąd, biegła w dalszym ciągu na południe. Gdyby mogli zobaczyć, co teraz robił 
Louis Gastell, historia Klondike wyglądałaby zupełnie inaczej. Albowiem 
ujrzeliby, że stary traper już nie kuleje, lecz biegnie z nosem tuż przy 
ścieżce, niczym ścigający ich pies. Zobaczyliby także, jak udeptuje i poszerza 
ścieżkę, którą oni wydeptali idąc ku zachodowi. I wreszcie zobaczyliby, jak 
idzie starym, niewyraźnym szlakiem, prowadzącym na południe.

Ścieżka prowadziła w górę jaru. Była 
tak niewyraźna, że wciąż ginęła w ciemnościach. Po kwadransie Joy Gastell 
zgodziła się iść na końcu, pozostawiając obu swym towarzyszom trud torowania na 
przemian ścieżki w śniegu. To powolne posuwanie się naprzód ludzi prowadzących 
bieg pozwoliło dogonić ich znacznej liczbie współzawodników, tak że kiedy o 
godzinie dziewiątej nastał świt, jak daleko wzrokiem sięgnąć czerniał 
nieprzerwany łańcuch ludzi. Na ten widok czarne oczy

Joy sypnęły skrami.

— Ile czasu minęło od chwili, kiedy ruszyliśmy w górę 
jaru? — zapytała.

— Pełne dwie godziny — odpowiedział Kurzawa.

— I dwie godziny z powrotem, to razem cztery — 
zaśmiała się. — Wyprawa z Lwiego Jeziora jest uratowana.

Lekkie podejrzenie przemknęło przez głowę Kurzawy, stanął więc i 
spojrzał jej w oczy.

— Nie rozumiem — rzekł.

— Nie rozumie pan? No to ja panu wytłumaczę. Jesteśmy 
w Norway Creek. Squaw Creek – to najbliższy jar na południe.

Kurzawie na chwilę odebrało mowę.

— Pani to zrobiła rozmyślnie? — zapytał Krótki.

— Tak jest, zrobiłam to, żeby dać szansę starym 
kolonistom.

Zaśmiała się przekornie. Mężczyźni spojrzeli po sobie i w końcu 
zaczęli się śmiać razem z nią.

— Gdyby w tych stronach nie było tak mało kobiet, 
przełożyłbym panią przez kolano i wsypałbym pani lanie — zapewniał ją Krótki.

— Więc pani ojciec nie zwichnął sobie nogi, lecz 
czekał, póki nie znikniemy mu z oczu, a potem poszedł dalej? — zapytał Kurzawa.

Potwierdziła skinieniem głowy.

— A pani była wabikiem?

Znowu potwierdziła skinieniem głowy i tym razem śmiech Kurzawy 
zabrzmiał jasno i szczerze. Był to żywiołowy śmiech mężczyzny pobitego w 
uczciwej walce.

— Czemuż się na mnie nie gniewacie? — zapytała 
skruszona. — Czemu, czemu... nie dacie mi lania?

— Wobec tego musimy wracać! — poganiał Krótki. — 
Jeszcze sobie stojąc tutaj nogi odmrożę.

Kurzawa potrząsnął głową.

— Przepadłyby nam cztery godziny! Do Squaw Creek nie ma stąd 
więcej jak osiem mil, a widać, że Norway Creek robi szeroki zakręt na południe. 
Pójdziemy przez Norway Creek, przejdziemy gdzieś na drugą stronę jaru i 
dostaniemy się do Squaw Creek ponad działem odkrycia.

Tu spojrzał na Joy.

— Pani pójdzie z nami? Obiecałem ojcu czuwać nad panią.

— Ja?

Zawahała się.

— Pójdę, jeśli pan nie ma nic przeciwko temu.

Patrzyła mu prosto w oczy, a wyraz jej twarzy nie był już ani 
wzgardliwy ani przekorny.

— Panie Kurzawa, przykro mi teraz bardzo, że was wywiodłam w 
pole. Ktoś jednak musiał uratować starych kolonistów.

— A wie pani co? Przychodzę do przekonania, że taki bieg 
jest znakomitym pomysłem sportowym.

— A ja przychodzę do przekonania, że wy dwaj padliście jego 
ofiarą — odparła i dodała z leciutkim westchnieniem: — Jaka szkoda, że nie 
jesteście starymi kolonistami.

Dwie godziny jeszcze szli zamarzniętym łożyskiem Norway, po czym 
skręcili w ciasne i dzikie łożysko jednego z jego dopływów płynących z południa. 
W południe zaczęli się wspinać na zbocze gór dzielących ich od Squaw Creek. Za 
nimi, jak daleko okiem sięgnąć, widać było ciągnących całymi sznurami 
uczestników biegu. Liczne dymy wskazywały, że ludzie rozbijają

obozy.

Oni jednak szli dalej ostro. Często brnęli po pas w śniegu. 
Musieli wtedy zatrzymywać się co parę łokci. Krótki pierwszy zażądał postoju.

— Dyrdamy już przeszło dwanaście 
godzin! — powiedział. — Wyznam szczerze, że mam dość i jestem zmęczony. A ty 
też. I wolno mi zawołać na cały głos, że w dalszym ciągu trzymałbym się tego 
szlaku, jak zdychający z głodu Indianin trzyma się zębami wędzonego 
niedźwiedziego ścierwa. Ale ta biedna pannica nie będzie mogła ruszać giczołami, 
jeżeli czegoś nie opchnie. Tu rozpalimy ognisko. Cóż wy na to?

Tak szybko, zręcznie i zmyślnie zabrali 
się do rozbicia biwaku, że Joy, przyglądając się im krytycznie, musiała 
przyznać, że starzy koloniści nie zrobiliby tego lepiej. Podściółka z sosnowych 
gałęzi przykrytych kocami stanowiła grunt do odpoczynku i czynności kuchennych. 
Nie zbliżali się jednak do ognia, póki bezlitośnie nie wyszorowali swoich nosów 
i policzków.

Kurzawa plunął w powietrze, trzask był 
tak bezpośredni i głośny, że potrząsnął głową.

— Poddaję się! — rzekł. — Nigdy 
jeszcze nie widziałem takiego mrozu.

— Jednej zimy w Kojokuk było 
osiemdziesiąt sześć stopni mrozu — odpowiedziała Joy. — W tej chwili mamy 
najmniej siedemdziesiąt, siedemdziesiąt pięć. Jestem pewna, że odmroziłam sobie 
policzki. Palą mnie jak ogień.

Na stromych stokach góry nie było lodu 
– za to napełnili czajnik delikatnym, twardym, kryształowym śniegiem niby 
miałkim cukrem i na nim ugotowali kawę. Kurzawa przysmażył wędzonkę i odgrzał 
suchary. Krótki dostarczał paliwa i podtrzymywał ogień, Joy zakrzątnęła się koło 
skromnego nakrycia składającego się z dwóch talerzy, dwóch kubków, dwóch łyżek, 
blaszanki z solą zmieszaną z pieprzem i blaszanki z cukrem. Kiedy przyszło do 
jedzenia, musiała się każdym daniem dzielić z Kurzawą. Jedli z jednego talerza i 
pili z jednego kubka.

Było około drugiej po południu, kiedy 
przedostali się na drugą stronę i zaczęli zwolna schodzić ku Squaw Creek. Z 
początkiem zimy jakiś myśliwy, polujący na łosie, wydeptał ścieżkę w kanionie – 
to znaczy, idąc do góry i schodząc na dół, szedł ciągle swoimi starymi śladami.

W rezultacie wśród sypkiego, 
delikatnego śniegu utworzyła się linia nieregularnych wzgórków przykrytych 
późniejszym śniegiem. Jeśli ktoś nie trafił nogą na taki wzgórek, wpadał w 
nieudeptany śnieg i najczęściej się przewracał. Na domiar złego ów myśliwy, 
polujący na łosie, był gościem o niesłychanie długich nogach. Joy, która teraz 
szczerze pragnęła, aby jej dwaj towarzysze zdobyli jakiś dział, a obawiała się, 
że ze względu na jej zmęczenie będą szli wolniej, uparła się, że będzie 
prowadziła. Szybkość i sposób, w jaki ich prowadziła tą niebezpieczną drogą, 
wywołały zachwyt Krótkiego.

— Spójrz tylko na nią! — wołał. — To 
człowiek, to prawdziwe czerwone mięso! Patrz tylko, jak latają jej mokasyny. Tu 
nie ma wysokich obcasów. Używa nóg takich, jakie jej Bóg dał! jedyna squaw dla 
człowieka polującego na niedźwiedzie.

Odpowiedziała mu uśmiechem uznania, 
który obejmował i Kurzawę.

Kurzawa doznał uczucia serdecznego 
koleżeństwa, choć równocześnie było w tym wszystkim bardzo dużo kobiecości, 
całującej go tym swoim koleżeńskim uśmiechem.

Kiedy wreszcie stanęli na brzegu Squaw 
Creek i obejrzeli się, ujrzeli wszystkich uczestników biegu rozsypanych w 
nieregularne szeregi i z wysiłkiem schodzących po stokach działu wód.

Ześlizgnęli się z brzegu ku korytu. 
Rzeczka, zamarznięta aż do dna, miała dwadzieścia do trzydziestu stóp szerokości 
i płynęła między gliniastymi i bagnistymi brzegami szerokości około ośmiu stóp. 
Na śniegu, który pokrywał rzeczkę, nie widać było ani jednego świeżego śladu i 
wszyscy zrozumieli, że znajdują się ponad działem odkrycia i ostatnimi żerdkami 
zatkniętymi przez członków wyprawy znad Lwiego Jeziora.

— Uważajcie na źródła — ostrzegała Joy, 
kiedy Kurzawa prowadził ich wzdłuż rzeki. — Przy siedemdziesięciu stopniach 
mrozu można stracić nogę, jeśli się wdepnie w takie źródło.

Źródła te, jak wszystkie źródła rzek w 
Klondike, nie zamarzają nawet podczas największych mrozów. Odrzucana przez 
brzegi woda tworzy oparzeliska, które cienki lód i śnieg chronią przed 
zamarznięciem.

Pod człowiekiem idącym po tym suchym 
śniegu łatwo załamuje się gruba na pół cala powierzchnia lodu – wędrowiec wpada 
po kolana w wodę. Jeśli nie może natychmiast zmienić przemoczonego ubrania i 
obuwia, przypłaca to w ciągu pięciu minut utratą przynajmniej jednej nogi.

Mimo że było dopiero około godziny 
trzeciej po południu, zapadł długi, szary zmierzch podbiegunowy. Szukali po obu 
stronach rzeki rozszczepionego drzewa, które by wskazało im środkową żerdkę 
ostatniego działu. Pierwsza znalazła je Joy. Pobiegła jak strzała przed Kurzawą, 
wołając:

— Ktoś tu już był — spojrzyjcie na 
śnieg. Zaczekajcie, aż zorza znowu zaświeci. To tu, widzicie tę gałąź!

Nagle zapadła w śnieg aż po pas.

— Przepadłam! — krzyknęła z bólem. — A 
potem zawołała: — Nie zbliżajcie się do mnie, ja sama się wydostanę.

Krok za krokiem, brnąc wciąż po 
załamującym się pod nią lodzie, ukrytym pod suchym śniegiem, szła ku brzegowi. 
Kurzawa nie czekał, lecz skoczył na brzeg, gdzie leżały wyschłe konary i gałęzie 
zwalone przez wiatr, i zaczął rozpalać ognisko. Kiedy stanęła u jego boku, z 
gałęzi strzelały już pierwsze płomienie dobrze roznieconego ogniska.

— Niech pani siada — rozkazał.

Posłusznie usiadła na śniegu. Zsunął 
plecak z ramion i podesłał jej koc.

Z góry dolatywały glosy uczestników 
biegu, którzy szli za nimi.

— Niech pan każe Krótkiemu wytyczyć 
dział — przypomniała.

— Idź, Krótki — powiedział Kurzawa, 
zabierając się do jej mokasynów zupełnie już stężałych z lodu. — Zrób te tysiąc 
stóp i wetknij tam dwie środkowe żerdki. Na rogach powtykamy później.

Nożem poprzecinał sznurowadła i 
rzemienie mokasynów. Tak już zamarzły, że aż świszczały i zgrzytały, kiedy je 
przecinał i przepiłowywał. Indiańskie skarpetki i grube wełniane pończochy 
zmieniły się w pochwy z lodu. Zdawało się, że stopy i łydki dziewczyny są 
otoczone lanym żelazem.

— Jak pani nogi? — spytał, pracując.

— Zupełnie bez czucia, ani palcem 
ruszyć nie mogę i nic nie czuję. Ale wszystko będzie dobrze. Tylko proszę 
uważać, żeby pan sobie rąk nie odmroził. Pewnie już zdrętwiały, tak pan nimi 
wywija.

Włożył rękawice i przez chwilę z całej 
siły bił dłońmi o boki. Gdy poczuł szczypanie nabiegającej krwi, zdjął rękawice 
i znowu rwał, przepiłowywał i rąbał zlodowaciałe obuwie. Wreszcie pokazała się 
biała skóra jednej nogi, potem drugiej, wystawiona na działanie siedemdziesięciu 
stopni poniżej zera, co odpowiada stu dwóm stopniom poniżej temperatury 
zamarzania wody.

Nastąpiło nacieranie nóg śniegiem, 
wykonane z tak intensywną i okrutną gwałtownością, że dziewczyna zaczęła się 
wić, z radością ruszać palcami nóg i skarżyć się na swój przykry wypadek.
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Na pół zaciągnął ją bliżej ogniska. 
Umieściła nogi na kocu, w pobliżu zbawczych płomieni.

— Niechże pani przez chwilę na nie 
uważa — rzekł Kurzawa.

Teraz mogła już bezpiecznie zdjąć 
rękawice i opatrzyć swe nogi, z całą wiedzą człowieka wtajemniczonego, uważając, 
aby ciepło ogniska przenikało je zwolna. Kiedy była tym zajęta, Kurzawa 
przystąpił do ratowania swych własnych rąk. Śnieg już na nich nie tajał ani nie 
wilgotniał. Jego lekkie kryształki były jak piasek. Po chwili jednak w 
odmrożonym ciele dały się odczuć ukłucia i bóle obiegu krwi. Wtedy dopiero 
zbliżył się do ogniska, rozpakował swój plecak i wydobył parę ciepłych pończoch. 
Tymczasem Krótki wrócił, idąc wzdłuż łożyska i wdrapał się do nich po stoku 
góry.

— Mogę się pochwalić, że wytyczyłem 
naszymi żerdkami najmniej tysiąc stóp — oświadczył. — Numer dwudziesty siódmy i 
dwudziesty ósmy. Prawdę mówiąc, kiedy udało mi się oznaczyć górną część numeru 
dwudziestego siódmego, spotkałem pierwszego łazika z bandy, która za nami 
ciągnęła. Oświadczył mi wręcz, że dwudziestego ósmego numeru oznaczać nie mogę. 
A ja mu powiedziałem...

— Właśnie! — zawołała Joy. — Coście mu 
powiedzieli?

— Powiedziałem mu po prostu, że jeżeli 
nie cofnie się o pięćset stóp, to mu z jego nosa zrobię porcję lodów zmieszanych 
z czekoladą. Wobec tego cofnął się, a ja wbiłem nasze żerdki w dwa porządne 
działy, każdy po pięćset stóp. On wbił swą żerdkę w najbliższym sąsiedztwie, z 
czego wnioskuję, że ci, co szli za nami, zajęli działy po drugiej stronie rzeki. 
Nasze działy są pewne. Teraz już za ciemno, ale jutro rano będziemy mogli 
zatknąć żerdki w rogach działów.
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Kiedy się zbudzili, zauważyli, że w 
nocy nastąpiła zmiana. Było tak ciepło, że Krótki i Kurzawa, jeszcze w kocach, 
orzekli, że może być najwyżej dwadzieścia stopni poniżej zera. Mróz stracił już 
swą kąśliwość. Na ich kocach było ze sześć cali lodowatych kryształków.

— Dzień dobry, jakże tam nóżki? — 
zawołał Kurzawa na powitanie przez popioły ogniska do Joy Gastell, która 
otrząsnąwszy się starannie ze śniegu, siedziała na swoim kożuchu.

Krótki rozpalił ognisko i zaczął nosić 
lód z rzeczki. Kurzawa gotował śniadanie. Kiedy skończyli jeść, zrobił się 
dzień.

— Idźże, Kurzawa, i wbij te narożne 
żerdki — mówił Krótki. — Tam, gdzie brałem lód na kawę, jest piasek. Chciałbym z 
tego skorzystać, stopić trochę lodu i przepłukać na próbę jedną lub dwie miski.

Kurzawa z siekierą w ręku udał się na 
działy, aby wbić żerdki. Od środkowej żerdki działu dwudziestego siódmego, 
leżącego w dolnej części rzeki, poszedł pod prostym kątem przez wąską dolinę ku 
jej brzegowi. Robił to wszystko niemal automatycznie, ponieważ głowę miał 
zaprzątniętą wspomnieniami minionej nocy. Czuł, że do pewnego stopnia uzyskał 
władzę nad delikatnie zarysowanymi, ale silnymi mięśniami stóp i kostek, które 
nacierał śniegiem, i zdawało mu się, że jego władza rozciąga się na wszystkie 
kobiety. Opanowało go niewyraźne lecz gorące poczucie własności. Miał wrażenie, 
że wystarczy podejść do Joy Gastell, wziąć ją za rękę i powiedzieć: 
Chodź!

Kiedy sobie to wszystko tak pięknie 
wyobrażał, spostrzegł nagle coś, co kazało mu zupełnie zapomnieć o władzy nad 
kobiecymi nóżkami. Na skraju doliny nie zatknął żadnej narożnej żerdki. Nie 
dotarł bowiem wcale do skraju doliny, lecz stanął naprzeciw jakiejś drugiej 
rzeczki. Objął wzrokiem pochyloną wierzbę i wielką rzucającą się w oczy gałąź 
sosnową. Wrócił znów ku strumieniowi, gdzie tkwiły żerdki środkowe. Obszedł 
łożysko wyginające się w kształcie podkowy i zauważył, że łożyska obu tych 
strumieni są właściwie jednym i tym samym łożyskiem. Dwa razy przebrnął śniegiem 
od jednego końca doliny do drugiego, zdążając naprzód od niższego skraju numeru 
dwudziestego siódmego, potem od górnego skraju numeru dwudziestego ósmego, i 
doszedł do wniosku, że górny skraj drugiego działu znajdował się niżej od 
niższego skraju pierwszego. W półmroku zmierzchu Krótki oba ich działy obrał w 
owej podkowie.

Kurzawa wrócił do małego obozu. Na jego 
widok Krótki, który właśnie kończył przemywanie piasku w misce, zaczął krzyczeć:

— Wygraliśmy — wołał, podsuwając mu 
miskę. — Popatrz tylko! Złota jajecznica. Zaledwie dwieście kroków stąd masz to, 
co jest w tym piasku. Byłem już tu i ówdzie, ale jeszcze nie widziałem takiego 
masła jak w tej misce.

Kurzawa rzucił obojętne spojrzenie na złoto, nalał sobie przy 
ognisku filiżankę kawy i usiadł.

Joy domyśliła się, że coś się tutaj nie zgadza, i przyglądała mu 
się zaciekawionym, badawczym wzrokiem.

Ten brak zachwytu ze strony wspólnika zirytował Krótkiego.

— Czemu nie kopiesz i nie awanturujesz się? — zapytał. 
— Tu się dobierzemy wreszcie do swego, chyba że ci taka miska z dwustu dolarami 
cuchnie.

Kurzawa zamiast odpowiedzi połknął łyk kawy.

— Krótki, dlaczego te nasze dwa działy podobne są do 
Kanału Panamskiego?

— Cóż to ma znaczyć?

— Widzisz, w Kanale Panamskim wschodnie wejście 
znajduje się na zachód od zachodniego. I tyle.

— Idźże! — odpowiedział Krótki. — Cóż to znowu za 
dowcip?

— Po prostu mówiąc, Krótki, naznaczyłeś nasze dwa 
działy na krzywiźnie wielkiej podkowy.

Krótki postawił miskę na śniegu i wstał.

— Idźże! — powtórzył.

— Górny kraniec dwudziestego ósmego numeru znajduje 
się o dziesięć stóp niżej od dolnego krańca numeru dwudziestego siódmego.

— Chcesz przez to powiedzieć, Kurzawa, żeśmy nic nie 
dostali?

— Gorzej, dostaliśmy o dziesięć stóp mniej niż nic.

Krótki pobiegł jak strzała ku rzeczce. W pięć minut później 
wrócił. W odpowiedzi na pytające spojrzenie Joy kiwnął potakująco głową. Bez 
słowa usiadł na pniu i siedział tak, patrząc uporczywie na śnieg przed swoimi 
mokasynami.

— Nie ma co, trzeba zwinąć obóz i wracać do Dawson — rzekł 
Kurzawa zabierając się do zwijania koców.

— Bardzo mi przykro, Kurzawa — powiedziała Joy. — To 
wszystko przeze mnie.

— Nie szkodzi — odpowiedział. — To się zdarza.

— Ale to moja wina, tylko moja — powtarzała uporczywie. — 
Wiem, że tatuś wytyczył dla mnie dział niedaleko działu odkrycia, oddam go panu.

Potrząsnął przecząco głową.

— Krótki! — prosiła.

Krótki potrząsnął głową i zaczął się śmiać.

Był to potężny śmiech. Chichot i coraz to nowe wybuchy śmiechu 
zamieniały się w donośne rżenie.

— Nie myślcie, że to atak histerii — tłumaczył. — Czasami 
istotnie bajecznie się bawię. A to ci heca!

Przypadkiem spojrzał na miskę ze złotem. Podszedł ku niej, kopnął 
ją i z powagą rozsypał złoto.

— Nie nasze — rzekł — należy do tego cymbała, którego 
wczoraj odsadziłem o pięćset stóp. A do mnie należy czterysta dziewięćdziesiąt 
stóp gruntu... który jest jego gruntem. Chodźmy, Kurzawa. Kuśtykajmy znowu do 
Dawson. Ale gdybyś mnie chciał zabić, wiedz, że palcem nie ruszę.
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— Dziwna rzecz, że ty nie grasz — 
rzekł Krótki do Kurzawy pewnego wieczoru, kiedy siedzieli w barze pod 
Jelenim Rogiem. — Hazard cię nie ciągnie?

— I owszem — odpowiedział Kurzawa — 
ale mam też w głowie statystykę. Lubię wydawać pieniądze w równym tempie.

W obszernym barze wszystko głuszyły 
odgłosy, szmery i zgiełk tuzina rulet i innych gier, w których ludzie odziani w 
futra i mokasyny próbowali swego szczęścia. Kurzawa zrobił dłonią gest 
obejmujący ich wszystkich.

— Spójrz na nich! — powiedział. — 
Zimne obliczenie wskaże ci, że stracą dzisiejszego wieczoru więcej, niż wygrają, 
i że większość już teraz przegrywa.

— Bity jesteś w rachunkach — mruknął 
Krótki z zachwytem — i w gruncie rzeczy masz słuszność. Faktem jest jednak, że 
bywa też inaczej. Do takich wyjątków należy przebłysk szczęścia. Zdarza się, że 
lada cymbał wygrywa. Ręczę ci za to, bo nieraz byłem świadkiem takiej gry i 
widziałem rozbicie niejednego banku. Jedyny przepis na wygranie w grze 
hazardowej jest: wyczekać natchnienia, które ci powie, że nadeszła twoja 
szczęśliwa chwila, a wtedy grać do końca.

— Brzmi to bardzo prosto — 
odpowiedział z powątpiewaniem Kurzawa — tak prosto, że nie mogę zrozumieć, jakim 
cudem ludzie przegrywają.

— Cała trudność polega na tym — zgodził się Krótki — 
że ludzie przeważnie mylą się co do swego natchnienia. Przynajmniej ja zwykle 
się myliłem. Należałoby to wypróbować i wynaleźć jakąś regułę.

— Nie, Krótki, to już zawadza o statystykę. Większość 
ludzi myli się co do swoich szczęśliwych chwil.

— A czy ty nigdy nie miałeś takiego niezłomnego 
przekonania, że gdybyś postawił wszystkie swoje pieniądze, wygrałbyś na mur?

Kurzawa roześmiał się.

— O, ja też odniosłem niemało blizn w walkach z mym 
wrogiem, hazardem. Ale wiesz, Krótki – coś ci powiem. Właśnie teraz postawię na 
jedną kartę dolara. Przekonam się, czy ta karta kupi nam kieliszeczek czegoś 
dobrego.

Kurzawa skierował się ku stołowi, gdzie grano w faraona, ale 
Krótki złapał go za ramię.

— Czekaj, mam właśnie chwilę natchnienia. Daj tego 
dolara na ruletę.

Podeszli do stołu z ruletą, niedaleko lady.

— Czekaj, póki nie powiem — radził Krótki.

— Jaki numer? — zapytał Kurzawa.

— Jaki chcesz, ale czekaj, dopóki nie zobaczę, jak 
biega gałka.

— Nie sądzisz chyba, że przy tym stole mam większe 
szanse? — zapytał Kurzawa.

— Tak dobre jak każdy inny.

— Ale nie tak dobre jak bank.

— Czekaj, sam się przekonasz — nastawał Krótki. — 
Teraz! Stawiaj!

Właśnie krupier puścił wirującą gałkę 
na gładki brzeg kręcącego się, podzielonego na działki, koła. Kurzawa stał na 
szarym końcu stołu, przechylił się więc przez jednego z graczy i na ślepo rzucił 
swego dolara. Pieniądz potoczył się po gładkim, zielonym suknie i padł w samym 
środku liczby 34. Gałka zatrzymała się, a krupier zawołał: — Trzydzieści cztery 
wygrywa! — To mówiąc, zgarnął wszystkie stawki i położył obok dolara Kurzawy 
trzydzieści pięć dolarów. Kurzawa zgarnął pieniądze, a Krótki trzasnął go w 
plecy.

— A co, Kurzawa, może to nie prawdziwe 
natchnienie? Skąd wiedziałem? Nie ma gadania, byłem pewny, że wygrasz. Gdyby 
twój dolar padł na inny numer, też byś wygrał. Kiedy natchnienie jest prawdziwe, 
musisz wygrać.

— A wyobraź sobie, co by było, gdyby 
wyszły dwa zera? — przekomarzał się Kurzawa, kiedy szli ku ladzie.

— Twój dolar padłby na dwa zera — 
odpowiedział Krótki. — Z tej sytuacji nie ma innego wyjścia. Co natchnienie, to 
natchnienie. Tak jest, a nie inaczej. Natchnienie mówi mi, że kiedy już zdobyłem 
wygraną dla ciebie, mogę postawić na parę numerów dla siebie.

— Czy grasz według jakiegoś systemu? — 
zapytał Kurzawa po dziesięciu minutach, gdy jego wspólnik przegrał już około stu 
dolarów.

Krótki potrząsnął z oburzeniem głową, 
rozsypując swe sztony w sąsiedztwie numerów 3, 11 i 17, a garstkę ich stawiając 
równocześnie na czerwone.

— Piekło z pewnością roi się od 
wariatów, którzy grali według systemu — oświadczył, kiedy krupier zgarniał 
pieniądze ze stołu.

Bezczynnie przyglądając się grze 
Kurzawa zagłębił się w nią, bacznie śledząc najmniejszy jej szczegół, poczynając 
od wirowania gałki, a skończywszy na stawianiu i wypłacaniu stawek. Nie grał, 
poprzestając wyłącznie na obserwowaniu gry. Był tym jednak tak zajęty, że kiedy 
Krótki wstał, oświadczając, że ma już zupełnie dość, z trudnością udało mu się 
oderwać Kurzawę od stołu.

Krupier zwrócił Krótkiemu worek ze 
złotem, złożony jako poręka za grę. Równocześnie zaś wręczył mu papierek, na 
którym było napisane: należność – trzysta pięćdziesiąt dolarów.

Krótki zaniósł swój worek i kwitek do 
znajdującej się po drugiej stronie sali wagi na złoto. Siedzący za nią człowiek 
odważył z worka Krótkiego równowartość trzystu pięćdziesięciu dolarów i wsypał 
złoto do szkatułki firmy.

— To twoje natchnienie wchodzi 
istotnie w zakres statystyki, o której ci mówiłem.

— A jednak musiałem grać, choćby tylko 
po to, aby się przekonać, że natchnienie było zawodne — odpowiedział Krótki. — 
Wyznaję, że kusiło mnie przekonać cię, że natchnienie naprawdę istnieje.

— Nic nie szkodzi, Krótki — roześmiał 
się Kurzawa. — Ja właśnie teraz mam natchnienie.

Oczy Krótkiego błysnęły. Zawołał z 
zapałem:

— Co ty mówisz? — Idź i graj 
natychmiast!

— Moje natchnienie jest innego 
rodzaju, Krótki. Widzisz, moje natchnienie mówi mi, że pewnego dnia opracuję 
system, który pobije wszystkie punkty na tym stole.

— System — jęknął Krótki, z niewymowną 
litością spoglądając na swego wspólnika. — Kurzawa, posłuchaj swego szlafkamrata 
i daj pokój systemowi. Systemy gwarantują ci pewną przegraną. Natchnień w nich 
nie ma.

— Oto dlaczego wolę system — 
odpowiedział Kurzawa. — Opiera się na statystyce. Jeśli stworzysz sobie 
odpowiedni system, nie możesz przegrać i to właśnie jest cała różnica między nim 
a natchnieniem. Bo nigdy nie możesz przewidzieć, kiedy cię natchnienie 
zawiedzie.

— Za to ja znam całą masę systemów, 
które zawodziły, i ani jednego, który by nie skrewił.

Krótki umilkł, westchnął i po chwili 
dodał:

— Słuchaj, Kurzawa. Jeżeli zaczynasz 
się chwytać systemów, to nie mamy tu co robić i musimy znowu iść w świat.
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Przez kilka następnych tygodni dwaj 
wspólnicy pracowali każdy na własną rękę. Kurzawa spędzał swój czas na 
przyglądaniu się rulecie pod Jelenim Rogiem, a Krótki studiował drogi w 
okolicy. Wreszcie Kurzawa, kiedy mu zaproponowano bieg na dwieście mil w dół 
Yukonu, zabrał głos.

— Słuchaj, Krótki — rzekł — ja nie 
pójdę. Ta wycieczka potrwa pewnie dziesięć dni, a do tego czasu mój system 
będzie gotów. Już dziś mógłbym za jego pomocą wygrać. Po kiego licha masz mnie 
włóczyć za sobą po tym kraju?

— Kurzawa, moim obowiązkiem jest 
czuwać nad tobą — brzmiała odpowiedź Krótkiego. — Zaczynasz wariować. Zmusiłbym 
cię do biegu do Jerycha albo do Bieguna Północnego, byle tylko oderwać cię od 
tego stołu.

— Bardzo słusznie, Krótki. Pomyśl 
jednak, że jestem człowiekiem zupełnie już dorosłym i żywię się od dawna mięsem. 
Jedyna rzecz, którą będziesz mógł wlec za sobą, to złoty piasek, który wygram za 
pomocą swego systemu, a i ty najprawdopodobniej będziesz w tym celu musiał 
zaprzęgać psy.

Krótki zamiast odpowiedzi jęknął.

— Oprócz tego oświadczam ci, że wcale 
nie życzę sobie, abyś grał na własną rękę — mówił dalej Kurzawa. — Podzielimy 
się zyskami, ale muszę włożyć w ten interes cały nasz kapitał. Mój system jest 
nowy, dlatego zanim go puszczę w ruch, muszę wypróbować kilka wypadków bardziej 
rzadkich.
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Nareszcie po długich godzinach i dniach 
spędzonych na obserwowaniu stołu nadszedł wieczór, kiedy Kurzawa oświadczył, że 
jest gotów. Krótki posępny i z miną człowieka, który udaje się na pogrzeb, 
towarzyszył swemu wspólnikowi pod Jeleni Róg. Kurzawa kupił cały stos 
sztonów i usiadł na samym końcu stołu. Gałka wirowała bezustannie, gracze 
wygrywali i przegrywali, a Kurzawa nie stawiał. Krótki zaczął się niecierpliwić.

— Zaczynaj że — poganiał wspólnika. — 
Niech się ten pogrzeb raz skończy. Co ci się stało? Boisz się?

Kurzawa potrząsnął przecząco głową i 
czekał. Gałka potoczyła się jeszcze z dwanaście razy, aż nagle postawił dziesięć 
dolarowych sztonów na 26. Numer wygrał i krupier wypłacił Kurzawie trzysta 
pięćdziesiąt dolarów. Dwanaście do dwudziestu gier minęło, zanim Kurzawa 
postawił wreszcie dziesięć dolarów na 32. Wygrał znowu trzysta pięćdziesiąt 
dolarów.

— To natchnienie! — szepnął mu Krótki 
do ucha na cały głos. — Teraz jazda, jazda!

Kurzawa jednak przez całe pół godziny 
siedział bezczynnie, po czym postawił dziesięć dolarów na 34 i wygrał.

— Natchnienie! — szepnął Krótki.

— Bynajmniej — odpowiedział mu szeptem 
Kurzawa. — System. Może zły?

— Tego mi nie powiesz — odparł Krótki. 
— Natchnienie ma swoje dziwne drogi. Ty sobie możesz wyobrażać, że to system, 
ale to nieprawda. Systemy to bzdura. Nie ma ich w ogóle, a ty z wszelką 
pewnością grasz pod natchnieniem.

Kurzawa zmienił teraz sposób gry. Coraz 
częściej stawiał pojedyncze sztony, rozrzucając je tu i tam, przy czym częściej 
przegrywał niż wygrywał.

— Daj już spokój! — strofował go 
Krótki. — Zabierz swoje pieniądze. Trzy razy trafiłeś w sam środek i wygrałeś 
tysiąc dolarów. Dłużej nie wytrzymasz.

W tej chwili gałka znów zaczęła 
wirować. Kurzawa rzucił dziesięć sztonów na 26. Gałka wpadła w przegródkę 26 – 
krupier wypłacił mu trzysta pięćdziesiąt dolarów.

— Wściekłeś się i jesteś teraz w szale 
wygrywania. Postaw najwyższą stawkę — radził Krótki. Wal dwadzieścia pięć 
dolarów.

Minął kwadrans, podczas którego Kurzawa 
wygrywał i przegrywał rozrzucone po rulecie drobne stawki. A potem z 
nieobliczalnością, która charakteryzowała całą jego grę, postawił dwadzieścia 
pięć dolarów na dwa zera i krupier wypłacił mu znów osiemset pięćdziesiąt 
dolarów.

— Kurzawa, zbudź mnie, śnię! — jęczał 
Krótki.

Kurzawa uśmiechnął się, zajrzał do 
swego notesu i pogrążył się w obliczeniach. Notes wyciągał z kieszeni podczas 
gry nieustannie i od czasu do czasu coś w nim pilnie zapisywał.

Dokoła stołu zebrał się gęsty tłum, 
gracze zaś starali się stawiać na te same numery, co Kurzawa. Wówczas zmienił 
sposób gry, dziesięć razy z rzędu stawiał po dziesięć dolarów na 18 i za każdym 
razem przegrywał. Wobec tego opuścili go nawet najśmielsi. Wtedy zmienił swój 
numer i znów wygrał trzysta pięćdziesiąt dolarów.
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Gracze natychmiast zaczęli stawiać wraz z nim, aby go znowu po 
dłuższej serii przegranych opuścić.

— Rzuć to już, Kurzawa, rzuć! — radził Krótki. — 
Najdłuższa passa trwa zwykle dopóty, dopóki się nie skończy. Już dziś więcej nie 
wygrasz.

— A jednak pociągnę jeszcze raz, zanim wezmę pieniądze — 
odpowiedział Kurzawa.

Przez pięć minut ze zmiennym szczęściem stawiał na stole 
pojedyncze sztony, a potem rzucił dwadzieścia pięć dolarów na dwa zera.

— A teraz zagarnę już swoją flotę — powiedział do wspólnika.

— O, nie potrzebujesz mi nawet mówić, ile wygrałeś — 
oświadczył Krótki idąc ku wadze. — Uważałem przez cały czas. Wygrałeś około 
trzech tysięcy sześciuset dolarów. O dużo się omyliłem?

— Trzy tysiące sześćset trzydzieści — powiedział Kurzawa. — A 
teraz odniesiesz ten piasek do domu. Taka była umowa między nami.
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— Tylko nie nadużywaj swojego 
szczęścia — dogadywał Krótki Kurzawie następnego wieczoru, siedząc w chałupie i 
widząc, że jego wspólnik znowu wybiera się pod Jeleni Róg. — Natchnienie 
ci wczoraj potężnie pomogło. Ale swoją passę wygrałeś. Jeśli teraz znów tam 
pojedziesz, przegrasz wszystko.

— Kiedy ja ci mówię, Krótki, że to nie 
jest żadne natchnienie. To statystyka, niezawodny system.

— Niech diabli wezmą system, w ogóle 
go nie ma. Ja raz u jednego stołu miałem siedemnaście pass, czy to był system? 
Guzik! To było szalone szczęście, tylko ja miałem boja i nie przejechałem się na 
tym szczęściu do końca. Gdybym na nie wsiadł i puścił się galopem, zamiast 
wycofać się po trzeciej passie, wygrałbym trzydzieści tysięcy, a nie marnych 
dziesięć dolarów.

— A mimo wszystko, Krótki, mówię ci, 
to jest najprawdziwszy system.

— Psiakość, musisz mi go pokazać.

— Przecież ci go pokazałem. Chodź ze 
mną, pokażę ci jeszcze raz.

Kiedy weszli pod Jeleni Róg, 
oczy wszystkich zwróciły się ku Kurzawie, a ci, którzy już grali przy jego 
stole, zrobili mu miejsce. Dziś jego gra była zupełnie niepodobna do 
wczorajszej. Przez półtorej godziny postawił tylko cztery razy, za każdym razem 
po dwadzieścia pięć dolarów. Wziął trzy tysiące pięćset dolarów, a Krótki 
odniósł piasek do domu.

— Ostatni czas zaprzestać tej zabawy — 
napominał Krótki wspólnika, siedząc na skraju swego łóżka i zdejmując mokasyny. 
— Wygrałeś już siedem tysięcy. Tylko wariat wystawiałby swe szczęście na dalszą 
próbę.

— Krótki, tylko skończony wariat 
porzuciłby tak pewny system, jak mój.

— Słuchaj, Kurzawa, jesteś równy 
chłop, skończyłeś uniwersytet, w jednej minucie możesz wiedzieć więcej, niż ja 
mógłbym się nauczyć za czterdzieści tysięcy lat. Ale mimo wszystko, mylisz się 
grubo, jeśli sądzisz, że twoje szczęście jest naprawdę systemem. Przecież i ja 
coś niecoś wiem, coś niecoś w świecie widziałem. I powiem ci po prostu, szczerze 
i z całą pewnością, że nie ma takiego systemu, który by mógł pobić bank.

— A przecież ja ci taki system 
pokazałem, jest chyba prosty jak drut.

— Nie, Kurzawa, nieprawda, nic mi nie 
pokazałeś, to jest po prostu nic innego tylko sen. A potem zbudzę się, rozpalę 
ognisko i zacznę gotować śniadanie.

— Słuchaj, niedowiarku, tu jest złoty 
piasek, zważ go! — Z tymi słowy Kurzawa rzucił swemu wspólnikowi na kolana wór 
pełen złotego piasku. Worek ważył trzydzieści pięć funtów i Krótki dokładnie 
zdał sobie sprawę z jego ciężaru i siły uderzenia.

— To chyba jest rzeczywistość — 
dowodził w dalszym ciągu Kurzawa.

— A bo ja wiem. Miałem już niejeden 
bardzo rzeczywisty sen w mym życiu. Wszystko mi się śniło. Ale w rzeczywistości 
system jest niemożliwy. Otóż na uniwersytecie nigdy nie byłem, mam jednakże 
pełne podstawy do twierdzenia, że ta nasza szulerska orgia nie jest niczym 
innym, jak tylko po prostu snem.

— Hamiltona Zasady oszczędności 
— zaśmiał się Kurzawa.

— Nigdy nie słyszałem o takim dudku, 
ale on na pewno ma słuszność. To sen, Kurzawa, a ty straszysz mnie we śnie i 
dręczysz mnie swoim systemem. Jeśli mnie naprawdę kochasz, wrzaśnij na całe 
gardło: — Krótki, wstawaj! – A ja wstanę i zacznę gotować śniadanie.
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Trzeciego wieczoru, kiedy Kurzawa 
postawił swą pierwszą stawkę, krupier wydał mu piętnaście dolarów.

— Wolno stawiać tylko dziesięć dolarów 
— rzekł. — Zniżono stawki.

— Dostajecie pietra! — zaśmiał się 
Krótki.

— Nikt nie musi grać przy tym stole, 
jeśli mu się nie podoba. A jeśli wolno mi przy sposobności powiedzieć po prostu, 
co myślę, to wolałbym, żeby wasz wspólnik w ogóle się do naszego stołu nie 
przysiadał.

— Aha, boicie się jego systemu? — 
rzucił Krótki wyzwanie, kiedy krupier wypłacał trzysta pięćdziesiąt dolarów.

— Nie powiem, abym się bał, bo w żadne 
systemy nie wierzę. Nie było nigdy systemu, który by pobił ruletę albo 
jakąkolwiek inną grę procentową. Nie przeczę jednak, że widziałem szczególne 
wypadki szczęścia i nie mam bynajmniej zamiaru dopuścić do rozbicia banku.

— Tchórzostwo!

— Mój złoty! Gra jest takim samym 
interesem jak każdy inny. Nie jesteśmy zakładem dobroczynnym.

A tymczasem Kurzawa co wieczór wygrywał.

Metoda jego gry wciąż się zmieniała. 
Ekspert po ekspercie, tkwiąc w tłumie cisnącym się wokół stołu, notował jego 
stawki i numery w daremnej nadziei przeniknięcia tajemnicy systemu.

Wszystkich dręczyło, że nie mogą odnaleźć klucza. Przysięgali, że 
to było tylko szczęście, ale zaraz dodawali, że tak szalonej passy nigdy jeszcze 
nie widzieli.

Dezorientował ich zupełnie nieuchwytny styl gry Kurzawy. Czasem mijała godzina, 
zanim po długim wertowaniu notesu i głębokiej kalkulacji zaryzykował jakąś 
stawkę. Kiedy indziej wygrywał trzy najwyższe stawki i ściągał tysiąc dolarów w 
przeciągu głupich pięciu lub dziesięciu minut. A potem znowu stosował taktykę 
rozrzucania pojedynczych sztonów – hojnie i bez żadnego sensu, po całym stole. 
Trwało to dziesięć do trzydziestu minut, a kiedy gałka zataczała ostatnie kręgi, 
stawiał najwyższe stawki na kolumnę, kolor i numer i wygrywał. Jednego razu ku 
największemu zmieszaniu wszystkich, którzy usiłowali odgadnąć jego tajemnicę, 
przegrał jedną po drugiej czterdzieści najwyższych stawek.

Jednakże jakkolwiekby grał, Krótki noc 
w noc odnosił do domu trzy tysiące pięćset dolarów.

— To nie jest żaden system — tłumaczył 
mu Krótki podczas jednej ze zwykłych dyskusji przed spaniem. Ja cię obserwuję, 
obserwuję, ale w twojej grze nie ma absolutnie żadnej kalkulacji. Ty nigdy nie 
grasz dwa razy tak samo. Cała sztuka polega na tym, że wygrywasz, kiedy chcesz, 
a jeśli przegrywasz, to rozmyślnie.

— Może być, Krótki, że jesteś bliższy 
prawdy, niż ci się zdaje. Czasem muszę przegrać, to też wchodzi w mój system.

— Do cholery z systemem. Rozmawiałem o 
tym ze wszystkimi szulerami miasta, ale ani jeden nie uznał, aby w ogóle mógł 
istnieć jakikolwiek system.

— A przecież przez cały czas wykazuję 
ci, że mam swój system.

— Słuchaj, Kurzawa — rzekł po chwili 
Krótki pochylony nad świecą, którą właśnie chciał zgasić — mnie już doprawdy 
diabli biorą. Tobie się może zdawać, że to jest świeca, a to nieprawda. 
Nieprawda, że ja tu jestem. Wędruję gdzieś zawinięty w swój koc, leżąc na wznak 
z otwartą gębą – a to wszystko tylko mi się śni. I wcale nieprawda, że ty ze mną 
rozmawiasz. Taka sama nieprawda, jak to, że ta świeca jest świecą.

— W takim razie ciekawe, jak to może 
być, że mnie się śni to samo co i tobie — odpowiedział Kurzawa.

— Nie, tak wcale nie jest, ty jesteś 
tylko częścią mojego snu. We śnie rozmawiam z różnymi ludźmi. Chciałbym ci tylko 
jedno powiedzieć, Kurzawa. Mnie zaczyna tu już szlag trafiać. Jeżeli ten sen 
potrwa jeszcze dłużej, poprzegryzam sobie żyły i zacznę wyć.
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Szóstego wieczorem podczas gry pod 
Jelenim Rogiem najwyższą stawkę zniżono do pięciu dolarów.

— Wystarczy! — zapewniał Kurzawa 
krupiera. — Muszę mieć jak zwykle swoje trzy tysiące pięćset dolarów, to znaczy, 
że będę musiał grać dłużej. Trzeba mi będzie wygrać dwa razy tyle stawek – to 
wszystko.

— Czemu nie uszczęśliwicie innego 
stołu? — zapytał krupier zgryźliwie.

— Bo ten mi się podoba! — Tu Kurzawa 
spojrzał w stronę huczącego pieca, oddalonego od nich zaledwie o kilka stóp. — 
Prócz tego tu nie ma przeciągów, jest ciepło i wygodnie.

Krótki, odnosząc dziewiątego wieczoru 
złoty piasek

do domu, dostał jakiegoś napadu.

— Poddaję się, Kurzawa, poddaję się! — 
zaczął — Wiem już, że zostałem pobity. Nie śnię. Czuwam z szeroko otwartymi 
oczami. Nie może to być system, ale ty masz swój system. To znaczy, że z reguły 
trzech nie ma już ani śladu. Kalendarz nie istnieje. Świat pękł na kawałki. Nie 
ma już nic prawidłowego i jednolitego. Tabliczka mnożenia poszła do licha. Dwa 
jest osiem, dziewięć – jedenaście, a dwa razy dwa jest osiemset sześćdziesiąt 
sześć... i... i... i pół. Każda rzecz jest czym innym, nie jest wszystkim, a dwa 
razy wszystko to lody, angielskie biszkopty i fale morskie.

Wynalazłeś system. Liczba bije 
rachunek. Czego nie ma, jest, a co jest, nie istnieje, przestało istnieć. Słońce 
wschodzi na zachodzie, księżyc to mała żyłka złota, gwiazdy to mrożona wołowina 
w puszkach, szkorbut to błogosławieństwo Boże, umarli zmartwychwstają, głazy 
pływają, woda to gaz, ja nie jestem ja, ty jesteś kim innym, a może też jesteśmy 
bliźniakami, o ile nie jesteśmy usmażonymi na grynszpanie pokrajanymi w kostkę 
ziemniakami.

Rety, zbudźcie mnie! Ludzie kochani, 
zbudźcie mnie!
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Następnego ranka w chacie zjawił się 
gość. Kurzawa znał go. Był to Harvey Moran, właściciel wszystkich stołów gry w 
Tivoli. Kiedy przystąpił do interesu, w jego ruskim, szorstkim głosie brzmiała 
nuta jak gdyby skargi.

— Otóż, Kurzawa, rzecz ma się tak! — 
zaczął. — Dojedliście nam wszystkim. Przychodzę do was w imieniu swoim i 
dziewięciu właścicieli wszystkich stołów gry w mieście. Nie możemy zrozumieć. 
Wiemy z całą pewnością, że nie ma systemu, który mógłby pobić ruletę. 
Potwierdzili nam to wszyscy uczeni matematycy z uniwersytetów. Oni twierdzą, że 
ruleta sama jest systemem, jednym jedynym systemem, to znaczy, że żaden system 
nie może jej pobić, bo inaczej cała matematyka zdałaby się psu na budę.

Krótki gwałtownie potakiwał głową.

— Gdyby system mógł pobić system — mówił dalej 
właściciel domu gry — znaczyłoby to, że systemu w ogóle nie ma. A wówczas 
wszystko byłoby możliwe jedna i ta sama rzecz mogłaby się znajdować w dwóch 
miejscach na raz, lub też na odwrót, dwa ciała mogłyby się równocześnie 
znajdować w miejscu mogącym pomieścić tylko jedno ciało.

— Cóż, widzieliście przecież, jak 
gram! — odpowiedział lekceważąco Kurzawa. — Jeśli myślicie, że to tylko passa 
szczęścia, nie macie się o co martwić.

— Otóż w tym właśnie sęk. Nie możemy 
się nie martwić. Wy macie swój system, a równocześnie wiemy z całą pewnością, że 
to jest niemożliwe. Przyglądałem się wam przez pięć wieczorów i zauważyłem tylko 
tyle, że macie swoje ulubione numery i na nich stale wygrywacie. Wobec tego my 
wszyscy, dziesięciu właścicieli stołów gry, zebraliśmy się i postanowiliśmy 
zrobić wam ugodową propozycję. Postawimy stół z ruletą w tylnym pokoju 
Jeleniego Rogu, złożymy bank przeciw wam i zmierzymy się. Wszystko odbędzie 
się cicho, prywatnie. Prócz was, Krótkiego i nas nie będzie nikogo. Cóż wy na 
to?

— Mnie się zdaje, że tu właściwsza 
byłaby inna droga — odpowiedział Kurzawa. — Wam wypada przyjść do mnie. Będę 
dziś wieczorem grał w barze pod Jelenim Rogiem. Jeśli chcecie, możecie 
tam przyjść i zobaczyć, jak gram.

 

VIII

 

Kiedy Kurzawa zajął tego wieczoru swe 
zwykłe miejsce za stołem, krupier przykrył ruletę.

— Ruleta zamknięta! — rzekł. — Na 
rozkaz „starego”.

Ale zgromadzeni właściciele domów gry 
nie dali tak łatwo za wygraną. Złożyli się po tysiącu na bank i obsiedli stół.

— Chodźcie, spróbujcie się z nami! — 
wyzwał Kurzawę Harvey Moran, gdy krupier pierwszy raz rzucił wirującą gałkę.

— Pozwólcie mi stawiać po dwadzieścia pięć dolarów.

— Owszem — stawiajcie.

Kurzawa postawił natychmiast na dwa zera. Wygrał.

Moran obtarł sobie pot z czoła.

— Jazda dalej! — powiedział. — W banku jest dziesięć 
tysięcy.

W ciągu półtorej godziny dziesięć tysięcy dolarów stało się 
własnością Kurzawy.

— Bank rozbity! — ogłosił krupier.

— Macie dość? — zapytał Kurzawa.

Właściciele domów gry spojrzeli po sobie. Ogarnęło ich 
przerażenie. Oni, wybrańcy hazardu opływający w szczęście, zostali pokonani. 
Stanęli wobec kogoś, kto miał głębszy wgląd w prawa gry lub też odwołał się do 
praw wyższych, o których nikomu ani się śniło.

— Poddajemy się! — oświadczył Moran. — Prawda, Burke?

Wielki Burke, właściciel gier w szynkach, skinął głową.

— Stała się rzecz niemożliwa! — rzekł. — Ten Kurzawa 
istotnie wymyślił prawdziwy system. Jeśli go wypuścimy z rąk, zbankrutujemy 
wszyscy. Będziemy musieli ograniczyć stawki do wysokości dolara, dziesięciu 
centów, a może nawet centa. Przy takich stawkach niewiele przez noc wygra.

Wszyscy patrzyli na Kurzawę.

Wzruszył ramionami.

— Wobec tego, szanowni panowie, będę musiał najmować 
ludzi do grania przy waszych stołach. Dam im dolara za cztery godziny pracy i 
zrobię majątek.

— To my skasujemy ruletę — odpowiedział Wielki Burke. 
— Chyba że...

Tu zawahał się i powiódł wzrokiem po swych towarzyszach, aby się 
przekonać, czy się z nim zgadzają.

— Chyba, że chcielibyście rozumnie z nami pogadać. Ile 
chcecie za ten swój system?

— Trzydzieści tysięcy dolarów! — odpowiedział Kurzawa. 
— Opłata po trzy tysiące od głowy.

Pomówili ze sobą i skinęli głowami.

— Za to wtajemniczycie nas w swój system?

— Oczywiście.

— I przyrzekniecie nam nigdy już więcej nie grać w 
ruletę w Dawson?

— O, nie, mój panie — odrzekł Kurzawa stanowczo. — 
Mogę tylko przyrzec, że nie będę grał więcej według tego systemu.

— Do pioruna! — wybuchnął Moran. — Nie chcecie chyba 
przez to powiedzieć, że macie kilka systemów!

— Czekajcie! — zawołał Krótki. — Chciałbym pomówić ze 
swym wspólnikiem. Chodź tu, Kurzawa.

Kurzawa usunął się z nim do cichego kąta, gdzie skupiły się na 
nich spojrzenia setki oczu.

— Uważaj, Kurzawa! — szeptał Krótki chrapliwie. — Może 
być, że to nie sen. Jeśli nie sen, to sprzedajesz swój sekret za psie pieniądze. 
Cały świat możemy za jego pomocą zdobyć. Wart jest miliony! Trzymaj się! Nie daj 
się!

— Ale jeżeli to tylko sen? — przekomarzał się łagodnie 
Kurzawa.

— W takim razie w imię miłości samego snu duś tych 
szulerów i wydrzyj im jak najwięcej, ile tylko możesz. Co wart sen, jeśli nie 
możesz go zamienić w rzeczywistość, dośnić do samego końca.

— Na szczęście, Krótki, to nie sen.

— W takim razie nigdy ci nie daruję, 
jeżeli go sprzedasz za trzydzieści tysięcy.

— Jak go sprzedam za trzydzieści 
tysięcy, rzucisz mi się na szyję i zbudzisz się wreszcie, aby się przekonać, że 
w ogóle przez cały ten czas nie spałeś. To nie sen, Krótki. Przekonasz się w 
ciągu dwóch minut, że przez cały ten czas czuwałeś. Powiem ci tylko tyle, że 
jeśli teraz ten swój system sprzedaję, to właśnie dlatego, że go w tym celu 
wymyśliłem.

Powróciwszy do stołu Kurzawa oświadczył 
właścicielom domów gry, że swej oferty nie cofa. Ofiarowali mu pieniądze w 
banknotach, po trzy tysiące od głowy.

— Zażądaj złotego piasku — ostrzegł go 
Krótki.

— Chciałbym właśnie zaznaczyć, że 
pragnąłbym, aby mi tę sumę odważono w złotym piasku — rzekł Kurzawa.

Właściciel Jeleniego Rogu 
zainkasował banknoty, a Kurzawa otrzymał złoto.

— Teraz wcale już nie pragnę się 
zbudzić — śmiał się ważąc w rękach worki rozmaitej wielkości. — Razem wziąwszy, 
jest to sen wartości siedemdziesięciu tysięcy. Byłoby rzeczą zbyt kosztowną 
otworzyć teraz oczy, wygrzebać się z koców i zabrać się do gotowania śniadania.

— Na czymże polega wasz system? — 
pytał niecierpliwie Wielki Burke. — Kupiliśmy go i chcemy poznać.

Kurzawa poprowadził ich ku stołowi.

— Moi panowie, miejcie odrobinę 
cierpliwości. To nie zwykły system. Nie wiem nawet, czy można by go nazwać 
legalnym. Jednakże jego wielką zaletą jest to, że działa. Co prawda, mam pewne 
podejrzenia, ale – nie mówmy o tym. Proszę uważać. Panie krupier, proszę 
przygotować gałkę Niech pan czeka, stawiam na 26. Przypuśćmy, że postawiłem. 
Gotów? Jazda!

Gałka potoczyła się.

— Proszę zapamiętać — zwrócił uwagę 
Kurzawa — że naprzeciw, po drugiej stronie, był numer 9.

Gałka skończyła swój bieg w przegródce 
numeru 26.

Wielki Burkę zaklął z głębi płuc, 
reszta czekała.

— Aby móc wygrać stawiając na dwa 
zera, musi się naprzeciw mieć numer 11.

— Dobrze, ale gdzież system? — 
krzyknął Moran niecierpliwie. — Że wy umiecie stawiać na numery, które 
wygrywają, to my wiemy, i wiemy, które to są numery, ale w jaki sposób to 
robicie?

— Obserwując sekwencje. Przypadkowo 
zauważyłem dwa razy, jak gałka biegała, kiedy naprzeciw mnie był numer 
dziewiąty. Obydwa razy wygrał numer dwudziesty szósty. Potem zauważyłem to 
częściej. Wobec tego zacząłem obserwować inne sekwencje i powoli je odkryłem. Na 
przykład dwa zera znajdują się naprzeciw trzydziestu dwóch i jedenaście przynosi 
dwa zera. Nie udaje się to zawsze, zwykle jednak działa! Jak już zauważyłem, mam 
pewne podejrzenia, ale – nie mówmy o tym!

Wielki Burke, któremu nagle zaczęło 
świtać w głowie, wstał, pochylił się, zatrzymał wirujący krążek rulety i zaczął 
mu się starannie przyglądać. Głowy dziewięciu pozostałych właścicieli domów gry 
również pochyliły się nad stołem, pogrążone w szczegółowym badaniu. Wielki Burke 
wyprostował się i rzucił wzrokiem na stojący w pobliżu piec.

— Do diabła! — rzekł. — To w ogóle nie 
był żaden system! Stół stoi zbyt blisko pieca i ten przeklęty krążek wypaczył 
się: daliśmy się zbujać! Nic dziwnego, że on lubił ten stół. Przy innym stole 
nie grałby ani o orzechy!

Harvey Moran odetchnął głęboko i otarł 
sobie czoło.

— W każdym razie — powiedział — za 
wiadomość, że systemu nie ma, tośmy jeszcze stosunkowo niewiele zapłacili.

Naraz twarz jego zaczęła drgać, po czym 
wybuchnął głośnym śmiechem i z całej siły palnął Kurzawę dłonią w plecy.

— Wzięliście nas na kawał, Kurzawa! I 
pomyśleć! Myśmy Bogu dziękowali, że omijacie nasze stoły! Słuchajcie, mam coś, 
co warto byłoby otworzyć! Gdybyście tak wszyscy przeszli do mnie, do 
Tivoli.

Wróciwszy późną nocą do chaty, Krótki w 
milczeniu przeglądał i ważył w zębach pękate worki ze złotem. Wreszcie ustawił z 
nich cały stos na stole, usiadł na brzegu łóżka i zdejmując mokasyny zaczął 
mówić:

— Siedemdziesiąt tysięcy! — 
kalkulował. — Waży to trzysta pięćdziesiąt funtów. A wszystko dzięki spaczonemu 
krążkowi i bystremu oku. Kurzawa, zjadłeś ich na surowo, zjadłeś ich żywcem, 
pracowałeś pod wodą, dałeś im szkołę. Ale mimo wszystko ja wiem, że to tylko 
sen. Bo dobre rzeczy dzieją się tylko we śnie. Wcale i wcale nie zależy mi na 
tym, abym się obudził. Mam nadzieję, że nigdy już się nie zbudzę.

— Uspokój się! — odpowiedział Kurzawa. 
— Nie obudzisz się. Cała kupa mędrków-filozofów uważa ludzi za lunatyków. 
Znajdujesz się w bardzo dobrym towarzystwie.

Krótki wstał, podszedł do stołu, 
dźwignął najcięższy worek i huśtając go w ramionach jak dziecko w powiciu, 
rzekł:

— Być może, że jestem lunatykiem. 
Jednakże, jak to sam powiedziałeś, znajduję się istotnie w świetnym 
towarzystwie.


 

 

 

 

 

 

Człówiek z drugiego brzegu

 

I

 


Zanim jeszcze Kurzawa sprzedał działy 
nieistniejącego miasta Tra-lee, omal nie doprowadził do bankructwa banku Billa 
Swiftewatera w słynnej aferze z wykupywaniem jaj i wygrał wyścig psim zaprzęgiem 
wzdłuż Yukonu o równy milion dolarów – zdarzyło się, że raz wrócił z Krótkim do 
górnego Klondike. Krótki miał wrócić do Dawson, aby zgłosić kilka działów, które 
wspólnie naznaczyli. Kurzawa zaś skręcił ze swym psim zaprzęgiem na południe. 
Celem jego poszukiwań było Jezioro Niespodzianek i legendarne Dwie Chaty. Musiał 
więc przedostać się przez źródła Rzeki Indiańskiej i przez nieznane okolice 
górskie dotrzeć do Rzeki Stewarta. Jak wieść niosła, gdzieś w tamtych stronach 
znajdowało się, otoczone dzikimi szczytami i lodowcami, Jezioro Niespodzianek z 
dnem wybrukowanym szczerym złotem.

Opowiadano sobie, że dawni koloniści, 
których nazwiska nawet przepadły w puszczy zapomnienia dawnych dni, nurkowali w 
lodowato zimnych głębiach Jeziora Niespodzianek i w obu rękach wynosili na 
powierzchnię bryły złota. Ci dawni koloniści w rozmaitych czasach docierali do 
niezdobytej twierdzy, usiłując zdobyć złote dno jeziora. Jednakże woda była zbyt 
zimna. Niektórzy umierali w wodzie, tak że na brzeg wyciągano tylko ich trupy. 
Inni kończyli na suchoty. A byli i tacy, którzy zanurzywszy się w wodzie już się 
więcej nie pokazali. Pozostali przy życiu obiecywali sobie wrócić i spuścić wody 
jeziora, nie wrócił jednak ani jeden. Stale przytrafiały im się nieszczęścia. 
Ktoś tam wpadł w bąbel lodowy bąbel lodowy – w oryginale 
airhole, co znaczy dziura lodowa. Na szybko płynących górskich 
rzekach Alaski tworzą się w lodzie dziury pokryte tylko cienką skorupą lodu. Są 
to bąble lodowe. (Przyp. tłum.) poniżej czterdziestej mili, drugiego rozdarły i 
pożarły jego własne psy, trzeciego zmiażdżyło padające drzewo. I tak dalej – 
niosła wieść. Jezioro Niespodzianek stało się postrachem. Zapomniano nawet, 
gdzie leży. A złoto wciąż pokrywało jego nie osuszone dno.

Co się tyczy niemniej legendarnych 
Dwóch Chat, 

wiedziano przynajmniej dokładnie, gdzie leżą. Dwie te stare chałupiny znajdowały 
się w odległości pięciu noclegów od Rzeki Stewarta, w górę ku rzece Mc Question. 
Były tak stare, że zbudowano je chyba, zanim jeszcze pierwsi poszukiwacze złota 
znaleźli się w dolinie Yukonu. Polujący na łosie wędrowni myśliwi, których 
Kurzawa czasem spotykał, rozmawiając z nim o tych chatach, twierdzili, że 
pamiętają je od najdawniejszych lat, na próżno jednak poszukiwali kopalń, które 
dawni awanturnicy niewątpliwie wykopali.

— Wolałbym, żebyś mnie wziął ze sobą! 
— powiedział Krótki, gdy się rozstawali. — To, że zahartowałeś się jak Indianin, 
nie znaczy jeszcze, abyś miał się narażać. Sądząc z tego, co mówią wszyscy, tam 
z pewnością straszy.

— Nie szkodzi, Krótki. Zrobię tę 
okrężną wycieczkę, a za sześć tygodni będę z powrotem w Dawson. Szlak wiodący 
Yukonem jest ubity, a pierwsze sto mil na Stewarcie też powinno być ubite. Dawni 
koloniści z Henderson mówili mi, że w jesieni po zamarznięciu rzek przeszła 
tamtędy większa wyprawa z bagażem. Jeśli pójdę tym śladem, mogę odwalić dziennie 
czterdzieści do pięćdziesięciu mil. Jeśli tylko przedostanę się na drugą stronę, 
będę z powrotem najpóźniej za miesiąc.

— Jeśli tylko przedostaniesz się na 
drugą stronę. Rozumie się. Ja właśnie boję się o to przedostawanie się na drugą 
stronę. No, trzymaj się ciepła, Kurzawa. I mówię ci, miej oko na te strachy. A 
nie wstydź się wracać, gdybyś niczego nie ubił.

 

II

 

W tydzień później Kurzawa znajdował się 
wśród bezładnie splątanych łańcuchów górskich na południe od Rzeki Indiańskiej. 
Gdy opuścił Klondike i stanął na dziale wód, porzucił sanki i obciążył bagażem 
psy. Każdy z sześciu wielkich psów dźwigał pięćdziesiąt funtów. Tyleż niósł na 
barkach Kurzawa. Szedł miękkim śniegiem, ubijając go nartami. A za nim gęsiego z 
trudem biegły psy.

Pokochał to życie, głęboką zimę 
podbiegunową, milczące pustkowia, nieskończoną powierzchnię śniegu nietkniętą 
nogą ludzką. Nad nim piętrzyły się lodowate szczyty, bezimienne i nie zaznaczone 
na żadnej mapie. Oko jego nie spotykało nawet dymu z obozowiska myśliwych, 
wznoszącego się w cichym powietrzu dolin. Sam jeden wędrował przez zamyśloną 
ciszę dziewiczych przestrzeni. Lecz nie przygnębiała go ta samotność. Kochał tu 
wszystko, trud dnia, żrące się wilczury, rozbijanie obozu podczas długiego 
zmierzchu, gwiazdy dygocące na wysokościach, płomienną glorię zorzy polarnej.

Najszczęśliwszy czuł się w rozbitym u 
schyłku dnia obozie, który chciałby utrwalić na obrazie, wiedząc zresztą, że 
widoku tego nigdy nie zapomni. Ubity w śniegu plac, na którym rozpalał ognisko: 
posłanie – para worków z zajęczych futer, rozesłana na świeżo ściętych sosnowych 
gałęziach; namiot, płótno brezentowe, rozciągnięte tak, że chwytało ciepło 
ogniska, a zarazem ochraniało przed zbytnim żarem; osmolony kociołek na kawę i 
wiadro stojące na podstawce z polan, suszące się nad ogniem na kijach mokasyny i 
zatknięte w śniegu do góry końcami narty; dokoła ognia wilczury garnące się do 
jego ciepła, zamyślone a czujne, kudłate, okryte szronem i przykrywające nogi 
puszystymi ogonami; ze wszystkich zaś stron – odsunięty zaledwie o parę kroków 
mur otaczających ciemności.

W takich chwilach San Francisco,
Fala i O’Hara – wszystko zdawało mu się bardzo odległe, pogrążone w 
zamierzchłej przeszłości – nie rzeczywistość lecz cienie jakichś snów. Trudno mu 
było uwierzyć, że kiedykolwiek żył inaczej niż na pustyni, a jeszcze trudniej 
przychodziło mu pogodzić się z faktem, że kiedyś mógł brać udział w lekkomyślnym 
i jałowym życiu miejskiej cyganerii. Samotny, nie mając nikogo, do kogo by mógł 
się odezwać, myślał dużo, głęboko i po prostu.

Przerażało go teraz marnotrawstwo lat 
spędzonych w mieście, taniość szkolnej i książkowej filozofii, zuchwały cynizm 
pracowni i gabinetów wydawców, żargon spekulantów w klubach. Żaden z nich nie 
miał pojęcia ani o pożywieniu, ani o śnie, ani o zdrowiu. Prawdopodobnie nigdy 
nie czuli żądła prawdziwego apetytu, błogiego bólu zmęczenia, szybkiego krążenia 
bujnej, oszalałej krwi, gryzącej całe ciało jak wino – kiedy dzieło zostało 
dokonane.

Przez cały tamten czas istniał piękny, 
mądry, spartański Kraj Północny, a on nic o nim nie wiedział. Dziwiło go, że 
mimo tak silnych wewnętrznych skłonności do tego życia nigdy nie słyszał 
najcichszego wewnętrznego wezwania, nigdy nie próbował nawet szukać. Ale i to 
zagadnienie po pewnym czasie rozwiązał.

— Uważasz, Bury, już wiem.

Pies szybkim, pojednawczym ruchem 
podniósł naprzód jedną przednią łapę, potem drugą, owinął je kosmatym ogonem i 
uśmiechnął się do niego poprzez ogień.

— Herbert Spencer miał około 
czterdziestu lat, kiedy wreszcie doczekał się wizji swej najbardziej owocnej 
działalności i zrozumiał, czego właściwie chce. U mnie przyszło to prędzej. Nie 
czekałem na swoją wizję nawet trzydziestu lat. Mimo wszystko, Bury, wolałbym 
urodzić się wilkiem i być przez całe życie waszym bratem.

Całymi dniami wędrował wśród chaosu 
kanionów i działów wód nie stosujących się do żadnego rozumnego planu 
topograficznego. Zdawało się, że stworzył je jakiś komiczny żartowniś. Na próżno 
szukał rzeczki lub strumyka, który by naprawdę płynął na południe ku rzece Mc 
Question lub Stewarta. A potem zerwała się burza górska, która ogarnęła wichurą 
chaos wysokich i niższych działów wód. Znajdował się ponad strefą lasów. Przez 
dwa dni walczył po omacku, starając się w jakiś sposób zejść trochę niżej. 
Drugiego dnia stanął na skraju olbrzymiego wału. Padał śnieg tak gęsty, że 
Kurzawa nie mógł dostrzec podnóża wału i nie śmiał nawet spróbować zejść po jego 
zboczu. Zawinął się w kożuchy i w głębokim śniegu zebrał dokoła siebie psy, ale 
nie ważył się zasnąć ani na chwilę. Rano, kiedy burza ucichła, wypełznął ze swej 
nory na zwiady. Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że o ćwierć mili poniżej 
leży zamarznięte i zasypane śniegiem jezioro. Z wszystkich stron okalały je 
poszarpane turnie. Wszystko to najzupełniej odpowiadało opisowi. Jak ślepa kura 
ziarnko znalazł Jezioro Niespodzianek.

— Dobrze się nazywa — mruknął, gdy 
stanął nad brzegiem jeziora. Całą roślinność stanowiło tu kilka starych sosen. 
Idąc ku nim, natknął się na trzy groby zasypane śniegiem, lecz łatwe do poznania 
dzięki zręcznie wyciosanym krzyżom z nieczytelnymi napisami. Na skraju zarośli 
stała mała, na pół zbutwiała chałupa. Pchnął drzwi i wszedł. W jednym kącie 
chałupki na czymś, co kiedyś było posłaniem z gałązek sosnowych, dotychczas 
jeszcze otulony wyliniałymi, rozpadającymi się kożuchami leżał szkielet.

— Ostatni gość nad Jeziorem 
Niespodzianek — stwierdził Kurzawa podnosząc z ziemi bryłę złota, wielką jak 
dwie jego pięści. Tuż przy tej bryle leżała puszka na pieprz, pełna 
drobniejszych bryłek złota o nierównej powierzchni, nie zdradzającej śladu 
przemywania.

Wszystko się zgadzało. Kurzawa był już 
pewny, że złoto pochodzi z dna jeziora. Wobec tego, że dostępu do dna bronił lód 
grubości kilku stóp, Kurzawa nie miał tu nic do roboty. W południe, stojąc znów 
na skraju wału, rzucał w dół pożegnalne spojrzenia.

— Wszystko w porządku, moje lube 
jeziorko — mówił — masz zupełną słuszność, że kryjesz się tutaj! Wrócę, aby cię 
osuszyć – jeśli twe upiory nie złapią mnie w swe szpony. Nie wiem, w jaki sposób 
tu się znalazłem, ale dowiem się, kiedy będę usiłował stąd się wydostać.

 

III

 

W cztery dni później Kurzawa rozpalał 
ognisko w małej dolince niedaleko zamarzniętego strumienia, pod błogosławionymi 
sosnami. Gdzieś w tej białej anarchii pozostawił za sobą Jezioro Niespodzianek – 
gdzie, sam nie wiedział. Albowiem stugodzinne przebijanie się przez góry i walka 
z oślepiającą zawieją śnieżną do tego stopnia pozbawiła go orientacji, że 
zupełnie już nie wiedział, w którym kierunku jezioro zostało poza nim. Było to 
jak gdyby otrząsnął się z okropnego snu. Nie był pewny, czy to trwało cztery 
dni, czy tydzień. Sypiał z psami, przechodził przez nieskończoną ilość działów 
wód, szedł zakrętami dziwacznie wijących się, ślepych kanionów, a przez cały ten 
czas dwa razy tylko zdołał rozniecić ognisko, nad którym mogło odtajać 
zmarznięte mięso łosiowe. A oto wreszcie znalazł się tu, syty i w przytulnym 
obozie. Burza minęła, pogoda była jasna i zimna. Ukształtowanie kraju stało się 
znowu rozsądne. Jar, w którym się zatrzymał, miał wygląd naturalny i biegł, jak 
należało, ku południowemu zachodowi. Ale Jezioro Niespodzianek zginęło dla 
niego, jak zginęło dla wszystkich, którzy szukali go przed nim.

Po półdniowej wędrówce brzegiem rzeczki 
płynącej jarem znalazł się w dolinie większej rzeki, którą uznał za Mc Question. 
Tu ubił łosia i znowu każdy jego wilczur dźwigał na grzbiecie pełnych 
pięćdziesiąt funtów mięsa. Ruszył w dół Mc Question i natrafił na drogę 
wyjeżdżoną przez sanki. Późniejsze śniegi przysypały ją nieco, pod spodem jednak 
szlak był dobrze ubity. Kurzawa wywnioskował stąd, że nad rzeką Mc Question leżą 
dwa obozy, które łączy ta droga. Widocznie odnaleziono Dwie Chaty i gdzieś tutaj 
musi znajdować się niżej położone osiedle. Wobec tego ruszył w dół rzeki.

Było czterdzieści stopni poniżej zera, 
kiedy rozbijał obóz. Zasypiając, myślał wciąż, co to za ludzie odszukali Dwie 
Chaty i czy jutro dostanie się do nich. Z pierwszym brzaskiem był już w drodze, 
z łatwością posuwając się na pół zasypaną drogą i ubijając świeży śnieg nartami, 
aby psy się w nim nie zapadały.

A potem przyszło nieoczekiwane – 
skoczyło nań z brzegu rzeki. Zdawało mu się, jak gdyby słyszał i czuł 
równocześnie. Z prawej strony doleciał trzask wystrzału karabinowego, a 
równocześnie pocisk przeszył na plecach jego kurtkę i wełniany kaftan. Siła 
uderzenia aż nim okręciła. Kurzawa zatoczył się na swych spętanych nartach, 
starając się odzyskać równowagę. W tej chwili usłyszał drugi wystrzał. Tym razem 
było to pudło. Nie czekał dłużej, lecz skoczył przez śnieg ku rosnącym o paręset 
kroków, nad brzegiem jaru drzewom, za którymi można się było ukryć. Karabin 
trzaskał raz po razie. Kurzawa z wielką przykrością zauważył, że coś ciepłego 
cieknie mu wzdłuż pleców. Wydrapał się na brzeg, wlokąc za sobą opierające się 
psy, i ukrył się wśród drzew i krzaków. Odpiął narty, wyciągnął się jak długi, 
popełznął naprzód i ostrożnie wystawił głowę. Nikogo nie było widać. Ten, kto do 
niego strzelał, leżał spokojnie między drzewami, na drugim brzegu rzeki.

— Jeżeli zaraz coś się nie zdarzy — 
mruknął po pół godzinie – będę musiał albo zemknąć i rozpalić gdzieś ogień, albo 
też odmrozić sobie nogi. Bury, cóż byś ty zrobił, leżąc tak na mrozie z 
zamierającym obiegiem krwi i mając naprzeciw siebie człowieka, który chce cię 
ukatrupić?

Popełznął kilka łokci wstecz, ubił 
śnieg, zatańczył trepaka, który pchnął falę krwi w jego stopy i starał się 
wytrzymać jeszcze pół godziny. Wówczas usłyszał dolatujący z rzeki zupełnie 
wyraźny brzęk psich dzwonków. Wychylił się i ujrzał na zakręcie sanki.

Szedł przy nich jeden jedyny człowiek. 
Pchał hamowidło hamowidło — po angielsku 
geepole. Właściwie nie jest to ani hamulec, ani dyszel, lecz raczej coś w 
rodzaju steru – umieszczony w tyle sanek kij, za pomocą którego można nimi 
kierować. (Przyp. tłum.) i poganiał psy. Na Kurzawie widok ten sprawił wstrząsające 
wrażenie, bo był to pierwszy człowiek, jakiego ujrzał po trzech tygodniach od 
chwili rozstania się z Krótkim. Ale natychmiast wrócił myślą do podstępnego 
mordercy, ukrytego na drugim brzegu rzeki.

Nie pokazując się, gwizdnął 
ostrzegawczo. Człowiek przy sankach nie usłyszał i w dalszym ciągu szybko się 
zbliżał. Kurzawa gwizdnął drugi raz, jeszcze głośniej. Nieznajomy krzyknął na 
psy, stanął i zwrócił się twarzą ku Kurzawie, gdy nagle znów rozległ się 
wystrzał z karabinu. W chwilę później Kurzawa wypalił w zarośla, w kierunku 
strzału.

Kula z drugiego brzegu trafiła 
człowieka na rzece. Zachwiał się i zatoczył niezgrabnie ku sankom. Słaniając 
się, wyjął spod siedzenia karabin. Gdy usiłował przyłożyć go do ramienia, złapał 
się nagle za brzuch i powoli – jakby siadając – osunął się na sanki. Naraz jego 
strzelba wypaliła w powietrze, on sam zaś zwalił się w tył przez leżący na 
sankach bagaż, tak że Kurzawa ujrzał tylko jego nogi i brzuch.

Z dołu dolatywał brzęk większej ilości 
dzwonków. Człowiek już się nie ruszał. Zza zakrętu wyjechało troje sanek, przy 
których szło sześciu mężczyzn. Kurzawa zawołał na nich, aby ich ostrzec, oni 
jednak zauważyli, co się stało z pierwszymi saniami i czym prędzej ku nim 
poskoczyli. Strzały z drugiego brzegu już nie padały, wobec czego Kurzawa 
krzyknął na swe psy i wyszedł z ukrycia. Na jego widok rozległy się okrzyki, a 
dwóch mężczyzn, ściągnąwszy z prawych rąk rękawice, wzięło go na cel.
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— Chodź no tu, ty krwawy morderco! — 
zawołał jeden z nich, czarnobrody mężczyzna. — I rzuć mi natychmiast karabin w 
śnieg.

Kurzawa zawahał się, po czym rzucił 
karabin i poszedł ku nim.

— Louis, idź, zrewiduj go i odbierz mu 
broń — rozkazywał w dalszym ciągu Czarnobrody.

Louis – kanadyjski Francuz (pomyślał 
Kurzawa) podobnie jak i czterej jego towarzysze – wypełnił rozkaz. Zrewidował 
Kurzawę i znalazł przy nim nóż myśliwski, który mu natychmiast odebrał.

— A teraz cóż powiecie na swoją obronę, nieznajomy 
człowieku? — zapytał Czarnobrody.

— Że jesteście w błędzie, jeśli sądzicie, że to ja zabiłem 
tego człowieka — odpowiedział Kurzawa. Jeden z podróżnych nagle krzyknął. 
Przyglądając się ścieżce, znalazł ślady Kurzawy w miejscu, gdzie on szukał 
schronienia na brzegu. Natychmiast podzielił się tym spostrzeżeniem z 
towarzyszami.

— Dlaczego zabiliście Joye’a Kinade’a? — zapytał 
Czarnobrody.

— Mówiłem wam, że to nie ja — zaczął Kurzawa.

— E, nie zawracajcie głowy. Złapaliśmy was na gorącym 
uczynku. Na prawo od tego miejsca zjechaliście z drogi słysząc, że ktoś 
nadjeżdża. Zaczailiście się za drzewami i zamordowaliście go skrytobójczo. 
Strzał na krótki dystans. Nie mogliście chybić. Pierre, idź i przynieś jego 
strzelbę.

— Może byście pozwolili mi powiedzieć, 
jak to było — zauważył Kurzawa.

— Stulcie pysk — syknął Czarnobrody. — 
Moim zdaniem całą historię opowie najlepiej wasz karabin.

Wszyscy przyglądali się karabinowi 
Kurzawy, wyrzucali i liczyli naboje, badali zamek i wylot lufy.

— Jeden strzał — oświadczył 
Czarnobrody.

Pierre nozdrzami drżącymi i 
rozszerzonymi, jak u jelenia, wąchał zamek.

— Tu niedawno strzelano — rzekł łamaną 
angielszczyzną.

— Kula trafiła go z tyłu — powiedział 
Kurzawa — a on był wtedy zwrócony twarzą do mnie. Sami widzicie, że strzał padł 
z drugiego brzegu rzeki.

Po chwili namysłu Czarnobrody 
potrząsnął głową.

— Bzdury, to się wam nie uda. Właśnie 
kiedy był zwrócony twarzą ku tamtemu brzegowi rzeki, wyście do niego strzelili z 
tyłu. Chłopcy, skocz no który drogą tam i z powrotem. Zobaczcie, czy są tam 
jakie ślady, które by prowadziły na drugi brzeg rzeki.

Kiedy wrócili, zameldowali, że żadne 
ślady nie prowadziły na drugą stronę rzeki. Nawet zając tam nie przebiegł. 
Czarnobrody pochylił się nad trupem i nagle się wyprostował. Trzymał w ręku kłak 
z wełny i futra. Rozwinąwszy go, wyjął pocisk, który przeszył ciało. Spłaszczony 
koniec był wielkości pół dolara, dalej jednak pocisk, osłonięty stalowym 
płaszczem, był nieuszkodzony. Czarnobrody porównał go z nabojem wyciągniętym z 
pasa Kurzawy.

— To najzupełniej wystarczy, aby 
przekonać nawet ślepego, nieznajomy człowieku. Ten pocisk ma koniec zaokrąglony 
i stalowy płaszcz. Wasz pocisk ma koniec zaokrąglony i stalowy płaszcz. Ten 
pocisk ma kaliber 33, wasz pocisk ma kaliber 33. Ten pocisk pochodzi z fabryki 
J. i T. Arms-Company i wasz pocisk został zrobiony w fabryce J. i T. 
Arms-Company. A teraz pójdziecie z nami na brzeg, byśmy mogli zobaczyć, jak się 
to wszystko stało.

— Powtarzam wam, że to do mnie ktoś 
strzelał zza krzaka — rzekł Kurzawa. — Przyjrzyjcie się dziurze w mej kurtce.

Kiedy Czarnobrody zajęty był badaniem 
tej dziury, jeden z podróżnych otworzył zamek karabinu zabitego. Było oczywiste, 
że z tego karabinu padł jeden strzał. Łuska wystrzelonego naboju tkwiła w lufie.

— Wielka szkoda, że biedny Joye chybił 
— rzekł Czarnobrody z goryczą. — Ale przynajmniej zgrabnie wywiercił wam dziurę, 
bardzo podobną do tej, którą wyście w nim zrobili. Chodźcie.

— Przeszukajcie najpierw drugi brzeg — 
nastawał Kurzawa.

— Stulcie pysk i chodźcie! Niech mówią 
fakty.

Zeszli z drogi w tym samym miejscu co 
on i szli jego śladem w górę rzeki aż ku drzewom.

— Tu tańczył, żeby sobie chuchać w 
nogi — pokazywał Louis. — Na tym miejscu czołgał się na brzuchu. Tu oparł się na 
łokciu do strzału.

— Na Boga, tu leży łuska wystrzelonego 
naboju, którym go zabił! — zrobił nagle odkrycie Czarnobrody. — Chłopcy, 
pozostaje nam do zrobienia tylko jedno...

— Moglibyście mnie zapytać, w jaki 
sposób doszło do tego strzału — przerwał Kurzawa.

— Mógłbym wam wybić wszystkie zęby, 
jeśli jeszcze raz otworzycie gębę. Przyjdzie czas odpowiedzi na pytania. 
Słuchajcie, chłopcy, jesteśmy ludźmi przyzwoitymi, szanujemy prawo i załatwimy 
tę sprawę jak należy. Pierre, jak daleko jesteśmy?

— Zdaje mi się, że co najmniej 
dwadzieścia mil.

— Dobra. Zabierzemy ten bagaż i 
odwieziemy tego tu i biednego Joye’a z powrotem do Dwóch Chat. Sądzę, że 
widzieliśmy wszystko, co trzeba, i spokojnie możemy zaświadczyć, że należy mu 
się stryczek.
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W trzy godziny po zapadnięciu ciemności 
trup, Kurzawa i ludzie, którzy go ujęli, przybyli do Dwóch Chat. Przy świetle 
gwiazd Kurzawa zauważył z tuzin, a może i więcej świeżo zbudowanych chat 
otaczających starą chałupę, która stała na równinie, niedaleko brzegu rzeki. 
Wepchnięty do tej chałupy, dowiedział się, że zajmuje ją jakiś młody olbrzym, 
jego żona i ślepy starzec. Żoneczka, którą jej małżonek nazywał Lucy, była 
rosłą, typową kobietą z pogranicza. Starzec, jak się Kurzawa później dowiedział, 
był przez długi czas traperem nad rzeką Stewarta i oślepł ostatecznie zeszłej 
zimy. Dowiedział się również, że osada Dwóch Chat powstała ostatniej jesieni 
dzięki tuzinowi ludzi, którzy przybyli tu w sześciu czółnach, naładowanych 
żywnością. W pobliżu Dwóch Chat odnaleźli ślepego trapera i dokoła jego chaty 
pobudowali swoje. Późniejsi przybysze przyjechali psimi zaprzęgami po lodzie i 
potroili ilość mieszkańców. W osadzie była wielka obfitość mięsa, a oprócz tego 
odkryto pokłady złotego żwiru, który przepłukiwano.

W ciągu pięciu minut wszyscy mieszkańcy 
Dwóch Chat stłoczyli się w izbie. Kurzawa, wepchnięty w kąt izby, ignorowany lub 
też mierzony groźnymi spojrzeniami, z rękami i nogami skrępowanymi rzemieniami z 
łosiowej skóry, przyglądał się mieszkańcom osady. Naliczył trzydziestu ośmiu 
ludzi, na pół zdziczałych i groźnych, przeważnie pograniczników z granic Stanów 
Zjednoczonych lub też włóczęgów z Górnej Kanady. Ludzie, którzy go ujęli, bez 
przerwy powtarzali swą opowieść, a dokoła każdego z nich zebrała się grupa 
podnieconych i gniewnych słuchaczy. Odezwały się głosy: — Zlinczować go 
natychmiast, na co czekać? — a kiedy jakiś olbrzymi Irlandczyk chciał się rzucić 
na Kurzawę i zbić go, trzeba było użyć siły, aby go powstrzymać.

Licząc tych ludzi, Kurzawa zauważył 
znajomą twarz. Był to Breck, człowiek, którego łódź przewiózł swego czasu przez 
wiry. Dziwił się, dlaczego Breck nie zbliża się do niego i nic nie mówi. Sam 
jednak udawał, że go nie poznaje. Dopiero kiedy Breck, zasłoniwszy sobie twarz, 
skinął na niego znacząco, Kurzawa zrozumiał.

Czarnobrody, którego nazywano 
Hardingiem, zakończył swe przemówienie pytaniem, czy jeńca należy zlinczować 
natychmiast, czy nie.

— Zaczekajcie chwilę! — ryczał 
Harding. — Nie zakasujcie za wcześnie rękawów. Ten człowiek należy do mnie. Ja 
go złapałem i ja go tu przywiozłem. Czy myślicie, że wlokłem go tu całą drogę po 
to, by go zlinczowano? Ani mi się śni. To bym potrafił zrobić sam, kiedy go 
złapałem. Przywiozłem go tu po to, aby wydano na niego sprawiedliwy i bezstronny 
wyrok i do pioruna, musi być wydany wyrok sprawiedliwy i bezstronny. On sam jest 
skrępowany, zdrów i nic mu nie grozi. Przywiążcie go do ławki i niech tak leży 
do rana, póki nie zrobimy nad nim sądu.
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Kurzawa się zbudził. Leżał odwrócony do 
ściany i lodowato zimny strumień powietrza świdrował mu ramię. Gdy go 
przywiązywano do ławki, nie było jeszcze takiego przeciągu. Teraz prąd powietrza 
z zewnątrz, wciskając się w rozgrzaną atmosferę chaty z ciśnieniem 
pięćdziesięciu stopni poniżej zera, był wyraźną wskazówką, że ktoś wydłubał mech 
służący jako spoidło między belkami. Kurzawa przysunął się tak blisko, jak tylko 
mu na to pozwalały więzy, i wyciągnąwszy szyję jak mógł najdalej, przytknął usta 
do szpary.

— Kto to? — szepnął.

— Breck — brzmiała odpowiedź. — 
Uważajcie, żebyście nie narobili hałasu. Dam wam nóż.

— Po co? — odpowiedział Kurzawa. — Nie 
mógłbym go użyć. Mam ręce skrępowane na plecach i przywiązane do ławy. Poza tym 
nóż przez tę szparę nie przejdzie. Ale trzeba coś zrobić. Widzę, że te draby 
chcą mnie powiesić, a chyba nie przypuszczacie, że zabiłem tego człowieka.

— Szkoda każdego słowa, Kurzawa. 
Gdybyście nawet zabili, to mielibyście po temu swoje powody. Zresztą mniejsza z 
tym. Chcę was stąd wydobyć. To ludzie zupełnie dzicy. Samiście widzieli. Żyjąc w 
tej dziurze zabitej deskami, sami ustanawiają i wykonują swe prawa. Na 
zgromadzeniach górników, rozumiecie? Już dwóch ludzi skazali na śmierć – obaj 
kradli żywność. Jednego wygnali z obozu bez uncji żywności i zapałek. Zrobił 
jakieś czterdzieści mil i męczył się kilka dni, aż wreszcie zamarzł na śmierć. 
Przed dwoma tygodniami złapali na kradzieży drugiego człowieka. Dali mu do 
wyboru: albo ani odrobiny żywności, albo dziesięć kijów za każdą rację dzienną. 
Gdy otrzymał czterdzieści kijów, uciekł. A teraz złapali was i wszyscy są pewni, 
że to wy zabiliście Kinade’a.

— Zabójca Kinade’a strzelał też i do 
mnie. Jego kula drasnęła mnie w łopatkę. Namówcie ich, żeby odłożyli rozprawę i 
żeby ktoś poszedł przeszukać drugi brzeg, gdzie ukrył się morderca.

— Nie ma sensu, im wystarczą zeznania 
Hardinga i pięciu Francuzów, którzy mu towarzyszyli. Chodzi o to, że nikogo 
jeszcze nie powiesili i palą się do tego. Widzicie, żyło się tu dotychczas 
bardzo monotonnie. Nic nadzwyczajnego nie zrobili, a wieczne poszukiwania 
Jeziora Niespodzianek już im się sprzykrzyły. Z początkiem zimy wzięli udział w 
biegu po działy, ale teraz i tego im się nie chce. Na dobitkę 
zaczyna się pojawiać szkorbut, tak że w tej chwili niewiele brakuje, aby krew 
uderzyła im do głowy.

— I jak się zdaje, ja mam być iskrą, która ten pożar wywoła 
— odezwał się na to Kurzawa. — Słuchajcie, Breck, jak mogliście przystać do tej 
przeklętej bandy?

— Kiedy wyeksploatowałem działy w Squaw Creek, znalazłem 
kilku robotników i jadąc brzegiem rzeki Stewarta w poszukiwaniu Dwóch Chat, 
dotarłem tutaj. Uprzedzili mnie, wobec czego udałem się w górę rzeki Stewarta. 
Właśnie wczoraj wróciłem, bo żywność mi się skończyła.

— Znaleźliście co?

— Nic nadzwyczajnego. Zdaje mi się jednak, że wpadłem na 
niezły pomysł, który może dać sporo grosza, jak się zacznie eksploatacja kraju. 
Płuczka złota.

— Zaraz — przerwał Kurzawa — zaczekajcie chwilę. Pozwólcie 
mi pomyśleć!

Przysłuchując się potężnemu chrapaniu śpiących w chacie ludzi, 
zastanawiał się nad myślą, która mu przemknęła przez głowę.

— Słuchajcie, Breck. Czy oni otworzyli wszystkie paczki z 
mięsem, które niosły moje psy?

— Kilka, byłem przy tym. Schowali je w skrytce Hardinga.

— Co znaleźli?

— Mięso.

— To dobrze. Poszukajcie paczki zawiniętej w brązowe płótno 
żaglowe z łatą z nie wyprawionej skóry łosiowej. Znajdziecie tam kilka funtów 
szczerego złota. Ani wy, ani w ogóle nikt takiego złota w tych stronach nie 
widział. A teraz będziecie musieli zrobić tak. Słuchajcie...

W kwadrans później Breck odszedł dobrze 
poinformowany. Stękał tylko, że odmroził sobie palce u nóg. Kurzawa, który 
przysunął się zbyt blisko do szpary, odmroził sobie nos i jeden policzek. Tarł 
je pół godziny o koc, dopóki piekący ból powracającej krwi nie przekonał go, że 
jest cały i zdrów.
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— Mój pogląd na tę sprawę jest 
zupełnie jasny. Że to on zabił Kinade’a – nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Nie wiemy tylko z jakiego powodu. Wczoraj wieczorem słyszeliśmy całą historię. 
Po co znów zaczynać od początku. Ja głosuję – winien.

W taki sposób zaczęła się rozprawa 
Kurzawy. Mówca, wysoki, chudy, kościsty człowiek z Colorado, okazał 
niezadowolenie, a nawet rozdrażnienie, kiedy Harding sprzeciwił się jego 
wnioskowi, zażądał, aby rozprawa odbyła się według wszelkich prawideł, i 
mianował przewodniczącym sądu niejakiego Shunka Wilsona. Mieszkańcy Dwóch Chat 
zorganizowali się w trybunał sędziów przysięgłych z tym tylko wyjątkiem, że Lucy 
odmówiono prawa głosowania w sprawie, czy Kurzawa jest winien czy nie winien.

Kiedy się to działo, Kurzawa, siedząc 
na ławie w kącie izby, usłyszał prowadzoną szeptem rozmowę między Breckiem a 
jednym z górników.

— Nie sprzedalibyście pięćdziesięciu 
funtów mąki? — spytał Breck.

— Nie macie dość piasku, by zapłacić 
tyle, ile bym zażądał.

— Dam wam dwieście.

Potrząsnął przecząco głową.

— Trzysta, trzysta pięćdziesiąt.

Zgodzili się na czterysta. Górnik skinął głową i rzekł:

— Chodźcie do mnie, odważymy złoto.

Zwolna przecisnęli się przez ciżbę i wymknęli się z chaty. Po 
kilku minutach Breck wrócił sam.

Właśnie Harding składał swe zeznania, kiedy Kurzawa ujrzał, jak 
drzwi pomału się uchylają i w otworze pojawia się twarz górnika, który sprzedał 
Breckowi mąkę. Człowiek ten zaczął robić różne miny i gwałtownie kiwał na kogoś 
w izbie. Ten ktoś siedział przy piecu. Wstał teraz i zaczął się przeciskać przez 
tłum ku drzwiom.

— Dokąd, Sam? — zapytał Shunk Wilson.

— Zaraz wrócę — odpowiedział Sam. — Muszę wyjść.

Kurzawie pozwolono zadać świadkom parę pytań i właśnie Harding 
znajdował się w krzyżowym ogniu pytań, kiedy z zewnątrz doleciało skomlenie psów 
w uprzęży oraz chrzęst śniegu i zgrzyt płozów. Ktoś znajdujący się niedaleko 
drzwi wyjrzał na dwór.

— To Sam i jego wspólnik pełnym psim zaprzęgiem jadą 
ku rzece Stewarta — oznajmił człowiek przy drzwiach.

Przez pół minuty panowało milczenie, podczas którego zgromadzeni 
znacząco spoglądali po sobie. Ogólne podniecenie ogarnęło zebranie. Kurzawa, 
patrząc spod oka ujrzał, jak Breck, Lucy i jej mąż coś między sobą szepczą.

— No dalej — szorstko odezwał się Shunk Wilson do 
Kurzawy.

— Skończcie z tymi pytaniami. Wiemy, co staracie się 
udowodnić, mianowicie, że nie przeszukano drugiego brzegu. Świadkowie 
potwierdzają to, my również temu nie przeczymy. Dochodzenie było zbyteczne. Ani 
jeden ślad nie prowadził na drugi brzeg.

— A jednak mimo wszystko na drugim brzegu był ktoś — 
obstawał Kurzawa.

— Na tym daleko nie zajedziecie, młody człowieku. Nie 
jest nas tu zbyt dużo nad Mc Question i z łatwością możemy się policzyć.

— A kogoście to wygnali przed dwoma tygodniami z 
obozu? — zapytał Kurzawa.

— To był Alonzo Miramar, Meksykanin. Cóż wspólnego z 
tym wszystkim ma ten złodziej żywności?

— Nic, panie sędzio, wyjąwszy to, że jego nie 
wzięliście w rachubę.

— On poszedł w dół rzeki, nie w górę.

— A skąd wiecie, dokąd poszedł?

— Widziałem, jak stąd wyszedł.

— I to wszystko, co o nim wiecie?

— Wcale nie, młody człowieku, wiem, zresztą my wszyscy 
wiemy, że miał żywność tylko na cztery dni, a nie miał strzelby, aby mógł coś 
upolować. Jeśli się nie dostał do jakiejś osady nad Yukonem, z pewnością dawno 
już odwalił kitę.

— Zdawałoby się, że policzyliście w tym kraju nie 
tylko wszystkich ludzi, ale i wszystkie strzelby — złośliwie zauważył Kurzawa.

Shunk Wilson wpadł w gniew.

— A mnie się zdaje, że wy mnie uważacie za 
oskarżonego, skoro śmiecie zadawać takie pytania. Następny świadek. Gdzie jest 
French Louis?

Kiedy French Louis przedzierał się ku przodowi, Lucy otwarła 
drzwi.

— Dokąd? — krzyknął Shunk Wilson.

— Zdaje mi się, że nie mam tu chyba nic do roboty — 
odpowiedziała Lucy lekceważąco. — Głosować i tak nie mogę, a izba jest tak 
natłoczona, że tchu nie można złapać.

W kilka minut później wyszedł za nią jej mąż.

Odgłos zatrzaśniętych drzwi był dla 
sędziego pierwszym ostrzeżeniem, że coś się święci.

— Kto to był? — zapytał przerywając 
opowiadanie Pierre’a.

— Bill Peabody! — krzyknął ktoś. — 
Powiedział, że musi o coś zapytać żonę i że zaraz wróci.

Zamiast Billa wróciła Lucy i zrzuciwszy 
kożuch zajęła swe dawne miejsce przy piecu.

— Moim zdaniem, możemy zrezygnować z 
przesłuchania pozostałych świadków — zadecydował Shunk Wilson, kiedy Pierre 
skończył. — Wiemy, że dalsi świadkowie mogą tylko potwierdzić to wszystko, cośmy 
dotychczas słyszeli. Słuchajcie, Sorensen, idźcie i przyprowadźcie tu Billa 
Peabody. Zaraz poddamy pod głosowanie wyrok. A teraz wy, nieznajomy, możecie 
wstać i powiedzieć, co chcecie, o tym wszystkim. My zaś, korzystając z tego, nie 
zmarnujemy czasu, lecz kolejno obejrzymy sobie obie strzelby, amunicję i kule, 
które spowodowały śmierć.

W połowie opowiadania, jak się dostał w 
te strony, i właśnie w chwili, kiedy opisywał, jak do niego strzelano z zasadzki 
i jak się schronił na brzeg, oburzony Shunk Wilson przerwał Kurzawie:

— Młody człowieku, przecież takie 
zeznania nie mają żadnego sensu, to jest tylko marnowanie drogiego czasu. 
Prawda, wy macie prawo łgać, aby się wykręcić od stryczka, ale nam ani w głowie 
słuchać takich głupstw. Strzelba, amunicja, kula, która zabiła Joye Kinade’a – 
wszystko świadczy przeciw wam. Co to takiego, znów ktoś wychodzi?

Wdarł się mróz, nabierając kształtów i 
substancji w ciepłej izbie, podczas gdy zza okien doleciało szybko oddalające 
się skomlenie psów.

— To Sorensen i Peabody — krzyknął 
ktoś. — Grzmocą psy ile wlezie i lecą w dół rzeki.

— Co do diabła? — przerwał Shunk Wilson i z otwartymi 
ze zdumienia ustami patrzył chwilę na Lucy.

— Moim zdaniem, chyba pani Peabody może nam to 
wytłumaczyć.

Lucy potrząsnęła przecząco głową i zacisnęła wargi, wobec czego 
gniewne i nieufne spojrzenie Shunka Wilsona zsunęło się na Brecka i zawisło na 
nim.

— Moim zdaniem, ten nowoprzybyły, z którym się pani 
zadaje, mógłby nam to wyjaśnić, gdyby chciał.

Breck, zakłopotany, spostrzegł, że wszystkie oczy zwrócone są ku 
niemu.

— Sam coś z nim motał przed odjazdem! — ktoś krzyknął.

— Słuchajcie, panie Breck! — mówił w dalszym ciągu 
Shunk Wilson. — Spowodowaliście przerwę w procesie i teraz musicie się 
wytłumaczyć. Czego się tu kręcicie?

Breck chrząknął bojaźliwie i odpowiedział:

— Próbowałem tylko, czy nie mógłbym dostać trochę 
żywności.

— Niby za co?

— Oczywiście za złoty piasek.

— A skądżeście go wzięli?

Breck nie odpowiedział.

— On się włóczył nad górnym brzegiem Stewarta — 
zawołał któryś z mężczyzn. — Spotkałem go przed tygodniem, kiedy byłem na 
polowaniu, i muszę wam powiedzieć, że już wtedy wyraźnie z czymś się krył.

— Ten piasek nie jest stamtąd — odezwał 
się Breck. — Ja badałem tam tylko warunki dotyczące pewnego sposobu płukania 
piasku.

— Przynieście tu swoje sakwy i pokażcie swój piasek — 
rozkazał Wilson.

— Mówię wam jeszcze raz, że ten piasek nie jest 
stamtąd.

— Niech będzie, pokażcie go!

Breck udawał, że się wzdraga, jednakże 
otaczające go twarze były groźne. Wobec tego ociągając się zaczął szukać w 
kieszeni swego kaftana. Kiedy wyciągał z niej blaszaną puszkę na pieprz, 
zawadził o coś, co było niewątpliwie twardym przedmiotem.

— Wyjmijcie wszystko! — huknął Shunk 
Wilson.

A wtenczas ujrzał światło dzienne jeden 
złoty kamuszek pierwszej klasy, żółty, złoto, jakiego nikt jeszcze nie widział. 
Shunk Wilson otworzył szeroko oczy ze zdumienia. Sześciu sędziów przysięgłych, 
rzuciwszy okiem na te skarby, skierowało się ku drzwiom. Stanęli w nich 
równocześnie. Klnąc i potrącając się, wysypali się za drzwi. Sędzia wytrząsnął 
na stół zawartość puszki. Na widok kanciastych brył szczerego złota znowu 
kilkunastu ludzi kropnęło się do drzwi.

— Dokąd? — zapytał Eli Harding, kiedy 
Shunk rzucił się za nimi.

— Rozumie się – po psy.

— Więc nie powiesicie go?

— Teraz nie ma na to czasu. Niech 
poczeka, aż wrócimy. Posiedzenie, moim zdaniem, należy odroczyć. Nie czas na 
marudzenie.

Harding zawahał się. Rzucił wściekłe 
spojrzenie na Kurzawę. Równocześnie jednak zauważył Pierre’a kiwającego od drzwi 
na Louisa. Popatrzył jeszcze raz na złoto leżące na stole i powziął 
postanowienie.

— Ucieczka na nic się nie zda! — 
rzucił Kurzawie przez ramię. — Zwłaszcza, że ja pożyczę sobie od was psy.

— A tam co się dzieje? Może znowu 
jedna z tych przeklętych gonitw? — zapytał stary traper kłótliwym i płaczliwym 
falsetem, gdy krzyki mężczyzn i skomlenie psów zmąciły ciszę izby.

— Rozumie się — odpowiedziała Lucy. — W życiu swoim 
nie widziałam takiego złota. Pomacajcie, dziadku. 

Starzec wziął do ręki wielką bryłę.

Wcale nie był zachwycony.

— Kiedyś, zanim ci opętani górnicy tu przyszli i 
zaczęli płoszyć zwierzynę — skarżył się — był to kraj, w którym można było 
upolować mnóstwo futer.

Drzwi otwarły się naraz i do izby wszedł Breck.

— Doskonale! — rzekł. — Nas czworo, oto wszystko, co 
zostało w obozie. Moimi śladami zajadą czterdzieści mil w górę Stewarta, a przy 
największym pośpiechu nie będą mogli wrócić z tej okrężnej wycieczki prędzej jak 
za pięć do sześciu dni. Ale mimo to, Kurzawa, ostatni czas, byście ruszyli w 
drogę.

Breck przyłożył swój nóż myśliwski do więzów podsądnego.

— Przypuszczam, że pani nie będzie miała nic przeciwko 
temu — rzekł z wyszukaną grzecznością.

— Jeśli ma się tu znowu odbyć jakaś strzelanina, to 
chciałbym, aby mnie kto przedtem odprowadził do innej chałupy — wtrącił ślepy.

— Róbcie swoje i nie krępujcie się moją osobą — 
odparła Lucy. — Jeśli nie zasługuję na to, aby głosować za powieszeniem 
człowieka, nie mam prawa go zatrzymywać.

Kurzawa wstał rozcierając przeguby w miejscach, w których więzy 
zatamowały obieg krwi.

— Wszystko dla was przygotowałem — mówił Breck. — 
Żywność na dziesięć dni, koce, zapałki, tytoń, siekierę i karabin.

— Idźcie — dodawała mu ducha Lucy. — Schrońcie się w 
górach, nieznajomy człowieku, i niech Bóg was prowadzi.

— Zanim odejdę, chciałbym się porządnie najeść — 
odpowiedział Kurzawa — a kiedy stąd wyruszę, wiedzcie, że pojadę w górę rzeki Mc Question, a nie w dół. I chciałbym, Breck, żebyście pojechali razem ze mną. 
Musimy na drugim brzegu rzeki odszukać tego człowieka, który naprawdę dopuścił 
się morderstwa.

— A ja wam mówię, posłuchajcie lepiej 
mojej rady i sypcie z biegiem Stewarta ku Yukonowi — sprzeciwił się Breck. — 
Kiedy ta banda wróci z pustymi rękami, będzie wściekła.

Kurzawa roześmiał się.

— Breck, nie mogę teraz opuścić tych 
stron, znalazłem tu parę interesów. Muszę tu na jakiś czas się osiedlić i 
popracować. Wszystko mi jedno, uwierzycie czy nie, ja rzeczywiście znalazłem 
Jezioro Niespodzianek. Właśnie stamtąd jest to złoto. A poza tym zabrali mi moje 
psy, muszę zaczekać, aż mi oddadzą. Wiem, co robię. Na pewno ktoś się ukrywał na 
drugim brzegu rzeki. Prawie cały magazyn do mnie wystrzelał.

Kiedy w pół godziny później siedział 
nad wielkim talerzem, na którym leżał stek z łosia i właśnie podnosił do ust 
garnek kawy, nagle zerwał się z krzesła. Potem usłyszał brzęk dzwonków. Lucy 
otworzyła drzwi na oścież.

— Hello, Spike, hello, Methody! — 
witała dwóch okrytych szronem mężczyzn pochylonych nad jakimś brzemieniem, 
leżącym na sankach.

— Wracamy prosto z Górnego Obozu — 
rzekł jeden z nich, kiedy wtoczyli się do izby z jakimś owiniętym w kożuch 
przedmiotem, który dźwigali z niezwykłą ostrożnością. — Oto cośmy po drodze 
znaleźli.

— Zanieście go tu, do tej komórki — 
wskazała Lucy.

Pochyliła się i odgarnęła kożuch, z 
którego wynurzyła się twarz składająca się głównie z wielkich, wytrzeszczonych, 
czarnych oczu i brązowej skóry zżartej do cna przez mróz i ściśle przylegającej 
do kości.

— Przecież to Alonzo! — zawołała. — 
Biedny zagłodzony wariacie.

— Oto człowiek z drugiego brzegu rzeki 
— mruknął Kurzawa do Brecka.

— Znaleźliśmy go plądrującego 
schowek Traperzy i poszukiwacze 
złota w czasie dalekich wędrówek robili sobie w różnych stronach schowki, w 
których przechowywali zapasy żywności, narzędzia, amunicję, a nawet broń na 
wypadek, gdyby im czegoś w drodze zabrakło. (Przyp. tłum.), który prawdopodobnie zrobił sobie Harding — tłumaczył jeden z 
nowoprzybyłych. — Żarł surową mąkę i zamarzniętą wędzonkę. Jakeśmy go złapali, 
krzyczał i piszczał jak jastrząb. Spójrzcie tylko na niego. Jest zagłodzony i na 
pół zamarznięty. Kipnie lada chwila.

W pół godziny później, kiedy 
naciągnięto kożuch na nieruchomy kształt w komórce, Kurzawa zwrócił się do Lucy:

— Pani Peabody! Jeśli pani nie weźmie 
mi tego za złe, chętnie bym wsunął jeszcze jeden taki stek. Tylko proszę, jeśli 
łaska, żeby był grubszy i nie tak wysmażony.
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— Ha! Wkładajże te pyszne łachy!

Krótki przyglądał się swemu wspólnikowi z udaną niechęcią, a 
poirytowany Kurzawa na próżno wygładzał fałdy na spodniach, które właśnie był 
włożył.

— Jak na ubranie kupione z drugiej ręki — mówił dalej Krótki 
— leży dobrze. Co zapłaciłeś?

— Sto pięćdziesiąt — odpowiedział Kurzawa. — Ten człowiek 
był prawie mego wzrostu. Myślałem, że robię dobry interes. Czego tak łazisz 
dokoła mnie?

— Kto? Ja? Ani mi w głowie. Myślałem tylko o pewnym 
pożeraczu mięsa, który przyjechał do Dawson na krze lodowej, bez żywności, w 
jednym komplecie bielizny, w parze podartych mokasynów i w ubraniu, które 
wyglądało, jakby przeszło katastrofę Hesperusa. Byczo wyglądasz, luby 
wspólniku, byczo!

— Cóż jeszcze? — zapytał cierpliwie Kurzawa.

— Jak jej na imię?

— Tu nie ma żadnej jej, mój kochany! Jeśliś 
ciekaw, to dowiedz się, że jestem zaproszony na obiad do pułkownika Bowie. Sęk w 
tym, mój Krótki, że mi zazdrościsz, bo będę dziś w wytwornym towarzystwie, a 
ciebie nie zaproszono.

— Nie spóźnisz się? — zapytał ironicznie Krótki.

— Cóż to znaczy?

— Pytam, czy się nie spóźnisz na 
obiad. Zdaje mi się, że jak tam przyjdziesz, będą już siedzieli przy stole. 
Kurzawa, siląc się na złośliwości, zaczął mu coś tłumaczyć, kiedy naraz zauważył 
ironiczny błysk w jego oczach. Wobec tego ubierał się dalej, zgrabiałymi palcami 
z trudem zawiązując krawat na kołnierzu miękkiej, wełnianej koszuli.

— Żałuję bardzo, że właśnie niedawno 
posłałem do pralni wszystkie swoje koszule z twardym gorsem — mruknął Krótki ze 
współczuciem. — Chętnie bym ci służył.

Tymczasem Kurzawa mocował się z parą 
trzewików. Nie mógł ich włożyć, bo wełniane skarpetki były za grube. Spojrzał 
błagalnie na Krótkiego, ten jednak potrząsnął przecząco głową.

— Nic z tego, nawet gdybym miał 
cienkie skarpetki, nie pożyczyłbym ci. Wracaj do mokasynów, wspólniku. Odmrozisz 
sobie palce nóg w takim lekkim obuwiu.

— Kupiłem je z drugiej ręki za 
piętnaście dolarów.

— Zdaje mi się, że tam wszyscy będą w 
mokasynach.

— Ależ tam będą także panie, Krótki. 
Będę musiał siąść i jeść razem z prawdziwymi, żywymi paniami — z panią Bowie i 
jakimiś innymi jeszcze. Sam pułkownik mi to powiedział.

— Wielkie rzeczy, mokasyny apetytu im 
nie odbiorą — twierdził Krótki. — Ciekaw jestem, czego pułkownik od ciebie chce?

— Nie wiem. Musiał coś słyszeć o tym, 
że odnalazłem Jezioro Niespodzianek. Spuścić je – to fortuna. Guggenheimowie 
chcą dać pieniądze na tę imprezę.

— Moim zdaniem o to idzie. Zupełnie 
słusznie. Bierz mokasyny. Słuchaj, to ubranie jest trochę zmięte i odrobinę za 
ciasne na ciebie. Nie obżeraj się zanadto. Jak zaczniesz jeść, z pewnością 
trzaśnie. Jakby która z tych bab upuściła chusteczkę, zostaw, niech leży. Nie 
schylaj się. W ogóle zapamiętaj sobie, cokolwiek byś chciał robić – nie rób 
tego.
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Jak przystało na doskonale opłacanego 
eksperta i przedstawiciela wielkiej firmy Guggenheimów, pułkownik Bowie mieszkał 
w jednym z najwspanialszych domów Dawson. Dom ten, zbudowany z ręcznie ciosanych 
belek, był tak ogromny, że znajdował się w nim wielki salon, który naprawdę 
służył tylko do przyjmowania gości i do niczego więcej.

Na podłodze z nieheblowanych desek 
leżały skóry niedźwiedzie, a ściany ozdobione były rogami łosi i renów. Ogień 
huczał na kominku i w wielkim piecu opalanym drzewem. Kurzawa ujrzał tu 
śmietankę Dawson – nie tylko wykwit milionerów, ale sam kwiat górniczego miasta, 
którego ludność rekrutowała się ze wszystkich stron świata. W salonie pułkownika 
znaleźli się między innymi Warburton Jones, słynny podróżnik i pisarz, 
Consadine, kapitan konnej policji, Haskell, komisarz kopalni złota 
Zachodnio-Północnego Terytorium, wreszcie baron von Schroeder, ulubieniec 
cesarza, międzynarodowej sławy pojedynkowicz.

I tu właśnie znalazł Kurzawa czarującą 
w wieczorowej sukni Joy Gastell, którą swego czasu spotykał tylko na szlaku, w 
kożuchu i w mokasynach. Tak się jakoś złożyło, że przy stole siedzieli obok 
siebie.

— Czuję się jak ryba na piasku — 
zwierzał się jej. — Widzi pani, wszyscy ci ludzie są naprawdę tacy wspaniali! 
Nawet nie przypuszczałem, że w Klondike może istnieć taki wschodni przepych. 
Niech pani spojrzy na von Schroedera, przecież on ma prawdziwy żakiet. A 
Consadine ma nawet nakrochmaloną koszulę z twardym gorsem. Chociaż, swoją drogą, 
wszyscy są w mokasynach. A jak się pani podoba mój rynsztunek?

Podał naprzód pierś, jak gdyby czekał pochwały ze strony Joy.

— Czy aby nie przytył pan trochę od czasu, jak 
widzieliśmy się na przełęczy? — zapytała z uśmiechem.

— Nie, nie zgadła pani.

— Nie na pana robione ubranie?

— Otóż to. Kupiłem je od jednego z urzędników A. C. 
Company.

— To doprawdy wstyd, jakie te pisarczyki są wątłe w 
ramionach — powiedziała ze współczuciem. — Ale nie słyszałam, co pan myśli o 
moim rynsztunku?

— Nie mogę powiedzieć. Mowę mi odjęło. Za długo już 
żyję na szlaku. Wie pani, te rzeczy są dla mnie po prostu wstrząsające. Zupełnie 
zapomniałem, że kobiety mają ramiona i plecy. Gdy się jutro rano obudzę, powiem 
sobie za przykładem mego przyjaciela Krótkiego, że wszystko to było snem. A 
swoją drogą, kiedy panią widziałem ostatni raz w Squaw Creek...

— Nie byłam niczym innym jak tylko squaw.

— Nie to chciałem powiedzieć. Przypominam sobie, że w 
Squaw Creek odkryłem, że pani ma także nogi.

— A ja nigdy nie zapomnę, że pan mi je uratował — 
odpowiedziała. — Tyle razy pragnęłam panu podziękować. (Wzruszył lekceważąco 
ramionami). Oto dzięki czemu jest pan tu dzisiaj.

— To pani kazała pułkownikowi mnie zaprosić?

— Nie, pani Bowie. Ja prosiłam ją tylko, żeby pana 
posadzono przy mnie. A teraz kolej na mnie. Wszyscy zajęci są rozmową. Proszę 
słuchać i nie przerywać. Pan zna Mono Creek?

— Znam.

— Odkryto w nim bogactwa, straszne 
bogactwa, każdy dział oceniają na przeszło milion dolarów. Działy wytyczono 
niedawno.

— Pamiętam ten bieg.

— Otóż całe łożysko rzeki i dopływów 
aż po horyzont wytyczono. Jeden tylko dział w głównym łożysku, numer trzeci 
poniżej działu odkrycia, nie należy do nikogo. Jar znajduje się tak daleko od 
Dawson, że komisarz ustanowił sześćdziesięciodniowy termin zgłoszenia się po 
naznaczeniu działu. Zgłoszono wszystkie działy, wyjąwszy numer trzeci. Dział ten 
wytyczył Cyrus Johnson. Więcej nie wiedziano. Ale ten Cyrus Johnson zniknął. 
Nikt nie wie, czy umarł, czy powędrował w dół rzeki, czy w górę. Dość na tym, że 
za sześć dni termin zgłoszenia upłynie. Wtenczas dział dostanie ten, kto go 
naznaczy i pierwszy przybędzie do Dawson, aby to zgłosić.

— Milion dolarów — mruknął Kurzawa.

— Gilchrist, który ma poniżej dział 
sąsiedni, z jednej jedynej miski żwiru rzecznego wydobył złota za sześćdziesiąt 
dolarów. Wykopał po prostu dół. Dział po drugiej stronie jest jeszcze bogatszy. 
Wiem na pewno.

— Ale dlaczego nikt o tym nie wie? — 
zapytał Kurzawa z niedowierzaniem.

— Zaczynają wiedzieć. Długi czas 
trzymano to w tajemnicy, dopiero teraz rzecz wychodzi na jaw. Za dzień lub dwa 
ceny dobrych psich zaprzęgów skoczą w górę. Teraz niech mnie pan słucha: zaraz 
po obiedzie wymknie się pan zupełnie przyzwoicie, nie zwracając niczyjej uwagi. 
Ja się już o to postarałam. Przyjdzie Indianin i przyniesie panu list. Trzeba go 
przeczytać, udać że jest pan bardzo zaambarasowany, przeprosić towarzystwo i 
pojechać sobie.

— No – a tego, jeśli nie usłucham?

— Ani mowy — powiedziała dobitnym 
szeptem. — Dziś w nocy musi pan zebrać jak największą ilość psich zaprzęgów. O 
dwóch wiem. Jeden zaprzęg ma Hanson, siedem wielkich psów znad zatoki Hudsona – 
za każdego psa żąda czterysta dolarów. To dziś najwyższa cena, ale jutro psy 
będą znacznie droższe. Prócz tego Sitka Charley ma osiem malamutów po trzysta 
pięćdziesiąt od sztuki. Jutro będzie się śmiał, gdy mu będą dawali pięć tysięcy. 
Pan także ma swój własny zaprzęg. Trzeba się będzie postarać jeszcze o kilka. 
Niech pan wybiera najlepsze. Ten wyścig wygrają równie dobrze psy jak i ludzie. 
Przez te sto dziesięć mil będzie pan musiał zmieniać psy tak często, jak tylko 
będzie pan mógł.

— O, widzę, że pani koniecznie chce 
mnie w to wrobić — zauważył Kurzawa.

— Jeśli pan nic ma pieniędzy na kupno 
psów, ja... — Zająknęła się i zanim zaczęła mówić dalej, odezwał się Kurzawa:

— Mam pieniądze na kupno psów. 
Ale-e-e-e, czy pani nie obawia się, że to hazard?

— Po pańskim zwycięstwie nad ruletą 
pod Jelenim Rogiem nie obawiam się, aby pan się obawiał. Jest to po 
prostu sport, jeśli pan o to pyta. Zupełnie w pańskim duchu. Jest to wyścig o 
milion, a będzie pan miał do czynienia z najwytrawniejszymi poganiaczami psów i 
awanturnikami z całego kraju. Jeszcze się nie zgłosili, ale jutro o tej porze 
wystąpią, a wówczas ceny psów pójdą tak w górę, że tylko najbogatsi ludzie będą 
mogli je kupić. Wielki Olaf już jest tu. Przed miesiącem wrócił z Circle City. 
Jest to najzręczniejszy poganiacz psów w całym kraju i jeśli weźmie udział w 
gonitwie, będzie pan miał w nim najniebezpieczniejszego przeciwnika. Drugi taki 
jest Arizona Bill. Przez długie lata był zawodowym pocztylionem. Jeśli weźmie 
udział w wyścigu, powszechna uwaga skupi się na nim i na Wielkim Olafie.

— Krótko mówiąc, pani chce puścić mnie 
na ten wyścig jako fuksa.

— Właśnie. Będzie to miało swoje dobre 
strony, nikt pana nie będzie poważnie brał w rachubę. Ostatecznie sam pan 
rozumie, że wciąż jeszcze uważa się pana za chechaquo. Nie widział pan tu 
jeszcze czterech pór roku. Nikt się panem nie będzie zajmował, dopóki pan nie 
wróci, lecąc pierwszy do mety.

— Zatem w powrotnej drodze fuks ma się 
pokazać w swej klasycznej formie – czy tak?

Skinęła głową i mówiła dalej z wielką 
powagą:

— Niech pan sobie zapamięta: jeśli pan 
nie zdobędzie tego działu w Mono, nigdy nie przebaczę sobie, żem pana wzięła na 
kawał w biegu do Squaw Creek. A jeśli kto może zwyciężyć w tym wyścigu starych 
kolonistów, to tylko pan.

Powiedziała to w taki sposób, że krew 
mu uderzyła do serca i do głowy. Rzucił na nią szybkie, badawcze spojrzenie, 
niespodziewane a poważne, i kiedy oczy jej uporczywie patrzyły mu w twarz, 
zdawało mu się, że wyczytał w nich coś znacznie ważniejszego od zapomnianego 
działu Cyrusa Johnsona; oczy te po chwili przykryły się powiekami.

— Zrobię to — rzekł — i wygram.

Jasny błysk w jej oczach zdawał się 
obiecywać znacznie więcej niż całe złoto w dziale Mono. W następnej chwili 
zauważył blisko siebie ruch jej ręki. Wyciągnął dłoń pod obrusem i złączył ją z 
dłonią dziewczęcia w uścisku, który nową falę gorącej krwi rzucił ku jego sercu.

— Co powie na to Krótki? — przemknęła 
mu przez głowę zabawna myśl, kiedy cofał rękę. Niemal podejrzliwie spojrzał na 
von Schroedera i Jonesa, zastanawiając się nad tym, czy przypadkiem któremu z 
nich nie wpadły już w oko niepospolite wdzięki siedzącej przy nim młodej osoby.

Naraz zbudził go jej głos. Domyślił 
się, że Joy mówi już od dłuższego czasu.

— Więc, jak pan z tego widzi, Arizona 
Bill jest białym Indianinem, a Wielki Olaf to poskramiacz niedźwiedzi, król 
śniegów, potężny dzikus. Żaden Indianin nie wyprzedzi go i nie potrafi znieść 
tyle co on. Wielki Olaf nie zna innego życia prócz życia w pustyni na mrozie.

— O kim pani mówi? — zapytał kapitan 
Consadine przez stół.

— O Wielkim Olafie — odpowiedziała — 
opowiadałam właśnie panu Bellew, jaki z niego niezrównany podróżnik.

— Ma pani słuszność — zahuczał głos 
kapitana. — Wielki Olaf jest największym podróżnikiem nad Yukonem. W wyścigu po 
śniegu i po lodzie postawiłbym na niego nawet przeciw Staremu Nickowi. W roku 
1895 dostarczył mi depesze rządowe, mimo że dwóch kurierów zamarzło na śmierć na 
Chilcoot, a trzeci utonął niedaleko Trzydziestej Mili.
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Kurzawa zwolna posuwał się w górę ku 
Mono Creek, nie chcąc męczyć swoich psów przed wielką gonitwą. Równocześnie 
zaznajamiał się z każdą milą szlaku i rozstawiał zaprzęgi swych psów. Do wyścigu 
stanęło takie mnóstwo ludzi, że sto dziesięć mil przestrzeni zmieniło się niemal 
w jedną wielką wieś. Wszędzie wzdłuż szlaku widziało się rozstawione psie 
zaprzęgi. Von Schroeder, który postanowił wziąć udział w gonitwie tylko dla 
sportu, miał nie mniej niż jedenaście zaprzęgów – co dziesięć mil jeden świeży 
zaprzęg. Arizona Bill musiał poprzestać na ośmiu zaprzęgach. Wielki Olaf miał 
ich siedem, właśnie tyle co Kurzawa. Poza tym w gonitwie postanowiło wziąć 
udział przeszło czterdziestu ludzi. Nawet na złotej Północy nie zawsze milion 
dolarów jest nagrodą za psie wyścigi. Cała okolica była ogołocona z psów. Ani 
jedno szybkonogie lub wytrwalsze zwierzę nie uszło gęstemu grzebieniowi, który 
wyczesywał wszystkie jary i obozy. Szalona spekulacja podwoiła i podniosła w 
czwórnasób ceny psów.

Numer trzeci poniżej działu odkrycia 
znajdował się w odległości dziesięciu mil od ujścia rzeki Mono. Sto następnych 
mil trzeba było przebyć po zamarzniętym łonie Yukonu. Na numerze trzecim stało 
około pięćdziesięciu namiotów, wśród których skuczało trzysta psów. Stare żerdki 
z chorągiewkami i napisami nabazgranymi przed sześćdziesięciu dniami przez 
Cyrusa Johnsona jeszcze stały, a wszyscy poszukiwacze złota wędrowali od jednego 
krańca działu do drugiego, psią gonitwę miał bowiem poprzedzić wyścig pieszy z 
przeszkodami. Każdy miał zaznaczyć dział dla siebie, to znaczy zatknąć dwie 
żerdki w środku działu i cztery żerdki narożne, czyli, że musiał dwa razy 
przejść przez jar, zanim wolno mu było puścić się psim zaprzęgiem do Dawson.

Nikt tu nie miał żadnych forów. Z 
piątku na sobotę do północy dział był niedostępny i dopiero z uderzeniem godziny 
dwunastej można było zatknąć swoją żerdkę. Tak postanowił komisarz kopalń złota 
w Dawson, a kapitan Consadine wysłał oddział policji konnej, aby dopilnował tego 
rozkazu. Powstał spór co do czasu słonecznego i policyjnego, ale Consadine 
zawiadomił współzawodników, że mają się stosować do czasu policyjnego, a 
zwłaszcza do zegarka porucznika Pollocka.

Szlak wiodący do Mono biegł wzdłuż 
niskiego łożyska rzeki. Szeroki wszystkiego na dwie stopy, podobny był raczej do 
rowu biegnącego między dwoma wałami śniegu nagromadzonego od miesięcy.

Każdy przemyśliwał nad zagadnieniem, w 
jaki sposób tak ciasną drogą będzie mogło przejechać czterdzieści sanek 
zaprzężonych w trzysta psów.

— Ha! — rzekł Krótki — zrobi się tu 
taka galareta, jakiej świat nie widział. Nie ma innego sposobu, Kurzawa, prócz 
siły, potu i jazdy na całego. Gdyby cała rzeczka była jedną ślizgawką, nie 
zmieściłoby tu się obok siebie więcej sanek niż dwanaście. Już teraz widzę, że 
zanim ruszycie w drogę, dojdzie do bójki. Jeśli ci kto wlezie w drogę, zostaw go 
mnie.

Kurzawa wyprostował się i zaśmiał się 
sucho.

— No, no, ja się na to nie zgadzam! — 
krzyknął zaniepokojony wspólnik. — Wszystko jedno, co będzie: tobie bić się nie 
wolno. Z rozbitymi kostkami palców nie możesz kierować psami przez sto mil, a to 
ci grozi, jeśli wleziesz komu w szczękę.

Kurzawa skinął głową.

— Masz słuszność, Krótki, mnie tym 
razem nie wolno się narażać.

— I zapamiętaj sobie — mówił dalej 
Krótki — że przez pierwsze dziesięć mil główna rola należy do mnie, a ty masz 
tylko lecieć naprzód co sił w psich nogach. Ja cię przerzucę przez Yukon. Potem 
wszystko zależy od ciebie i od psów. Słuchaj – wiesz jaki plan ma Schroeder? 
Umieścił swój pierwszy zaprzęg w odległości ćwierci mili od jaru. Aby móc go 
dojrzeć, kazał wywiesić zieloną latarnię. Wykiwamy go, ja jestem zawsze za 
kolorem czerwonym.
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Dzień był jasny i zimny, ale oblicze 
nieba chmurzyło się, a noc zapadała ciepła, brzemienna śniegiem. Termometr 
wskazywał piętnaście poniżej zera, a piętnaście stopni poniżej zera w zimie 
uważa się w Klondike za temperaturę bardzo ciepłą.

Na kilka minut przed dwunastą Kurzawa, 
pozostawiwszy Krótkiego z psami w głębi jaru w odległości pięciuset sążni od 
działu, przyłączył się do tych, którzy mieli wziąć udział w wyścigu o numer 
trzeci. Czterdziestu pięciu stało ich tutaj, czekając na znak rozpoczęcia 
gonitwy o tysiąc tysięcy dolarów, które Cyrus Johnson pozostawił w zmarzniętym 
żwirze. Każdy z nich uzbrojony był w sześć żerdek i ciężki drewniany młot, a 
wszyscy ubrani byli w kaftany podobne do kobiecych koszul z grubej włóczki.

Zakutany w niedźwiedzie futro porucznik 
Pollock przy świetle ogniska patrzył na zegarek. Brakowało minuty do północy.

— Baczność! — zawołał, podnosząc w 
górę rewolwer i śledząc wzrokiem bieg wskazówki pokazującej sekundy.

Czterdzieści pięć kapturów spadło w tył 
na kaftany. Z czterdziestu pięciu par rąk zsunęły się rękawice i czterdzieści 
pięć par mokasynów wparło się mocno w ubity śnieg. Równocześnie wbito w śnieg 
czterdzieści pięć żerdek i tyleż młotów wzniosło się w górę.

Padł strzał i natychmiast opadły mioty. 
Cyrusa Johnsona prawo do miliona wygasło. Aby zapobiec zamieszaniu, 
rozporządzono, że naprzód ma się wbić dolną żerdkę środkową, a potem 
południowo-wschodnią i tak dokoła na wszystkich czterech stronach działu, 
włączając w to po drodze górną żerdkę środkową.

Kurzawa wbił swą żerdkę i biegł dalej z 
pierwszym tuzinem współzawodników. Na rogach działu płonęły ogniska, a przy 
każdym stał policjant i trzymał w ręce listę, z której wykreślał nazwiska 
zgłaszających się zawodników. Każdy z nich musiał w biegu podać policjantowi 
nazwisko i pokazać twarz. Nie wolno było posłużyć się zastępcą, a samemu 
tymczasem gonić do jaru i ruszać w drogę. W pierwszym rogu działu, koło żerdki 
Kurzawy wbił swoją von Schroeder. Młoty ich stuknęły równocześnie. Kiedy wbijali 
żerdki, przybiegli za nimi inni i wpadli na siebie z taką gwałtownością, że 
zaczęli się szturchać i popychać. Kurzawa, kiedy już przebił się przez tłum i 
krzyknął swe nazwisko policjantowi, ujrzał, jak baron, starłszy się z jednym z 
nadbiegających, runął w śnieg. Ale Kurzawa nie czekał na niego. Przed sobą miał 
jeszcze innych. Był pewny, że w świetle ogniska zamajaczyła przed nim barczysta 
postać Wielkiego Olafa. Istotnie, w południowo-zachodnim rogu działu Kurzawa 
wbił swą żerdkę tuż obok żerdki Wielkiego Olafa.

Ten wstępny bieg z przeszkodami nie był 
bynajmniej łatwy. Obwód działu miał niemal milę, a biegł przeważnie terenem 
nierównym, przysypanym śniegiem i kamienistym.

Ludzie koło Kurzawy potykali się i 
przewracali, a on sam biegł chwilami na czworakach. W pewnej chwili Wielki Olaf, 
który biegł tuz przed nim, runął na ziemię tak, że mało go z nóg nie zwalił.

Górną żerdkę środkową wbijało się na 
samym skraju brzegu, po czym trzeba było biec na dół wzdłuż brzegu, przez 
zamarzniętą rzekę i znowu w górę, brzegiem rzeki. Kiedy Kurzawa piął się na 
brzeg, ktoś złapał go za nogę w kostce i ściągnął na dół. W migotliwym świetle 
odległego ogniska nie można było dostrzec, kto pozwolił sobie na ten kawał. 
Arizona Bill, którego spotkało to samo, zerwał się i wsadził swój kułak w twarz 
napastnika z taką siłą, że aż chlupnęło. Kurzawa, starając się stanąć na nogach, 
widział to i słyszał, zanim jednak mógł znowu poskoczyć ku brzegowi, czyjaś 
pięść zwaliła go na pół ogłuszonego w śnieg. Zerwał się, złapał tego człowieka i 
już chciał huknąć go w szczękę, gdy nagle przypomniał sobie przestrogę Krótkiego 
i pohamował się. W następnej chwili czyjeś padające ciało poderwało mu nogi i 
znów się przewrócił.

Był to przedsmak tego, co będzie, kiedy 
zawodnicy dopadną sań. Ludzie sypali się ku drugiemu brzegowi i stosy ich 
piętrzyły się na krze. Całymi gromadami darli się na brzeg, z którego kupami 
ściągały ich ręce zawistnych współzawodników. Ciosy mnożyły się, z piersi tych, 
którzy nie stracili jeszcze tchu, wyrywały się przekleństwa, a Kurzawa, któremu 
naraz ni stąd ni zowąd stanęła w oczach wizja twarzy Joy Gastell, prosił Boga, 
aby w ruch nie poszły młoty. Przewrócony, deptany, po omacku szukając w śniegu 
pogubionych żerdek, wyczołgał się wreszcie z tego bigosu i poskoczył ku brzegowi 
trochę dalej. Na tę samą myśl wpadli inni i na jego szczęście, wielu 
współzawodników spieszyło już ku północno-zachodniemu rogowi działu.

Kurzawa, schodząc w dół ku czwartemu 
rogowi w samym środku drogi, rozciągnął się jak długi i zgubił swą ostatnią 
żerdkę. Zanim ją znalazł, pięć minut upłynęło na szukaniu po omacku w 
ciemnościach, a przez ten czas mijali go zdyszani ludzie. Biegnąc od ostatniego 
rogu działu ku rzece, zaczął przeganiać zawodników, których wyczerpała ta milowa 
gonitwa. W samym jarze rozpętało się piekło. Zwaliło się tam na stos kilkanaście 
przewróconych sań, a około stu gryzących się psów poplątało się z sobą. Ludzie 
przebijali się przez ten chaos, odrywając od siebie powikłane w uprzęży psy lub 
też spędzając je z drogi uderzeniami pałek. Kurzawa, widząc ten obraz roztopiony 
w płynnym świetle, pomyślał, że można by to porównać tylko z groteskami 
Doré’go. Zsunął się z brzegu przed zapchanym wejściem do jaru i stanął na 
szlaku wyjeżdżonym przez sanki. Żywo skoczył naprzód. Tu na ubitych przystankach 
wzdłuż szlaku ludzie czekali z saniami na zawodników znajdujących się jeszcze w 
tyle. Usłyszał za sobą skomlenie i bieg psów i ledwie miał czas uskoczyć z drogi 
w głęboki śnieg. Przemknęły koło niego sanki, na których dostrzegł człowieka 
klęczącego i wrzeszczącego jak opętany. Zaledwie minął Kurzawę, sanie nagle się 
zatrzymały i rozległ się zgiełk walki. Podniecone psy zaprzęgu czekającego obok 
szlaku wyrwały się i rzuciły jak wściekłe na mijające je zwierzęta.

Kurzawa wyminął psy i poszedł dalej. 
Widział już zieloną latarnię von Schroedera i tuż przy niej czerwone światło w 
miejscu, gdzie miał się znajdować jego zaprzęg. Dwóch ludzi pilnowało psów 
Schroedera, odgrodziwszy je krótkimi pałkami od szlaku.

— Kurzawa! Chodźże już raz, Kurzawa, 
chodźże już raz! — usłyszał niecierpliwe wołanie Krótkiego.

— Idę już! — huknął Kurzawa dysząc 
ciężko.

W czerwonym blasku latarni zauważył, że 
śnieg w tym miejscu był zryty i zdeptany, a z szybkiego oddechu swego wspólnika 
wywnioskował, że rozegrała się tu bitwa. Potoczył się ku saniom. Gdy tylko padł 
na nie, Krótki strzelił z bicza i krzyknął z całych sił:

— Marsz, diabły, marsz!

Psy szarpnęły szleje i sanie nagle 
skoczyły naprzód. Były to duże zwierzęta – składający się z psów Zatoki Hudsona 
zaprzęg, za który Hanson wziął nagrodę – Kurzawa zaś wybrał je na pierwszą część 
drogi, obejmującą dziesięć ciężkich mil z Mono przez płaszczyznę u ujścia rzeki 
i dziesięć pierwszych mil Yukonu.

— Ilu jest przede mną? — zapytał.

— Stul pysk i oszczędzaj oddech — 
odpowiedział Krótki. — Hej, ścierwa, naprzód, jazda!

Biegł za sankami, trzymając się 
krótkiego sznura. Kurzawa nie widział go, nie widział nawet sań, na których 
leżał wyciągnięty jak długi. Ogniska dawno zostały za nimi i rwali teraz przez 
wał ciemności z całym impetem, z jakim psy weń się wbijały. Mrok był tak gęsty, 
że aż lepki.

Zataczając niewidzialny łuk, Kurzawa 
wyczuł, że mija swego poprzednika. Z przodu doleciało go warczenie zwierząt i 
klątwy. Miejsce to zasłynęło później pod nazwą Marmolady Bernesa i Slocuma. 
Zaprzęgi tych dwóch zawodników pierwsze wpadły na siebie. Teraz wjechało na nie 
z całym pędem siedem psów bojowych Kurzawy. Nic dziwnego, że jego ledwie na pół 
oswojone wilki uległy podnieceniu, które tej nocy w Mono Creek doprowadziło do 
szału każdego bojowego psa. Psów Klondike, którymi kieruje się bez lejc, nie 
można zatrzymać inaczej jak głosem. Nie było więc sposobu na poskromienie zapału 
bojowego, który nagle rozgorzał wśród ciasnych ścian wąwozu. Przez cały ten czas 
sanie z tyłu, jedne za drugimi wpadały w wir walki. Tych, którzy swe zaprzęgi 
zdołali już wyciągnąć z odmętu walki, zasypały nowe lawiny psów – a każde bydlę 
było dobrze wykarmione, wypoczęte i zdolne do boju.

— Tu trzeba prać, bić i walić na odlew 
— ryknął Krótki do ucha swemu wspólnikowi. — Ale ty uważaj na kostki u rąk. Syp 
naprzód, a mordobicie zostaw mnie.

Tego, co się działo przez następne pół 
godziny, Kurzawa nigdy nie mógł sobie dokładnie przypomnieć. W końcu wyrwał się 
z tej gęstwy wyczerpany, z łkaniem starając się odzyskać oddech, ze szczęką 
obolałą od potężnego ciosu, z barkami, które przenikał ból od uderzenia pałką, z 
ciepłym strumieniem krwi ściekającym mu po nodze, w którą ugryzł go jakiś pies, 
i z obu rękawami kaftana poszarpanymi w strzępy. Walka jeszcze wrzała za nimi, 
gdy jak we śnie pomagał Krótkiemu poprawić uprząż na psach. Jednemu psu, który 
już zdychał, trzeba było poprzecinać rzemienie. Podartą uprząż powiązali w 
ciemnościach w jakiś nieprawdopodobny sposób.

— A teraz kładź się i nabierz znowu 
oddechu — komenderował Krótki.

Psy z niepohamowaną siłą leciały 
naprzód w ciemną noc w dół Mono Creek przez długą równinę u ujścia do Yukonu. U 
samego wejścia do głównego szlaku, wiodącego rzeką, ktoś rozpalił ognisko. Tu 
Krótki pożegnał się z Kurzawą. Kiedy sanki mknęły za lecącymi naprzód psami, 
Kurzawa ujrzał w świetle ogniska jeden z niezapomnianych obrazów Północy. Był to 
widok Krótkiego, który chwiejąc się na nogach, bezsilnie osuwał się w śnieg, 
głośnymi okrzykami dodając odwagi swemu wspólnikowi, z jednym okiem podsinionym 
i zamkniętym, z zakrwawionymi i rozbitymi kostkami u rąk i z poszarpanym i 
podartym ramieniem, z którego strumieniem tryskała krew.

 

V

 

— Ilu jest przede mną? — zapytał 
Kurzawa, kiedy porzucił swe zmęczone psy z Zatoki Hudsona i skoczył na sanki 
czekające na pierwszej stacji.

— Naliczyłem jedenastu — krzyknął za 
nim człowiek, bo psy były już daleko.

Miały go zawieźć do ujścia Rzeki 
Białej, najbliższej stacji odległej o piętnaście mil. Było ich dziewięć, ale 
zaprzęg ten był najsłabszy. Ze względu na kry podzielił na dwie części 
dwadzieścia pięć mil leżących między Rzeką Białą a Osadą Sześćdziesiątej Mili. 
Na tym odcinku czekały dwa jego najtęższe, najbardziej wytrzymałe zaprzęgi.

Leżał na sankach wyciągnięty jak długi, 
trzymając się ich obu rękami. Gdy tylko psy zwalniały biegu, klękał, poganiał je 
krzykiem i trzymając się sań jedną ręką, smagał psy batem. Choć zaprzęg był 
nędzny, Kurzawa, zanim dotarł do Rzeki Białej, przegonił dwóch zawodników. Tu 
kra utworzyła w czasie zamarzania rzeki barierę, za którą na przestrzeni pół 
mili woda zamarzła gładko. Na tym odcinku ścigający się mogli wymieniać sanki w 
biegu i dlatego wzdłuż rzeki poniżej kry rozstawili swoje zaprzęgi. Wydostawszy 
się z kry na gładką przestrzeń Kurzawa leciał wołając głośno:

— Billy! Billy!

Billy usłyszał go i odkrzyknął. Kurzawa 
przy świetle płonących na lodzie licznych ognisk ujrzał sanie, które oderwały 
się od brzegu i pędziły za nim. Psy były wypoczęte i z łatwością go dogoniły. 
Gdy sanie znalazły się obok siebie, Kurzawa skoczył na nowe sanki, z których 
Billy natychmiast się zsunął.

— Gdzie jest Wielki Olaf? — zawołał 
Kurzawa.

— Na czele! — odpowiedział Billy.

W tej chwili ognie pozostały w tyle i 
Kurzawa znowu leciał przez ciemność. W krach tego odcinka, na którym droga 
prowadziła przez chaos zjeżonych brył lodowych i gdzie Kurzawa, zeskoczywszy z 
sanek, ciągnął je liną tuż za psem prowadzącym zaprzęg, przegonił troje sanek. 
Zdarzały się nieszczęśliwe wypadki i nieraz słychać było, jak ludzie odcinali 
psy i poprawiali uprząż.

W krach następnego odcinka między Rzeką 
Białą a Osadą Sześćdziesiątej Mili przegonił jeszcze dwoje sanek.

Jakby dla dokładnego pokazania mu, co 
się przydarzyło innym, jeden z jego własnych psów zwichnął łopatkę i nie mógł 
dotrzymać kroku innym psom, które zaczęły go wlec w uprzęży. Rozzłoszczone 
zaczęły go szarpać kłami tak, że Kurzawa musiał je rozpędzać ciężkim biczyskiem. 
Kiedy odcinał ranne zwierzę, usłyszał za sobą skowyt psów i znany sobie męski 
głos. Był to von Schroeder. Kurzawa, chcąc zapobiec zderzeniu, krzyknął, aby go 
ostrzec. Baron, poganiając swe zwierzęta i kierując hamowidłem, wyminął go w 
odległości dwunastu stóp. Ciemności były tak gęste, że Kurzawa słyszał 
wprawdzie, jak baron go wymija, ale nic nie widział.

Na równej przestrzeni lodu koło etapu 
pocztowego w Osadzie Sześćdziesiątej Mili Kurzawa przegonił jeszcze dwoje sanek. 
Właśnie wszyscy zmienili zaprzęgi i przez pięć minut gnali jak opętani, klęcząc 
i popędzając biczem i głosem oszalałe psy. Ale Kurzawa, który przestudiował tę 
część szlaku, spostrzegł rosnący na brzegu wielki świerk, majaczący niewyraźnie 
w blasku licznych ognisk. Poniżej tego świerku było nie tylko ciemno, ale nagle 
kończyła się gładka przestrzeń. Wiedział, że szlak zwęża się tu do szerokości 
sań. Wychyliwszy się, chwycił przywiązaną do sanek linę i przerzucił ciężar sań 
naręcznemu psu. Złapał zwierzę za tylne nogi i szarpnął. Pies z wściekłym 
warczeniem kłapnął ku niemu kłami, ale reszta psów pociągnęła go za sobą. Ciało 
jego było dostatecznym hamulcem – oba goniące Kurzawę zaprzęgi minęły go i 
pomknęły ku ciasnemu przejściu.

Kurzawa, usłyszawszy trzask i zgiełk 
zderzenia wyzwolił swego naręcznego, skoczył ku hamowidłu i skierował swój 
zaprzęg na prawo w miękki śnieg, w który zwierzęta zapadły po szyję. Był to 
wyczerpujący wysiłek, ale dzięki temu wyminął splątane dwa zaprzęgi i wydostał 
się na ubity szlak przed nimi.
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Na odcinku od Sześćdziesiątej Mili 
Kurzawa miał swój najlichszy zaprzęg i choć droga była dobra, przeznaczył go 
tylko na krótką przestrzeń piętnastu mil. Dwa następne zaprzęgi miały go zawieźć 
do Dawson i do biura komisarza złota. Na tych właśnie dwóch odcinkach Kurzawa 
rozstawił swoje najlepsze dwa zaprzęgi. Sam Sitka Charley czekał z ośmiu 
malamutami, które miały przewieźć Kurzawę przez dwadzieścia mil, a na 
piętnastomilowy finisz przeznaczony był jego własny zaprzęg – zaprzęg, z którym 
wałęsał się przez całą zimę i z którym wyruszył na poszukiwanie Jeziora 
Niespodzianek.

Żaden z dwóch zawodników, których 
pozostawił ze splątanymi zaprzęgami na Sześćdziesiątej Mili, już go nie dogonił. 
Ale i jego zaprzęg nie przegonił ani jednego z trzech, które biegły przed nim.

Zwierzęta, choć nie dostawało im siły 
życiowej i temperamentu, były chętne i nie trzeba ich było bardzo poganiać, aby 
dobyły wszystkich swych sił. Kurzawie nie pozostawało nic innego, jak tylko 
leżeć i jechać. Od czasu do czasu wynurzał się z ciemności w kolisku światła 
płonącego ognia, patrzył na otulonych w kożuchy ludzi stojących obok 
zaprzężonych i czekających psów i znowu przepadał w ciemnościach.

Leciał milę za milą, mając w uszach 
tylko zgrzyt i turkot płóz. Prawie automatycznie utrzymywał równowagę, kiedy 
sanie nagle wyrywały się naprzód lub zarzucały na zakrętach. Jedna po drugiej 
bez najmniejszej przyczyny i sensu zjawiały się w jego pamięci trzy twarze: Joy 
Gastell, uśmiechnięta i śmiała, Krótkiego, rozbita i wyczerpana walkami poniżej 
Mono Creek, i Johna Bellew, sztywna, jakby wykuta w żelazie, tak bardzo surowa. 
Chwilami Kurzawa pragnął krzyczeć na całe gardło i śpiewać hymn dzikiej radości, 
kiedy przypominał sobie redakcję Fali i pozostawiony na biurku nie 
skończony felieton, jako też inne bzdurstwa tamtych gnuśnych dni.

Szary świt nastał, kiedy wymienił swe 
zmęczone psy 

i wsiadł na sanie zaprzężone w osiem wypoczętych malamutów. Lżejsze od zwierząt 
znad Zatoki Hudsona, psy te zdolne były do większej szybkości i biegły z 
niestrudzoną chyżością prawdziwych wilków. Sitka Charley krzycząc poinformował 
go, w jakim porządku jadą poprzednicy. Na czele znajdował się Wielki Olaf, drugi 
był Arizona Bill, trzeci von Schroeder. Byli to najlepsi poganiacze psów w całym 
kraju. Rzeczywiście, zanim jeszcze Kurzawa wyjechał z Dawson, opinia publiczna, 
wyrażająca się w zakładach, ustawiła ich w tym porządku. Podczas gdy oni ścigali 
się o stawkę wynoszącą milion, inni postawili na nich co najmniej pół miliona, 
zakładając się, kto pierwszy przybędzie do mety. Nikt jednak nie stawiał na 
Kurzawę. Mimo bowiem swych kilku głośnych czynów, uchodził wciąż za chechaquo, 
który jeszcze wielu rzeczy może się nauczyć.

Kiedy już na dobre zrobiło się jasno, 
Kurzawa ujrzał przed sobą sanki, a po pół godzinie jego prowadzący pies dreptał 
już za nimi. Dopiero gdy poprzednik odwrócił się, aby się z nim przywitać, 
Kurzawa rozpoznał w nim Arizonę Billa. Widocznie von Schroeder go przegonił. 
Twardo ubity szlak, prowadzący przez miękki śnieg, był tu tak wąski, że Kurzawa 
przez pół godziny nie mógł wyminąć Arizony Billa. Wreszcie wyjechali na pole 
kry, a następnie niżej wydostali się na gładką przestrzeń, gdzie znajdowały się 
biwaki mnóstwa rozstawnych zaprzęgów, a śnieg był już szeroko ubity. Klęknąwszy 
na saniach Kurzawa pędził naprzód, krzycząc i wywijając biczem. Zauważył, że 
prawa ręka Arizona Billa zwisa martwa, tak że poganiacz zmuszony był lewą ręką 
kierować psami. Szło mu to niezręcznie, bo nie miał czym trzymać się sań. Musiał 
co chwilę porzucać bat i chwytać się sań lewą ręką, aby nie spaść. Kurzawa 
przypomniał sobie bójkę w jarze przy trzecim numerze poniżej działu odkrycia i 
zrozumiał. Rada Krótkiego była mądra.

— Co wam jest? — zapytał, mijając 
Billa.

— Nie wiem — odpowiedział Arizona 
Bill. — Zdaje mi się, że podczas bójki wywichnąłem sobie ramię.

Poddawał się powoli, jednak kiedy 
pokazała się ostatnia stacja, był o pół mili w tyle. Kurzawa widział już 
splecionych ze sobą Wielkiego Olafa i von Schroedera. Znowu ukląkł i zmusił swe 
zmordowane psiska do takiego wysiłku, jaki może wydobyć z psów tylko człowiek, 
który ma szczególne zdolności do powożenia.

Dognał sanie von Schroedera i jechał 
tuż za nimi. W tym porządku wypadli na gładką przestrzeń poniżej zatoru kry, 
gdzie czekało mnóstwo ludzi i psów. Do Dawson było już tylko piętnaście mil.

Von Schroeder, który miał rozstawne 
zaprzęgi co dziesięć mil, właśnie przed pięciu milami zmienił zaprzęg i miał go 
zmienić po następnych pięciu milach. Wobec tego gnał dalej, utrzymując swe psy w 
najszybszym biegu. Wielki Olaf i Kurzawa zmienili swe zaprzęgi w biegu, a ich 
wypoczęte psy natychmiast nadrobiły to, co baron przez ten czas zyskał. Wielki 
Olaf leciał pierwszy, a za nim Kurzawa mknął ku ciasnej ścieżce.

— Dobrze, ale nie bardzo — Kurzawa w 
myśli sparafrazował Spencera.

Von Schroedera, który teraz jechał tuż 
za nim, nie bał się, ale przed nim znajdował się najlepszy poganiacz psów w 
całym kraju. Zdawało się, że nie podobna go przegonić. Kurzawa niejednokrotnie 
kierował swego prowadzącego psa tak, aby mógł wyminąć sanie Wielkiego Olafa, ale 
ten za każdym razem dawał nowego susa i uciekał. Kurzawa poprzestał więc na tym, 
że uparcie przyczepił się do zaprzęgu Olafa. Wyścig nie był przegrany, dopóki 
ten czy ów go nie wygrał, a na przestrzeni piętnastu mil niejedno może się 
zdarzyć.

I istotnie, zdarzyło się coś w 
odległości trzech mil od Dawson. Ku wielkiemu zdumieniu Kurzawy Wielki Olaf 
ukląkł i naraz biczem i głosem zaczął wydobywać ze swych zwierząt ostatnią uncję 
sił. Wysiłek ten należało zachować na ostatnie sto sążni. Któż widział robić coś 
podobnego na trzy mile przed metą?

Chociaż wyglądało to na ordynarne 
mordowanie psów, Kurzawa naśladował przykład. Jego własny zaprzęg był świetny. 
Żaden pies nad Yukonem nie pracował tak ciężko i nie był w tak znakomitej 
formie. Prócz tego. Kurzawa pracował wraz z nimi, jadł i spał, znał 
indywidualność każdego z nich i wiedział, w jaki sposób wykorzystać inteligencję 
zwierząt i ostatnią resztkę ich dobrej woli.

Przedostali się przez mały zator lodowy 
i wypadli na znajdującą się poniżej gładką przestrzeń. Wielki Olaf wyprzedzał 
Kurzawę zaledwie o pięćdziesiąt stóp. Wtem wyrwały się z boku sanie, które 
pomknęły ku nim i wtedy dopiero Kurzawa zrozumiał, dlaczego Wielki Olaf tak 
bardzo naglił swe psy. Chciał zyskać czas na zmianę zaprzęgu.

Ten świeży zaprzęg, który miał go 
dowieźć wprost do mety, był jego własną niespodzianką. Nie wiedzieli o nim nawet 
ci, którzy go popierali.

Kurzawa starał się rozpaczliwie wyminąć 
Olafa podczas zmiany zaprzęgu. Zmusiwszy swe psy do jeszcze jednego wysiłku, 
zrównał się z saniami Wielkiego Olafa. Zachęcając psy głosem i smagając je 
biczem, osiągnął tyle, że jego prowadzący pies zaczął mijać naręcznego Wielkiego 
Olafa. Tymczasem obok nich gnały sanie ze świeżym zaprzęgiem. Ze względu na 
szybkość, z jaką teraz pędzili, Wielki Olaf nie chciał ryzykować skoku na drugie 
sanie. Gdyby mu się skok nie udał, Kurzawa wysunąłby się z pewnością na czoło i 
wygrał wyścig.

Wielki Olaf próbował wybić się na czoło 
i popędzał swe psy wspaniale, ale prowadzący pies Kurzawy skakał wciąż z boku na 
naręcznego Olafa. Przez pół mili troje tych sanek leciało tak koło siebie. Po 
pewnym czasie jednak gładka przestrzeń zaczęła się zwężać i tu Wielki Olaf 
skorzystał ze sposobności. Kiedy latające z boku na bok sanie zderzyły się, 
Wielki Olaf skoczył i jak tylko na nich się znalazł, zerwał się na kolana, 
głosem i biczem popędzając psy. Równina zmieniła się tu w wąski szlak, a Wielki 
Olaf, pchnąwszy naprzód swe psy, znów wyprzedził Kurzawę o łokieć.

— Człowiek nie jest pokonany, póki nie 
został pokonany — rzekł sobie w duchu Kurzawa i gnał co siły, a Wielki Olaf nie 
mógł się od niego oderwać. Żaden z zaprzęgów, którymi Kurzawa tej nocy jechał, 
nie wytrzymałby tak zabójczego biegu, dotrzymując kroku wypoczętym psom – żaden 
zaprzęg, wyjąwszy ten jeden jedyny. Jednakże tempo było istotnie zabójcze, a 
kiedy znaleźli się na zakręcie skalistego brzegu Klondike City, zrozumiał, że 
jego zwierzęta dobywają z siebie resztki sił. Prawie niespostrzeżenie zostawały 
w tyle, a Wielki Olaf zyskiwał wciąż piędź po piędzi, aż wreszcie wysunął się 
naprzód o dwadzieścia łokci.

Wówczas zgromadzona na lodzie ludność 
Klondike City wydała wielki okrzyk. W tym miejscu Klondike wpływa do Yukonu, a o 
pół mili dalej na drugim, północnym brzegu Klondike stoi Dawson. Zahuczała nowa 
burza jeszcze bardziej szalonych okrzyków i Kurzawa naraz spostrzegł sanki, 
które pędziły ku niemu. Natychmiast poznał wspaniałe zwierzęta, które je 
ciągnęły. Był to zaprzęg Joy Gastell. I ona sama nim kierowała. Kapuza kurtki ze 
skór wiewiórek zsunęła jej się z głowy, odsłaniając podobny do kamei owal 
twarzy, okolony gęstymi włosami. Zdjęła rękawice i jedną ręką trzymała się sani, 
a w drugiej miała bicz.

— Skacz! — krzyknęła, kiedy jej prowadzący pies warknął na 
psy Kurzawy.

Kurzawa otarł się o jej sanie tuż za nią. Sanie jej szarpnęły się 
gwałtownie od uderzenia jego ciała, ale ona klęczała, wciąż wywijając batem.

— Haj! pieski, marsz, naprzód, jazda! — wołała, a psy aż 
skuczały chciwe wyścigu z psami Wielkiego Olafa.

 

[image: ]
 

Kiedy prowadzący pies Joy dogonił sanki Wielkiego Olafa i łokieć 
po łokciu zaczął się z nimi równać, wielki tłum na brzegu Dawson oszalał. A był 
to istotnie wielki tłum, bo ludzie porzucili swe narzędzia we wszystkich jarach 
i przyszli tu, aby zobaczyć wynik wyścigów. Cisza panująca w promieniu stu 
dziesięciu mil usprawiedliwiała każde szaleństwo.

— Gdy go wyminiesz, zeskoczę — krzyknęła mu Joy przez ramię.

Kurzawa próbował protestować.

— A uważaj na głęboki zakręt w połowie 
drogi do brzegu — ostrzegała.

Oba zaprzęgi leciały naprzód, oddalone 
od siebie o kilka stóp. Wielki Olaf dzięki pomocy bata i głosu jeszcze przez 
chwilę był pierwszy. Naraz powoli, cal po calu lider Joy zaczął go brać.

— Uwaga! — krzyknęła. — Za chwilę 
zeskoczę. Bierz bicz!

W chwili gdy wtykała mu w rękę bicz, 
usłyszeli ostrzegawczy ryk Wielkiego Olafa, ale było już za późno. Jego 
prowadzący pies, wściekły, że go wyprzedzają, rzucił się do ataku. Kły wczepiły 
się w bok prowadzącego psa Joy. Psy obu zaprzęgów skoczyły sobie do gardeł. 
Przewrócone sanie zwaliły się na psy. Kurzawa zerwał się i chciał podnieść Joy, 
ale odepchnęła go od siebie, wołając:

— Idź!

Wielki Olaf zrobił tymczasem pieszo 
pięćdziesiąt stóp, wciąż jeszcze nie wycofując się z wyścigu. Kurzawa usłuchał i 
kiedy stanęli u stóp brzegu Dawson, nadeptywał już swemu rywalowi na pięty. 
Wielki Olaf jednak, wydostawszy się na brzeg, skoczył naprzód, wyprzedzając 
Kurzawę o dwanaście stóp.

Niedaleko głównej ulicy Dawson 
znajdowało się biuro komisarza złota. Na ulicy zebrały się tłumy, jak gdyby 
miała się tu odbyć jakaś parada. Tym razem nie łatwo było Kurzawie dogonić swego 
olbrzymiego współzawodnika, a kiedy wreszcie tego dokazał, nie mógł go 
przegonić. I tak biegli ramię w ramię ciasnym korytarzem między ścianami 
ubranych w kożuchy, wrzeszczących ludzi. To jeden, to drugi posuwali się, 
konwulsyjnymi susami wysuwając się o cal naprzód, aby w chwilę później znów 
zostać w tyle.

Jeśli ich pośpiech był zabójczy dla 
psów, nie mniej zabójczy był teraz dla nich. Ścigali się jednak o milion dolarów 
i wielką sławę w kraju Yukonu. Kurzawa w ostatniej części tego biegu nie mógł 
się nadziwić, że w Klondike jest tak dużo ludzi. Nigdy ich tyle na raz przedtem 
nie widział.

Wbrew swojej woli nagle zwolnił kroku, 
a Wielki Olaf posuwistym krokiem znów go wyprzedził. Kurzawa miał wrażenie, że 
serce mu pęknie, a równocześnie tracił wszelką władzę nad swymi nogami. 
Wiedział, że go niosą, nie zdawał sobie jednak sprawy z tego, w jaki sposób to 
się dzieje i jakim cudem nacisk silnej woli zmusza je do dotrzymywania kroku 
olbrzymiemu współzawodnikowi.

Otwarte drzwi biura komisarza złota 
zjawiły się przed nimi. Obaj zrobili ostateczny, daremny wysiłek. Przegonić się 
nie mogli, wobec czego ramię w ramię skierowali się ku drzwiom, zderzyli się 
gwałtownie i padli u progu.

Dźwignąwszy się, usiedli, byli jednak 
zbyt wyczerpani, by mogli wstać. Wielki Olaf cały zlany potem i dysząc z trudem, 
bił rękami powietrze, na próżno starając się przemówić. Następnie wyciągnął dłoń 
z gestem, który nie wymagał komentarzy. Kurzawa podał mu rękę.

— Bieg na śmierć i życie — usłyszał 
Kurzawa głos komisarza, ale było to jakby we śnie, a głos ten był bardzo cichy i 
bardzo daleki. — Mogę wam powiedzieć tylko jedno, a mianowicie, żeście obaj 
pierwsi przyszli do mety. Będziecie musieli podzielić się działem, jesteście 
wspólnikami.

Kiedy podpisywali umowę, ręce im 
drżały. Wielki Olaf kiwał przez chwilę głową i jąkał się. Wreszcie odzyskał 
głos.

— Ty przeklęty chechaquo — rzekł z 
akcentem podziwu. — Jak tego dokazałeś, nie wiem, ale przecie dokazałeś.

Wielki, gwarny tłum zgromadził się na ulicy, a biuro zapełniało 
się coraz to nowymi przybyszami. Kurzawa i Wielki Olaf próbowali się dźwignąć, 
przy czym wzajemnie sobie pomagali. Kurzawa stanął wreszcie na nogach i zatoczył 
się jak pijany. Wielki Olaf potoczył się ku niemu.

— Bardzo mi przykro, że moje psy napadły na twoje.

— Nie było rady! — odrzekł Kurzawa, dysząc ciężko. — 
Słyszałem, jak krzyczałeś.

— Słuchaj — mówił Wielki Olaf, a oczy mu błysnęły — 
ale ta dziewczyna — morowa, co?

— Morowa! — zgodził się Kurzawa.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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